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Na piqtym kilometrze Drogi Kaszubskiej, tam, gdzie Radunia 
łqczy Klodno z Małym Bródnem, niedaleko góry Tamowej, na 
stoku pagórka między Kłodnem i Małym Bródnem, w pobliżu 
mostu, leży Zagroda. Trochę na uboczu, kilkadziesiąt metrów od 
wsi.

Z agroda należy do G rzegorza. O- 
dziedziczył ją  po ojcu, k tó ry  prze-i 
w ojną kupił 11 hek tarów  pola i łąki 
na  cyplu między M ałym Bródnem , 
K łodnem  i R adunią oba te  jeziora 
łączącym . Do G rzegorzow ego ojca 
należało też kaw ałek  K łodna, co

Dalszy ciqg na str. 6

DROGA
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rozmowa z

MIODRAGIEM
BULATOVIĆEM

Miodrag Bulatović urodził się w roku 1930 we wsi Okladi 
koło Bijelo Polja na Czarnogórze. Zadebiutował w roku 
t956 tomem opowiadań „Diabły nadchodzq”. Następnie 
ukazywały się kolejno jego ksiqżki: „Wilk z dzwonkiem” -  

opowiadania 1959, „Czerwony kogut leci wprost do nieba" 
— powieść 1960. „Bohater na ośle" — powieść 1967, „Przy­
szedł Godot" — sztuka teatralna 1968, „Ludzie o czterech 
palcach" — reportaże 1975, „Piqty palec" — reportaże 
1977, .Wojna była lepsza" — powieść 1977.

Za pośrednictwo w rozmowie z Miodragiem Bulatoviciem 
prc?gnę serdecznie podziękować tłumaczce jego ksigżek 
pani Danucie Cirlić-Straszyńskiej.

— L ite ra tu ra  serbo-chorw acka Jest 
bardzo m łoda. Jak  mi wiadomo, 
choć może się mylę, kanon języka 
literackiego został opracow any do­
piero w w ieku XIX. Jak  to się więc 
stało, że to młode piśm iennictw o, 
reprezen tow ane przez lak  w ybitne 
nazw iska jak  1. A ndrlć, M. K rleża i 
nic w aham  się lego powiedzieć 
w prost, w łaśnie Pan — /dobyło w 
ciągu stu lecia rozgłos św iatow y?

— Nasza lite ra tu ra  nie jes t młoda 
W łaśnie w yjdzie w Polsce z inicja 
tyw y W ydaw nictw a Łódzkiego wy 
bór lite ra tu ry  narodów  Jugosław ii od 
V do XIV w ieku. Będzie to  p rezen­
tac ja  najw iększych w artości, jak ie  
kiedykolw iek pow stały  w naszym  ję ­
zyku. Bo z w yroku historii jego ro ­
dowód jes t złożony: m ieliśm y w iel­
kie p rzerw y w  rozw oju k u ltu ry  i 
ciągłe okupacje. A okupan t zawsze 
chcfe, aby pokonany przez niego n a ­
ród był n iepiśm ienny. D latego m am y 
li te ra tu rę  ustną.

L udow a poezja serbska jes t jedną  
z najw iększych l i te ra tu r  św iata . I s t­
n ie ją  dla m nie ty lko trzy lite rack ie  
cudy św ia ta : „Iliada i O dyseja”, epoi* 
„K alevala” i w łaśnie serbsk ie  pieśn< 
ludow e. Chciałbym  poznać jak iś 
czw arty  cud te j m iary , jeżeli is tn ie ­
je. Wszyscy pisarze jugosłow iańscy, 
k tórzy  pisali sw oje książki w  X V III, 
X IX  i w  naszym  już stu leciu  m e 
dorów nują tam tem u bezim iennem u 
n a rra to ro w i z ludow ej poezji se rb ­
skiej. L ite ra tu ra  u stn a  została u nas 
w ydana w  dziesięciu tom ach dzięki 
w ielk iem u reform atorow i se rb sk ie ­
mu K araviciow i. Je s t w  niej cała 
nasza h is to ria , filozofia i nadrealizm . 
A ndrić n ie  byłby tym , kim  jest. gdy 
by nie w yszedł od poezji ludow ej. 
Jego pow ieść „Most na D rin ie” je s t 
przecież insp irow ana przez jedną z 
na jp iękn iejszych  pieśni 'udow ych.

Moja tw órczość jes t także całkow i­
cie in sp irow ana przez poezję ludową, 
karm i się Jej fan taz ją . D latego też 
mój nadrealizm  nie jest tym  titera- 
ckim  nadrealizm em , k tó ry  jako  m o­
da po jaw ił się na  Zachodzie. Je s t to

nadrealizm  m ojej rodzinnej wsi. In ­
na sp raw a, że po trafiłam  w yrazić go 
przy pomocy śrfldków literack icn  
współczesnego św iata . „Czerwony ko­
gu t” nie jes t zresztą  dziełem  czysto 
literack im . To mój pam iętnik  in tym ­
ny a zarazem  pam iętnik i fan tazji 
mego narodu. Także B ohater na 
ośle” nie jes t figurą literacką, ale 
czysto ludow ym  pomysłem . Jego dal­
sze przygody przedstaw ione w mojej 
książce „W ojna była epsza” są bliz- 
sze trad y c ji opow iadań ludow ych o 
osiedlaniu się S łow ian na Zachodzie 
niż literack im  modom naszej epoki.

M am y ogrom ną ilość pieśni ludo­
wych, k tó re  m ów ią o zaw ieraniu  
m ałżeństw  na  Zachodzie w w iekach 
średnich  przez naszych wychodźców. 
I los G rubana  M alicia jes t parafrazą  
tych w szystkich pieśni. Nasi ludzie 
już w w ieku XIV, a także w XV i 
XVI stuleciu, podobnie jak  dzieje się 
to dzisiaj, jeździli do W enecji kupo 
wać ubran ia . Tam  często się żenili, 
ale też często przywozili na B ałka­
ny choroby w eneryczne.

— O powiedział mi Pan tu ta j o- 
grom nie zajm ująco  drogę jak ą  p rze­
była lite ra tu ra  jugosłow iańska od 
poezji ludow ej aż po czasy ostatnie. 
C hciałbym  te raz  w iedzieć, jak a  była 
Pana w łasna droga do lite ra tu ry . 
Tym  bardziej że Jak mi w iadomo, 
zadebiutow ał Pan bardzo młodo. J a ­
kie były pańskie dośw iadczenia ży­
ciowe przed tym  debiutem ?

— Z adebiutow ałem  dość wcześnie, 
ale bardzo późno przeczytałem  
pierw szą książkę. DoDioro w tedy, gdy 
m iałem  szesnaście la t. W tedy też zo­
baczyłem  po raz pierwszy żarów kę 
elek tryczną i pociąg. lako  dziecko 
pilnow ałem  bydła. Ale znałem  na 
pam ięć te w szystk ie ludow e pieśni, 
o k tórych  już panu  pow iedziałem  
ty le  słów zachw ytu. To była m oja 
b ib lio teka i m oja galeria, mój ko­
m iks i mój w estern , bo przecież 
serbska poezja ludow a jes t bezkres­
nym  w esternem .
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MOJE PRYWATNE „ S Z C Z U P A K I "
O kres F estiw alu  O lsztyńsk ie­

go ch a rak te ry zu ją  wzmożona i 
p racow ite  zabiegi o rgan iza to ­
rów  o skup ien ie  szczególnej u 
w agi społecznej na p roduk ‘acn 
naszej telew izji. P rogram y, 
k tó -e  i ta k  budzą zain teraso- 
w anie na co dzień, podlegają 
tu  w artośc iow an iu  i nobilitacji

Będę może uznany za o b razo ­
burcę, jeśli stw ierdzę, że o s ą l  
w ysokiego ju ry  festiwalow-RO 
często drepcze za w erdyk tem  
w ydanym  już uprzedn io  0'7.vz 
telew idzów , p ragn ie  u tra fić  na­
grodam i w te w łaśnie akce rto- 
w ane już i uznane pow szechne 
pozycje p rogram ow e. W tak  ra 
sensie w tó rne uznać naitży  
„G rand  P rix "  d la  se ria lu  
skie drogi", „złote szczupak’” 
d la K azim ierza K aczora, czy 
p rogram u „Zezem ". O ry g in a l­
nością sądów , ju ry  m iało  oka­
zję b łysnąć na ogół ty lko  tam. 
gdzie w grę w chodziły poz /c ie  
jeszcze nie em itow ane.

Na liście nagrodzonych p o ja ­
wiło się rów nież nazwi ko I m:i 
Św idersk iego  za k reac ję  a k n r - 
ską w roli O jca w „N iesp >- 
dzlance" K aro la  H u b e rta  'Ro­
stw orow skiego. Tę nagrodę '.s 
liczyłbym  także  do oczyw istych. 
D aw no nie oglądaliśm y na m a­
łych ek ran ach  tak iego  w sp an ia ­
łego rec ita lu  gry ak to rsk ie j, ja ­
ki zgotow ał nam  niedaw no w ła­
śn ie  S w idersk i. C hyba słuszn e 
też w yróżniono nie sp ek tak 1 
a le ak to rstw o , będące m > m 
zdan iem  pełnym  uzasadn ien  ein 
w yboru  zm urszałej już porząd­
n ie  sztuki, k tó ra  pow stała  w 
1929 roku.

W iem y, że nie d la  w szyst­
k ich  u tw orów  dram atyczny  'h 
up ływ  czasu jes t rów nie bez­
w zględny. Z aryzyku je  tw ie rd ze ­
nie w brew  w ielu opiniom  że 
d la „N iespodzianki” te niepełne 
p ięćdziesiąt la t okazały  się ?u- 
row e. W yobraźm y sobie p rezen ­
tac ję  jej bez Sw iderskiego! Nie 
sądzę, by m ogłaby nas za in te ­
resow ać.

P rzy  okazji em isji te lew izy j­
n e j m ów iło się sporo o tr a d y ­
cji. w  jaką  ob rosła  „N iespo­
dzianka", o legendarne j k raacji 
L udw ika Solskiego w tejże ’oli 
O jca. O kreślono zam iar S w id er­
skiego jako śm iałą p róbę zmie­
rzen ia  się z m item . O dw agi 
trzeb a  zapew ne zawsze, gdy w 
g rę  wchodzi funkc jonu jący  w 
św iadom ości społecznej mit. Za­
s tęp u je  on bow iem  oceny rac jo ­
nalne. o b w arow u ie  się jakby  w 
ludzkich  um ysłach , nie dop taz- 
czaiąc do jak ie jko lw iek  rew iz" .

S w idersk i nie złąkł się tych  
fo rty fikac ji, zaatakow ał z -oz- 
m achem  i zwyciężył. Mam 
w rażenie, że od tąd  rolę O jca w 
sztuce R ostw orow skiego łączyć 
się będzie raczej i  jego nazw i­
skiem  niż Solskiego. Po p ro st i 
Solski to  już sp raw a a rch iw a l­
na, a S w idersk i to żyw y te a tr  
żywe ak to rstw o , p rzem aw ia ją ­
ce do nas pogłębioną w iedza o 
psychice ludzk iej, k tó ra  jest 
dziś z pew nością bogatsza w 
dośw iadczenia niż za czasó.v 
Solskiego.

R ealizacja  te lew izy jna  „N ie­
spodziank i”. k tó rą  S w id e r‘.':i 
firm ow ał rów nież jako  reżyser, 
by ła  raczej oszczędna w środki, 
nie uciekała  się do dużych 
m ożliwości, 1akle s tw a rza  te le ­
w izy jna  techn ika  przekazu, nie 
w ychodziła z w nętrza  studia w 
p lener. S łow em  był to  „csy r .y ” 
te a tr  telew izji w kształcie, ja k ’ 
panow ał daw nie j w tym  g a tu n ­
ku w idow iska. Dziś jak w ia­
dom o granica m iędzy tea trem  
te lew iz ji a film em  te lew izy j­
nym  zaciera  się coraz b a rd /je j, 
zapis i m ontaż elek tron iczny  
s tw a rza ją  na tym  polu n e- 
ograniczone m ożliwości.

Jeżeli „N iespodzianka" p o w ­
sta je  w narzuconych  sobie do­
b row oln ie  trad y cy jn y ch  o g ra n i­
czeniach. to  przecież nie p-z-.— 
sta je  tym  sam ym  funkcjonow ać 
w  sw oim  ek ranow ym  efekcie 
jak o  w idow isko film ow e. S w i­
dersk i je s t tego g łęboko św ia ­
dom, nie w prow adza więc do 
sw ojej gry e lem en tów  eksore- 
sji scenicznej, nie teatralizui*? 
je j. nie w yolbrzym ia, a prze­
ciw nie wycisza i m inim alizuje 
gest. m im ikę, p rzekaz  słowa. 
D aje więc nam  wzorzec a k to r­
stw a par e sce llen ce  filmowi(»o. 
choć przygotow yw anego pod­
czas p rób  m etodą tea tra ln ą .

Może w yrażam  sie niejasno? 
Chodzi mi o  to, że ak to r o p ra ­
cow uje rolę. jak  w tea trze , w 
całcści, w je j konsekw entpym , 
chronologicznym  rozw oju, p a ­
m ięta ied n ak  przy  tym . że e- 
fek t jego pracy będzie za re je ­
stro w an y  na taśm ie m agnetycz­
nej że zbliżenia kam er ukaża 
w idzowi jego tw a rz  w yolbrzy­
m ioną i że trzeba w obec tego 
szafow ać środkam i w yrazu 
ostrożn ie , w ręcz ich skąpić, by 
u n iknąć  sztuczności i p rzeryso ­
w ań.

Ta rola Sw idersk iego  zosta­
nie nam  na długo w parnię v.

M am  też przekonanie, że n i3- 
jeden  reżyser telew izy jny , czy 
film ow y, ko rzysta jący  b u tn ie  z 
bogactw  techn ik i przek3z.i, 
w iele może się od „Ś w id ra” i 
ak to rstw ie  w ogóle, a te lew i­
zy jnym  w szczególności n au ­
czyć.

☆  ★  ☆
„M edeę” w reżyserii Jc rze to  

W ójcika uznać należy za /wy­
różniający  się spek tak l te a tr  j  
telew izji spośród nadanych  w 
o sta tn im  okresie. Aż dziw, 
ju ry  o lsztyńsk ie  nie dopatrzyio  
się w  żadnym  z jego kom po­
nentów  w artości k w a lif ik u ją ­
cych do nagród fe s tiw a lo w y : i! 
Podobnie jak  tru d n o  sobie wy­
tłum aczyć, dlaczego w spółtw ór­
cy w arszaw skiego T ea łru  A de­
kw atnego  rea lizu ją  sw oje w i­
dow iska telew izy jne, ko rzy sta ­
jąc  ze skrom nych  możliwości 
szczecińskiego studia, a nie są 
dopuszczani do technicznych 
bogactw  cen trum  przy ul cy 
W oronicza.

Może dlatego, że w szystko w 
tym  zespole n ietypow e. G łów ­
ne ro le kobiece gra inżynier- 
-budow niczy, abso lw en tka  P o li­
technik i Łódzkiej. M agda T e­
resa W ójcik, k tó ra  do perfekcji 
ak to rsk ie j doszła bez studiów

i tea tra ln y ch , m etodą sam ouka. 
H enryk  Boukolow ski, głów nv 
w ykonaw ca ról m ęskich, reży­
ser i dusza T ea tru  A d e k w a t 'e -  
go, porzucił dla te j w łaśn ie  eks­
pe ry m en ta ln e j scenki „n o rm a1- 
ny” te a tr , m im o że w y s ta r to ­
w ał św ie tn ie  i mógł liczyć na 
b łysko tliw ą k arie rę . W reszcie 
Je rzy  W ójcik, słynny  opera to r 
film ow y, w now ej roli a d a o Ła- 
to ra  i reżysera . Czyżby tak a  
ek ipa budziła n ieufność u te le ­
w izy jnych  profesjonalistów ?

Nie p róbu jm y  zgłębiać tycn 
ta iem n ic , k tó re  być może w 
ogóle ta jem n icam i nie są, i po­
rzuciw szy ten  tro p  zajm ijm y 
sie sam ym  spek tak lem , p rzy ­
znając m u trz y  p ry w a tn e  
„szczupaki": za reżyserię , za 
k sz ta łt w izualny  i za g rę  p ro - 
tagonistk i.

P ierw sze  dw a sk ładn ik i o m ó ­
w ić należy łącznie, gdyż o obu 
decyduje p raca  koncepcyjna 
reżysera , w  drug im  przypadku  
w spom agana przez o p e ra t ira  
kam ery  i scenografów . T rsg r-  
d ie  k ró lew ny  ko lchidzkiej i jej 
s trasz liw ą zem stę na n iew ie r­
nym  m ężu w y p rep aro w u je  
W ójcik z całej w łaściw ej d ra ­
m atom  an tycznym  tk an k i m e­

tafizycznej, p o n adanysłow el, 
szukając je j rac jonalnych , lu lz -  
k ich m otyw acji. T ak ie  odczy ta­
nie „M edei’’ uzasadnione Je-tt 
sceptyczną postaw ą sam ego E u ­
ryp idesa  wobec ingerencji św ia­
ta  bogów w działan ia  śm ie r­
te lnych . W przeciw ieństw ie do 
sw ych w ielk ich  poprzednikćw
— A jschylosa i Sofoklesa — 
E uryp ides m ało in te resu je  się 
sp raw am i nadprzyrodzonym i 
choć d la zachow ania pozoiów  
od nich nie stron i. U w agę sw o­
ją  skupia na zgłębieniu z a g a i-  
ki, ja k ą  je s t psychika ludzka i 

J e j  egzystencja.
R ealizacji założeń reżysera 

służy m ocne zakotw iczenie m i­
tu  w rea lnym  środow isku. C a­
łość w idow iska re je stro w an a  
je s t kam erą  film ow ą w s ta ra n ­
nie w ybranym  plenerze. Do­
słow ny i m etaforyczny  rów no­
cześnie w idok p rze lew ają :y cn  
się fal m orskich  a tak u jący ch  
ska lis te  w ybrzeże określa  o to­
czenie n a tu ra ln e , zaś pozostałe 
po o s ta tn ie j w ojnie ru in y  b '• 
dow li, spękane betony, poskrę­
cane p rę ty  k o nstrukc ji s ta lo ­
w ych. są m iarą  a rb itra ln o śc i i 
zarazem  bezsiły człowieka. Nir 
trzeba  dodaw ać, jak  sam a se­
lekcja k ra jo b razu  i fa k tu ra  b u ­
dow li znakom icie służy w ydo­
byciu n a s tro ju  traged ii. U w y­
p u k la ją  to m istrzow sko d op ra­
cow ane k a d ry  film ow e.

Z m ierzam  ku  in te rp re tac ji 
roli ty tu ło w ej przez M agdę T e­
resę W ójcik. Do generalnych  
założeń spek tak lu  je j ak torstw o, 
w yrosłe z indyw idualnego  em o­
cjonalnego przeżycia, nie sk a ­
żonego jakąko lw iek  stylizacja, 
tea tra lizac ją , obliczoną na efekt 
ekspresją , p rzy s ta je  idealn ie 
A kto rka  jes t nosicielka elem en­
tarnych , biologicznych w ę tz  
odczuć kobiecych. Nie jes t przy 
tym  ani polska ani g recka, ani 
dw orska ani ludow a, ani w spół­
czesna ani antyczna, s ta ra  sie 
bow iem  w ydobyć ty lko  to  cc 
w spólne d la  w szystkich kobiet 
n iezależnie od epoki, stoan  a 
cyw ilizacji, pozycji społecznei i 
szerokości geograficznej.

N ie broni sw ojej M edei (bc 
czyż można?), iei obłędnej nia- 
naw iści, podstępu  do jakiego 
sie ucieka by w yw rzeć zemst* 
ani tym  bardzie j dzieciobój­
stw a. Jed y n e  je j u sp raw ied li­
w ienie to  faikt, że jes t człow ie­
k iem  i bezsilną. głęboko 
skrzyw dzoną kobietą . Je j 
w strząsa jący  lam en t nad zw !c- 
kam i synków  stanow i w ^raz 
w yrów nan ia  strasznego  rach  in- 
ku. k a ry  w ym ierzonei s a n e ’ 
sobie za zbrodnie, jak ie j się 
oponow ana szałem  dom iśriła .

Oto m oje p ry w atn e  „szczu­
paki"!

WŁADYSŁAW  
O RŁOW SKI

SPOTKANIE Z PROF. J. TOPOLSKIM

WIZYTÓWKA ŁODZI LITERACKIEJ
In ic ja tyw a, z ja k ą  w yszło 

P aństw ow e P rzedsięb io rstw o  
„Dom K siążki” okaza ła  się 
bardzo po trzebna: w ydaw cy od 
la t nie mieli tak ie j okazji do 
zaprezen tow an ia  sw ojego do­
robku  edytorskiego. W R ynku 
S tarego M iasta w W arszaw ie, 
w K lubie K sięgarza, rozpoczę­
ły się cykle spo tkań , na k tó ­
rych poszczególne oficyny w y­
daw nicze zaczęły p rezentow ać 
nie ty lko  to, co już zostało w y­
dane, lecz w dyskusjach  z pi­
sarzam i, księgarzam i i czy te l­
n ikam i m ów iło się też sporo
o zam ierzen iach  na przyszłość.

W ydaw nictw o Łódzkie Jest

'I

czw artym  z kolei, k tórego 
książki w ypełniły  gabloty  K lu ­
bu K sięgarza. P rzedtem  sw oje 
w ystaw y m iały: PIW , MON
i LSW. C zw arta  pozycja na 
liście w ystaw ców  stanow i do­
w ód, żc łódzka oficyna p rze­
s ta ła  być przysłow iow ym  w y­
daw cą regionalnym , sta ła  się 
w spółtw órcą ogólnokrajow ej 
k u itu ry . Bowiem nie jest p raw ­
dą, że ty lko  w ydaw nictw a 
cen tra ln e  m ają s ta tu s  w ydaw ­
n ic tw  ogólnopolskich, jak  nie 
jes t p raw dą , że is tn ie je  li te ra ­
tu ra  w arszaw ska  i l i te ra tu ra  
pozastołcczna. Przecież au to ­
rzy z W arszaw y z rów nym

Kol. JANOWI KOPROWSKIEMU
b. redaktorowi naczelnemu „OD- 
G Ł O S 0 W “ z okazji 60-lecia uro­
dzin -  najlepsze życzenia sukce­
sów w pracy literackiej i działal­
ności społecznej.
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pow odzeniem  l coraz częściej 
d ru k u ją  sw oje książki w ofi­
cynach  m ieszczących się w Ło­
dzi, K rakow ie, K atow icach czy 
Poznaniu .

W czasie o tw arc ia  w ystaw y 
w R ynku S tarego  M iasta dy­
rek to r WŁ, d r  JA CEK  ZAOR­
SK I, m ów ił o h isto rii, dniu 
dzisiejszym  i o przyszłości 
łódzkiej oficyny w ydaw niczej. 
P isarze, k ry tycy , pracow nicy 
„Domu K siążk i” in teresow ali 
się przede w szystk im  seriam i, 
k tó re  w ydaw ane są coraz s ta ­
rann ie j i w  ciekaw ym  op raco ­
w aniu  graficznym . Dużo po­
chw ał zeb ra ła  „B iblio teka 
P oetycka”, zapoczątkow ana 
jeszcze przez S tan is ław a C zer­
n ika , jak o  „B iblio teka Poetów ”. 
W ciągu m inionych dw óch lat 
w  te j serii ukazało  się II to ­
m ików , w tym  roku w yjdzie
6 następnych  (T. C hróścielew ­
ski, B. S ikorski, M. K uźniak, 
T. Soldenhoff, R. O rlcw ski 
oraz — po długim  okresie 
m ilczenia — Jerzy W aleńczyk).

Rok 1978 będzie także boga­
ty, now ym i pozycja­
mi p rozato rsk im i (W. B i­
liński, R. B inkow ski, A. B ar­
łóg, H. Czyż, J . Dackiew icz, E. 
Iw anicki, W. K rzem iński, E. 
K opczyński, W. O rłow ski, H. 
P anas, W. Rym kiew icz, B. 
S z ta jn e rt, E. Szuster, J . W aw ­
rzak , oraz deb iu t M. M iszal- 
skiego). W szystkie te  książki 
dotyczą w spółczesności, jedy-. 
nie pow ieść Jadw ig i D ackie­

wicz naw iązu je  do epoki n a ­
poleońskiej.

Duże zain teresow an ie  w zbu­
dziła  se ria  p rzek ładów  z lite ­
ra tu ry  narodów  Jugosław ii 
oraz anto logie radzieckie. W y­
d aw an ie  tych  książek Jest w y­
n ikiem  skup ien ia  p rzy  WŁ 
zespołu m łodych tłum aczy, 
k tó rzy  mogli zadebiutow ać 
p rzek ładam i.

Nie tak  daw no redakcja  
„Nowych K siążek” w ytypow a­
ła 10 najlep ie j opracow anych
i w ydanych książek w roku 
ubiegłym . W śród te j dziesiątki 
znalazło się W ydaw nictw o 
Łódzkie z książką „Jak  unieść 
w ierszem  T w oją chw ałę..." 
Je s t to dow odem , iż łódzka 
oficyna w ydaw nicza rów na do 
najlepszych.

Z astan aw ia  fa k t, ie  na  w y­
staw ie zabrak ło  dzienn ikarzy  
z Łodzi. C okolw iek by nie 
m ów ić, w ystaw a na  R ynku 
S tarego  M iasta w  W arszaw ie 
je s t dość w ażnym  w ydarze­
niem  k u ltu ra ln y m  d la  naszego 
m iasta, je s t bow iem  w izy tów ­
ką nie ty lko  sam ego w ydaw ­
nictw a, a le  w izytów ką Łodzi 
literack iej. N iestety, n ie w i­
działem  żadnego z kolegów 
z gazet codziennych, rad ia  czy 
telew izji...

A w ystaw a, k tó ra  trw ać 
m iała parę  dn i, na prośbę o r­
ganizatorów  została p rzed łużo­
na do końca lutego... To także
o czymś św iadczy.

E.l,

W końcu stycznia, w  M iędzy­
uczelnianym  Insty tuc ie  Nauk 
P olitycznych w Łodzi odbyło 
się zeb ran ie  szkoleniow o-teore- 
tyczne, pośw ięcone w całości 
dyskusji nad  książką „M ark­
sizm  i h is to ria”. W zebran iu  
w ziął udział au to r książki, 
członek rzeczyw isty PA N. prof. 
d r hab. Jerzy  Topolski z U ni­
w ersy te tu  im. A. M ickiew icza 
w  Poznaniu .

O tw iera jąc  dyskusję  prof. J. 
Topolski podkreślił, że widzi 
sw oja książkę jak o  zbiór s tu ­
diów, refleksji i przem yśleń 
rozw ijających  i pog łębiających 
jego w cześniejszy dorobek n au ­
kowy zaw arty  głów nie w książ­
ce „M etodologia h is to rii”. A u­
to r określi! sw oją praco „M ark­
sizm  i h is to ria” jako  istotny

elem en t w  rozw oju  now ej m e­
todologii i teorii h istorii, n ie­
zbędnych dla badań  w duchu 
przełom u a n ty  po zy ty w is ty  rane- 
go. Ów przełom  zapoczątkow u­
je  przejście  od badań rzeczy­
w istości w sposób pow ierzchow ­
ny, opisowy, do badań u jm u ­
jących całościowo proces spo­
łeczny.

D yskusję podsum ow ał prof. 
J. Topolski.

U dział prof. J. Topolskiego w 
zebran iu  szkoleniow o-teoretycz- 
nym  i dyskusji w niósł bardzo 
w iele do rozszerzenia w iedzy, 
niezbędnej w badan iach  nauko­
w ych oraz p racy  dydaktycznej 
p racow ników  M iędzyuczeln iane­
go In s ty tu tu  N auk P o litycz­
nych w  Łodzi.

(c n |

M uzeum  Sztuki w Łodzi po­
ściło w styczniu  i lu tym  w ysta ­
w ę „S ztuka  w spółczesna W iel­
k iej B ry tan ii”, p rzygotow aną 
przez B ritish  Council i M ini­
sterstw o  K u ltu ry  1 Sztuki. W y­
staw a bytu rep rezen tacy jnym  
przeglądem  dzieł znanych po l­
skie! publiczności a rty stó w  jak  
B ridget Riley. K eneth  M artin
— w spółtw órców  żywego do 
dzisiaj n u rtu  w izualnego a ta k ­

że m nie j popu larnych . Jak 
M ark Boyle, B ernard  Cohen, 
K eith  Milow, Tom Phillips, 
C arl P lackm an  czy R ichard  
Sm ith  — rep rezen tu jących  a lu ­
zyjne lub  ab strak cy jn e  pojm o­
w anie rzeczyw istości.

B ry ty jsk ą  w ystaw ę oglądali 
w cześniej w H »ow ,e W rocław ia; 
w  lu tym  będzie pokazyw ana w 
W arszaw ie.

KOMUNIKAT
U rząd M iasta  Łodzi — W ydział K u ltu ry  i S ztuk i, U rząd Wo­

jew ódzki w  S ieradzu — W ydział K u ltu ry  1 Sztuki, Zw iązek L i­
te ra tó w  Polskich O ddział w  Łodzi oraz W ydaw nictw o Łódzkie 
ogłaszają  z okazji X II O gólnopolskiego F estiw alu  Poezji Łódź 
— S ieradz, 11 — 13 m aja  1978 r. trzy  konkursy  o tw arte :

1) N a analityczne  om ów ienie dow olnie w ybranego, d ru k o w an e­
go w  k ra ju  p rzek ładu  w iersza lub  poem atu  z X X -w iccznej poezji 
k ra jów  socjalistycznych. O bjętość tak ie j recenzji nie pow inna 
przekraczać pięciu stron  znorm alizow anego m aszynopisu, w  3 
egzem plarzach. Należy ją  zaopatrzyć w g u lin  au to ra  i dołączyć 
do n iej analizow any p rzek ład  w raz z o ryginałem . W konkursie 
tym  przew idziane są  n as tęp u jące  nagrody: I w  wysokości 4.000,— 
zł, dw ie II po 2.500.— zł, trzy  II I  po 1.500,— zl.

2) N a tom  w ierszy  nie publikow any dotąd nigdzie druk iem  
i stanow iący  deb iu t poetycki: p rzew idu je  się jed n ą  nagrodę u- 
fundow aną przez W ojew odę S ieradzkiego w wysokości 10.000 — 
zł, d la  na jlepszej z nadesłanych  p rac  i ew en tua lne  w ydanie je j 
d ruk iem  przez W ydaw nictw o Łódzkie.

P race  konkursow e w  form ie m aszynopisu  w  3 egzem plarzach, 
opatrzone godłem  au to ra  należy nadsy łać  pod adresem  Z w iazka 
L ite ra tów  Polskich O ddział w Łodzi, ul. M ickiew icza 8, 90-444 
Łódź z dopiskiem : „K onkurs na deb iu t poetyck i” lub  „K onkurs 
na  recenzje”, w  te rm in ie  do dn ia  15 k w ie tn ia  1978 r. Do te k ­
stów  w inna  bve dołaceona konerta  zaw lera iaca  godło a u to r s k ie ­
go im le i nazw isko oraz dokładny  adres. W yniki konkursu  zo- 
s tan a  cgłoszone w cza#ic trw a n ia  X II Ogólnopolskiego Festiw alu  
Poezji.

3) Na ogłoszone d ruk iem  w okresie  od 1. IV. 1975 do 31.  ̂ III. 
78 r. szkic, książkę lub  esej o sztuce p rzek ładow ej. P rzew idu je  
się je d n ą  nagrodę w wysokości 10.000,— zł.

Ju ry  zastrzega  sobie Inny podział nagród.

W YJAŚNIENIE
W ubiegłym  tygodniu  zakończyliśm y d ruk  G odcinków  na)nr.w - 

s7.eł powieści Edw arda K oncivńskieRo pt. i m edycyna” .
N iniejszym  w uzupełn ien iu  noda ie iry . ie  powieść ta  ukaże się 
nakładem  WYDAWNICTWA ŁÓDZKIEGO.

KUPON

Wypełnione kupony plebiscytowe prosimy nad­

syłać na adres nasiej redakcji w kopertach i do­

piskiem „Łodzianie 1977”.
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D R O ^ Ado gwiazd
MIODRAGJEM

rozmowa z BULATOVIĆEM
Dalszy ciqg ze str. 1

L ite racko  uform ow ała m nie czar­
nogórska wieś. W ystarczyło m i p o ­
tem  liznąć nieco g ram atyk i, żeby 
pisać. T ak było aż do te j pory, gdyż 
obecnie zan iedbuję  g ram aty k ę  i co­
raz  bardziej s ta ram  się w  sw ojej 
tw órczości zbliżyć do bezim iennego 
ludow ego n a rra to ra  o ogrom nej w y­
obraźni. N ie znaczy to  jednak , żc 
w racam  do li te ra tu ry  prym ityw nej. 
W prost przeciw nie. Z ebraw szy wiele 
dośw iadczeń, bogato wyposażony 
w racam  do daw nej, p ro s te j l i te ra tu ­
ry  i do starego  złota. J e s t to  p raw ­
dziw a droga do gw iazd.

M oja tw órczość stanow i zaprzecze­
nie li te ra tu ry  snobistycznej, nie u -  
znaję  bow iem  żadnej teorii. Wiem 
w iele, jeśli n ie w szystko, a le u k ry ­
w am  to. Także teoretycznie  jestem  
dobrze przygotow any, a  n aw et w y­
kształcony, a le n ie lubię o tym  m ó­
wić.

— Do czasu, gdy Ivo A ndrlć o- 
trzy m ał N agrodę N obla znaliśm y w 
Polsce lite ra tu rę  narodów  Ju g o sła ­
w ii przez książki bohatersk ie , a ścis­
łej, przez ich film ow e adap tac je , bo 
docierały  do nas głów nie film y o 
kom unistycznej partyzan tce . Czy ta ­
ki obraz rzeczyw istości z a re je s tro ­
w any  przez w spółczesną lite ra tu rę  
w yn ikał z dośw iadczenia h is to rycz­
nego czy też tak ie  było po prostu  
po w ojnie zam ów ienie społeczne, na 
k tó re  s ta ra li się odpowiedzieć w asi 
p isarze?

— T aki obraz rzeczyw istości był 
praw dopodobnie potrzebą pisarzy

tw orzących książki bohatersk ie . A 
może tak a  była także potrzeba spo­
łeczna, choć nie jes tem  o tym  tak  
głęboko przekonany. B ardzo prędko  
jednak  dała  o sobie znać now a po­
trzeba: opowieści o losie jednostk i 
uw ik łanej w  h istorię.

Osobiście n ie  m am  nic przeciw ko 
tym , k tórzy  tw orzyli w ielkie h isto­
ryczne fresk i. N aw et rni one odpo­
w iadają , bo dały w iele m ateria łu  
k tó ry  dla now ych p isarzy  stanow i 
bazę. Można się do niej zw racać i 
czerpać tw orzyw o. Ho n iek tó re  z 
tych  słynnych książek będą pew nego 
dn ia  ty lko  sam ym  brulionem . N ie­
którzy  z tam tych  znanych p isarzy  
n ie  mogli z resztą  w  tym  czasie w y­
rażać w łasnych dośw iadczeń w  do­
p racow anym  w arsz ta tow o  przekazie 
lite rack im . M usieli pew ne sp raw y  po 
pro s tu  zare jestrow ać.

Twórczość now ego pokolenia p isa ­
rzy by ła  rodzajem  pew nej sz lachet­
nej reak c ji na  to, co li te ra tu ra  zro­
biła  w cześniej. Mogę o sobie pow ie­
dzieć, że cala m oja tw órczość w yro ­
sła ze sprzeciw u wobec konserw a­
tyw nych  zapa tryw ań  na  rolę l i te ra ­
tu ry . N ie ty lko  w Jugosław ii, ale 
także  w innych k ra jach . G dy byłem  
w e W łoszech w szyscy dookoła o p o ­
w iadali mi o boha te rs tw ie  a rm ii 
w łoskiej. To sam o usłyszałem  o 
N iem cach w  RFN i o F rancuzach  w e 
F ranc ji. To m nie ogrom nie denerw o­
w ało  i postanow iłem  podjąć próbę 
ko n try  wobec w szystkich. P ostano­
w iłem  dowieść, że to  ludzie m ali, 
tacy  jak  G ru b a r Malić, tw orzyli h i­
storię. Ze to  oni w ygrali I I  w ojnę

Św iatow ą 1 zrfWbyTJ H I Św iatow y po­
kój

Mogę powiedzieć, że m oje książki 
są z jednej strony  rodzajem  mego 
pam iętn ika, z d rug iej zaś w yrazem  
m ojej m iłości i rów nego je j gniew u. 
P ro te s t przeciw  konfekcyjnem u 
św iatu , a  zw łaszcza przeciw  konfek­
cji w  lite ra tu rze  z gotow ym i w zora­
mi zachow ań i tak iem u pojm ow aniu 
w ojny, w yraziłem  rów nież poprzez 
erotyzm  moich książek. S tąd  ty le  
ero tyzm u i seksu w  m ojej tw órczo­
ści. Jestem  z zasady przeciw nikiem  
pornografii i tą  s trasz liw ą .bronią, 
jak ą  je s t seks i seksualna  li te ra tu ra  
p ragnę w yśm iać patetyzm  lite ra tu ry  
bohatersk ie j. D latego p ro s ty tu tk a  
M arika, jedna  z głów nych postaci 
„B ohatera  na  ośle” trzym a stale  
m iędzy nogam i w łoską czapkę w oj­
skow ą. K to nie rozum ie, co to  w y­
raża , w  ogóle nie zrozum ie m oich 
książek. Ta sam a M arika  zostając 
kochanką w łoskiego genera ła  nazyw a 
go pieszczotliw ie „P rim itivo”. Bo u- 
w aża, podobnie jak  ja , że ci, co po­
szli na  w ojnę, są ludźm i p ry m ity w ­
nym i. D latego w yśm iałem  ich. 
Jestem  po stron ie  M ariki i M alicia.

— A czy P an a  nie bolało, że t a ­
k ie  książki jak  „C zerw ony kogut le ­
ci w prost do n ieb a” rzy też „B ohater 
na  ośle” były znacznie lepiej p rzy j­
m ow ane na  św iecie niż w  Jugosław ii. 
P isarz  chciałby przecież odw oływ ać 
się od tych czytelników , w k tó rych  
języku pow stają  jego książki. T ym ­
czasem, p rzynajm n ie j na początku, 
pańskie książki budziły zachw yt za 
granicą, na tom iast sprzeciw y I opo­
ry  w  k ra ju , gdzie pow stały.

— Byłem  bardzo  nieszczęśliwy. C a­
łe la ta  cierp iałem . Ale w iedziałem , 
bo dobrze pam iętam  ludow ą m yśl o 
przem ijalności w szystkiego, że to  m i­
nie i znajdę  się w  k ra ju  na swoim 
m iejscu. N ie m a w e m nie żadnej 
chęci zem sty, na szczęście jednak  
jestem  Słow ianinem , t.ub ię  w w - r -  
kich tych, k tó rzy  byli przeciw ko 
m nie i w ydaje  mi się, że to  ich n a j­
bardziej boli. P rzez cały ten  czas 
nieobecności w  rzeczyw istości l i te ra ­
ckiej mego k ra ju  pisałem , tak  więc 
n ie w idać tego, że mnie nie było w 
pew nym  okresie. Nigdy zresztą nic 
p rzestaw ałem  być am basadorem  ku l­
tu ry  Jugosław ii i jej lite ra tu ry , n a ­
w et w tedy, gdy moje nazw isko nie 
pojaw iało  się w  naszych gazetach. 
W szystko co pisałem , co piszę i co 
będę p isał będzie służyło sław ie m o­
jego narodu.

—  K iedy  skofleryła s lf  w ojna m h l
P an  p iętnaście la t. A jed n ak  w  p ew ­
nych książkach odw ołuje się Pan do 
dośw iadczenia w ojennego. Czy je s t 
to p róba odnalezienia sam ego siebie 
w dośw iadczeniu h istorycznym  n aro ­
du czy też to  ty lko p róba odpow ie­
dzi na  pew ne książki, k tó re  sprzecz­
ne są z Pańsk im  w idzeniem  w ojny. 
Innym i słowy: czy pow odow ała P a ­
nem  chęć polem iki, czy też przyczy­
ny były głębsze, bardziej in tym ne?

— P isarz  zazw yczaj pisze o tym , 
co przeżył na jin tensyw n ie j. D la 
dziecka, k tó rym  byłem  w  la tach  
w ojny, najw iększą sensac ją  je s t 
strzelan ie  i w łaśnie to strze lan ie  opi­
sałem  w  sw pich książkach. I to  był 
podstaw ow y m otyw . 7. d rug iej s tro ­
ny pow odow ała m ną chęć pokazania, 
że w ojna nie w ygląda w cale tak , jak  
w ielu  o niej pisze. Nie pisałem  p rze­
cież o dyw izjach i w ielkich arm iach , 
ty lko  o biednej ludności, k tó ra  ze 
sw ym i kogutkam i oczekuje nadejścia 
wolności. O dsyłam  tu  pana  do meg j 
zb ioru  opow iadań „N ajw iększe ta ­
jem nice św ia ta”, k tó ry  ukazał się 
n iedaw no w Polsce w czytelnikow - 
skiej serii „N ike”. N ajlepsze moje 
u tw ory  tam  um ieszczone mówią ai- 
bo o dzieciach, albo o zw ierzętach: 
byk, pies, jagnię, koźlę, jakieś a r ­
mie i jacyś żołnierze n iew yraźnie  
zarysow ani. U ważam , że tak  się po­
w inno  pisać o h is to rii, p rzynajm nie j 
ja  ta k  piszę historię. Piszę to i 
p ryw atn ie , in tym nie i jednocześnie /. 
p rem edy tacją , bo tak  należy pisać.

— H istoryczne dośw iadczenia n a ro ­
dów Jugosław ii i narodu  polskiego 
były w  XX w ieku  niem al iden tycz­
ne. I w y, l my, ponieśliśm y n a jw ięk ­
sze ofiary  w w ojnie. Nasz ruch a- 
poru  i w asza p a rty zan tk a  dały o so­
bie znać w okupow anej Europie. A 
po w ojnie nasze k ra je  w kroczyły u  
drogę budow nictw a socjalistycznego. 
D latego in te resu je  mnie, czy zetknął 
się Pan  z lite ra tu rą  polska pośw ię­
coną tym  spraw om ? Jak i obraz ta m ­
tych la t w yrobił P3i) sobie na pod­
staw ie tych lek tu r?  Czy polski '■zy- 
te łn ik  Pańsk ich  książek dowie się 
z nich ty le  sam o o drodze, jak a  
przebyła  w  tym  czasie Jugosław ia? 
Jes tem  zw olennikiem  w ycieczek za­
granicznych, ale sądzę, że mr g> >ne 
dostarczyć tylko przelotnych w rażeń, 
a  jeśli o jak im ś k ra ju  chcem y się 
dow iedzieć czegoś w ięcej i głębiej, 
to m usim y odwołać słę do jego li­
te ra tu ry  noszącej znam ię czasu.

— Sądzę, że to, co dotychczas zo­

s ta ło  nap isane  o tych  sp raw ach  za­
rów no w  Polsce ja k  i w  Jugosław ii, 
to  bardzo m ało. To aą w łaściw ie ty l­
ko jak ie ś  znak i i  sygnały. C ierpienie 
tam ty ch  czasów  było cierp ien iem  
b ib lijnym  1 dom aga się czegoś w ięk­
szego niż te  książki. Nie ty lko  
zresztą  w  la tach  okupacji, ale i 
w cześniej, słow iańskie cierp ien ie  by ­
ło w łaściw ie bezgraniczne. L ite ra tu ­
ra  p o tra fiła  je  oddać ty lko  w  b a r­
dzo nieznacznym  stopniu. W ierzę 
w ięc w  tych , k tó rzy  jeszcze n ie n a ­
pisali sw oich książek. Ci ludzie k tó ­
regoś dnia przem ów ią i po jaw ią 
się nowe, lepsze książki. Także p a ­
m iętniki. I one w łaśnie będą jakby  
częścią w ielkiego słow iańskiego c ie r­
pienia, ogólnosłow iańskiego c ie rp ie ­
nia, którego jestem  drobnym  pył­
kiem . Te książki, pam iętn ik i, listy  
będą załącznikiem  do historii rzeczy­
w istego ludzltiego cierp ien ia . G dy 
m ówię o sobie, czuję się w ciąż s ła ­
by porów nując sw oją tw órczość z 
naszą napraw dę w ielką poezją ludo­
wą. I nie po trafię  dla niej znaleźć 
w łaściw ego odpow iednika w naszej 
całe j w spółczesnej prozie. Sam  ta k ­
że nie potrafiłem  stw orzyć ekw iw a­
len tu  te j poezji. Bo jestem  m ały. 
M am ty iko jedną głowę, jedno  życie
i jedno  serce.

D latego całą nadzie ję swego o isa r- 
sk :ego życia pok ładam  w książce, 
k tó rą  dopiero obm yślam , a k tó ra  bę­
dzie nosiła ty tu ł , G w iazda w 
gard le”. Będzie to opowieść o połud­
niow ych Słow ianach, k tórzy  łykali 
gw iazdy. Jeden z moich bohaterów  
pew nego dnia nie mógł przełknąć 
k tó re jś gw iazdy. Ale nie mógł je j 
też z siebie w yrzucić. 1 to  będzie 
nap isana przeze m nie h isto ria  m oje­
go narodu.

— M iałem ochotę zapytać Pana 
jeszcze o nie nap isaną książkę, ale u - 
przedził Pan moje pytan ie . Serdecz­
nie dziękuję, że zn a liz ł Pan czas na 
odbycie te j rozm owy, k tó ra  mam 
nadzieję, przybliży Pana polskiem u 
czytelnikow i.

— C hciałbym , aby przeczytaw szy 
tę rozmowę, czytelnik nie odniósł 
w rażenia, że piszę ty lko o kogutach.
I ja  panu  dziękuję.

Rozmawiał: 
KONRAD FREJDLICH

W woj. sieradzk im  je s t zaledw ie 9 
GOK, choć gm in je s t o w iele w ięcej. 
Pow ołać tak i ośrodek je s t łatw o, za­
pew nić jego w łaściw y rozw ój — jest 
już trudn ie j. Często bywa, że w ładze 
n ie  bardzo w iedzą, co robić z taka  
p laców ką, k tó ra  od m om entu  po­
w stan ia  dobija się sam odzielności. 
N ieporozum ienia w ynikają , gdy m o­
w a o finansach. U rząd G m iny na 
działalność GOK przeznacza 40 tysię­
cy złotych. Resztę ośrodek musi 
sam  w ypracow ać. Z grubsza wiemy, 
ja k  to w ygląda: zabaw y dochodowe, 
im prezy  typu w esele czy zaręczyny. 
GOK jes t jednostka budżetow ą, ale 
naczelnicy gm in nie pa trza  łaskaw ym  
okiem  na to, by na ich teren ie  p ro ­
sperow ały  zakłady nie ob jęte  ich 
kontro lą . D latego też G OK -i dążą do 
uzyskania  w łasnego konta  w B anku 
Spółdzielczym , by móc dysponow ać 
zarobionym i pieniędzm i.

Zaczyna się p rze to  cicha w ojna.
U rząd  G m inny zdecydow anie inge­

ru je  (na zasadzie: p łacę — więc chcę 
w iedzieć za co) w każde orzedsie- 
wzięcie, jak ie  podejm uje  GOK, każ­
dorazow o zatw ierdza na sesji p ro ­
g ram  p racy  ośrodka, sk rupu la tn ie  
sp raw dza, by im prezy odbyw ały się 
na jm niejszym  kosztem, by gdzieś nie 
przepłacono...

40 tysięcy roezrfie na działalność 
G m innego O środka K ultu ry . To dużo 
czy m ało?

W ystarczająco, aby urządzać dysko­
tek i przy m uzyce z p ły t, ale za m a­
ło, by rozw inąć szersza działalność. 
Sprow adzenie dobrego prelegen ta , 
urządzen ie  wieczoru autorskiego z 
p isarzem , zaproszenie solistów  z 
T ea tru  W ielkiego czy kogoś z  te lew i­
zji — pow ażnie uszczupli ten m ik ro ­
skopijny  budżet. A przecież GOK na 
wsi ma być zm iniaturyzow anym  w o­
jew ódzkim  dom em  k u ltu ry . Ma nie 
ty lko  im portow ać k u ltu rę  z zew nątrz, 
a le otoczyć opieka i przyciągnąć 
m ieszkających w  okolicy tw órców  lu ­
dowych, m a prow adzić zajęcia z m ło­
dzieżą w  sekcjach zainteresow ań, 
nadzorow ać i koordynow ać nrace 
k lubów  „R uchu”. „R olnika" i św ie t­
lic znajdujących się na teren ie  gm i­
ny... Czegokolw iek bv nie dotknąć, 
tra fi się od razu na finanse.

P rzedstaw iam  tu ta j jeden z dz ie­
w ięciu G m innych O środków  K ultury  
woj. sieradzkiego, m ianow icie GOK 
w  Brzeżniu. Od chw ili swoich n aro ­
dzin był dzieckiem  nieudanym  i do- 
dejrzew am , że w ładze żałow ały sw e­

go pochopnego kroku . Od początku 
najw ażniejsza sp raw ą okazała się 
sp raw a pow ołania d y rek to ra  ośrodka. 
N ajp ierw  zatrudniono dziew czynę po 
liceum  ogólnokształcącym , nie m ającą 
żadnego przygotow ania do pracy „w 
k u ltu rze”. N atychm iast to odbiło się 
na działalności GOK. Dziewczyna 
gubiła się w  gąszczu przepisów , nie 
um iała  porozum ieć się z w iejską 
m łodzieżą, nie po tra fiła  zapew nić 
p racy  sekcjom  zainteresow ań. Odesz­
ła. W ówczas z U rzędu G m innego od­
delegow ano re fe ren tkę , bo może je j 
się uda.

Nie udało się.
GOK przez k ilka m iesięcy by ł n ie ­

czynny.
W reszcie ktoś w padł na kap ita lny  

koncept: w gm inie jest potrzebny re­
feren t, więc za trudnijm y kogoś na 
stanow isku d y rek to ra  GOK. człowiek 
podkształci się. oblata w spraw ach 
papierkow ych, to potem  go zabierze­
m y do urzędu. A GOK? S tał tyle 
bez opieki, to niech stoi dalej.

Ale człowiek nie w ytrzym ał, uciekł 
po trzech m iesiacach.

G m inny O środek K ultu ry  w Brzeż- 
niu koło S ieradza do końca ubiegłego 
roku prak tyczn ie  nie istniał.

Tu ciekaw ostka: Od chwili pow o­
łan ia  GOK w Brzeżniu. tj. przez dw a 
la ta  W ojewódzki Dom K ultu ry  w 
S ieradzu szkolił tych w szystkich ko­
lejnych dyrektorów , pomagał...

Od stycznia br. now ym  dyrektorem  
została  U rszula K endrzcńska. P rzez 
w iele la t była odpow iedzialna za 
działalność kliibów  „R uchu” w woj. 
sieradzkim . W ydział K ultury  U rzędu 
W ojew ódzkiego liczy, że w gm inie 
Brzeżno coś się zacznie dziać. Co 
p raw da now a d y rek to rka  co dzień 
doieżdża do swojego ośrodka ponad 
20 kilom etrów , przecież już coś sie 
tam  ruszyło, już zaczęła nrzvchodzić 
młodzież, pow stały sekcje zain tereso­
wań. K iedyś była tu  o rk iestra  m ło­
dzieżowa — pozostały jedynie in s tru ­
m enty  i w szystko trzeba m ontow?ć 
od początku. Z nowvch zespołów już 
pow stał K lub Miłn4n!ków Te a tP ' TV 
oraz T ow arzystw o K ultu ry  Teat.-ainej 
O ddział G m inny, t7rs7u’fi K endrzeń- 
ska rozesłała wici do okolicznych 
w siach: tw órcy ludow i zostana oto­
czeni noieka i otrzym a ia nomoc. T ak 
zaw iazaia sie sekcja rzeźb1--sk e . 
przewód?* iej u ta len tow any  D arek 
Sośnfrkl. którego św iatk i rzeźbione w 
drew nie zdobią b iuro  GOK.

— Co z tego. że zorganizuję kilka

sekcji, stw orzę te a tr , skoro nie m am  
m iejsca, gdzie zespoły mogą ćwiczyć I 
pracow ać — mówi dyrek torka. — 
GOK m a do dyspozycji dwa pom ie­
szczenia: pokój, gdzie m am  biuro I 
trzym am  sprzęt oraz salę w idow isko- 
w o-taneczną. Ale zim ą sala jest n ie ­
czynna, piece nic są w stan ie  je j 
ogrzać. Z konieczności wiec wszyscy 
przychodzą do b iura . Ale i tu  jest 
zimno, siedzim y w kożuchach. O śro­
dek nasz m ieści sie w rem izie s t r a ­
ży nożarnej, pod n a m i stoi> wozy 
bojow e, m obok znajdu je  się sala za ­
baw .

G m innem u O środkow i K u ltu ry  w  
B rzeżniu podlegaja cztery kluby 
„R uchu”, trzy. k luby  „R olnika” oraz 
cztery św ietlice prow adzone przez 
urzędy gm inne. W szystkie te placów ki 
zna jdu ją  się w prom ieniu  4 km  od 
GOK. Jednakże  dotrzeć do niektórych 
zim ą jest trudno , w ieczoram i nie ma 
autobusów  pow rotnych. N iektóre z 
w ym ienionych placów ek są o row a- 
dzone dość dobrze inne w ym aga ia 
szybkiej in terw encji czy to ze strony 
PU PiK  „R uch” czy G m innych Spół­
dzielni „Sam opom oc C hłopska”. N aj­
gorzej jest w św ietlicach pozostają­
cych w gestii U rzędów  G m innych — 
sluża one przede w szystkim  do ze­
brań  i różnych im prez okolicznościo­
wych. Na py tan ie , dlaczego nie ma 
żadnej działalności ku ltu ra ln e j, k ie­
row nicy tych św ietlic odpow indaia, 
że nie m aja w ęgla do pleców. — 
Czekam y na  lato  — mówią.

T akie  argum enty  nie m ogi p^zeko- 
nać. L atem  młodzi ludzi'?, od św itu 
do zm roku są w  polu. W czasie sie­

wów czy żniw  nie ma czasu chodzić 
do św ietlicy. W łaśnie teraz, zim a 
męiżra ęirganizowRfi ud l l . potań­
czyć. obejrzeć film.

T ak więc teraz nie można prow a­
dzić działalności k u ltu ra ln e j — bo 
zimno, la tem  — nie będzie z kim.

Biedne kolo.
Jeszcze jedna refleksja: G m inny 

O środek K ultu ry  w inien być czynny 
po południu. D yrek to rka mimo 
chęci i zapału, z iakim  zab ra ­
ła sie do pracy. nie jest w stan ie  
przebyw ać w nim przez całą dobę 
P rzyjeżdża rano, ja k  zalecono, a we 
w torki i p ią tk i po południu. W inne 
wieczory GOK w Brzeźnin >est n ie­
czynny. Myślę, że ciągle gdzieś cze­
goś nie załatw iono do końca.

EUGENIUSZ IWANICKI
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FELIKS RAJCZAK

M AŁE PROZY

ZMIERZCH 
NA ŁĄKACH

N a łąki schodzi zm ierzch. 
Chłop kosi oo traw , powoli 
posuw ając się w zachód. 
K osą zacina zorzę. Zorza 
k rw aw i, rudzie ją  traw y.
K rew  zorzana zalew a opuszczone 
gniazda w  m chu łąk.
K osiarz w iosłu je koSą, w ypływ a 
z w ieczornej m gły — dobił do 
łęgowego gościńca.

D rogą nie opodal galopuje 
bu łan . I on bez sta jn i i bez 
obroku. Dla niego siana susza 
się na gw iaździstych lakach. 
Ucicha tę ten t dnia.
K osa zaw adza o kam ień nocy.

POZDROWIENIE

M oja daleka, nie p rzy jadę  już 
do tw ego m iasta, w  innym  
m ieście uw ięziony, pozriraw iam  
cię, obyw atelko  m orza i ciszy. 
Ż egnaj — przez wody co nas 
dzieła, przez pow ietrze co nas 
osłania — m ów ię ci: do nie zo­
baczenia...

Na tej ziemi nasze drogi się 
rozeszły. Ach. jak  ziem ia śp ie ­
wa. Jak aż  radość na m orzach 
niebieskich!

OGARNIJ
POLE

O garn ij pole złożonego m y­
ślenia, skoś Diołun. przeorz je 
wzdlu* i nB ooprrek UDrawiai 
aż iego m ateria  bedzie sypać 
sie  orzez palce, pulchna nach- 
nąca azotem  z moczu i ootu, 
e lastyczna iak glina rozrobiona 
w oleju — w tedy w siej jedno 
ziarno przypowieści...

W yjdą na  brzeg lasu  w ilko­
łaki i lisy, k ruk i w yfruną z 
głębi olszynowych zagajników
i przyglądać poczną się tw ej 
pracy, w y jąc  lub  krążąc  nad 
tw ym  czołem.

I będziesz drżał po trącany  
w ia trem  z rozkazu ropuchy, 
królow ej m okradeł, m ieszkają­
cej na wieży z sitow ia; a po­
zwolą ci p rzed tem  spisać swój 
te s tam en t — i ty  napiszesz 
ep ig ram at z dwóch linii rów no­
ległych jak  życie i śm ierć, k tóre 
spo tka ją  się w zm artw ychw sta­
niu, za oknem  końca.

W yjrzyj — daleko.
Pom yśl — wysoko, wysoko.

WYNIK:
Sum a w szystkich długości 

słom na k tórych zawisły kłosy 
rodzące przez w ieki z ia rna  nie 
zam knie pojęcia nieskończoności 
w linii.

UNIA

L in ia  w ysokiego napięcia roz­
ciągnięta na stalow ych m asz­
tach  w stąp iła  w  m ój rodzinny

kra job raz  i idzie przezeń niosąc 
potężną pieśń: energię.

G rube d ru ty  nisko zw isające 
nad ziem ia jak b y  w ąchały  za­
pach pól, rozkoszując się ich 
płodam i.

W niek tórych  punk tach  zbliża 
się do zagród, nieom al ociera
o strzechy —

Spokój jes t w sercach ludzi 
wsi: w ierzą w je j dobroć, k tó ra  
nie zawiedzie.

P recyzyjna i in teligen tna, 
łagodna i cierpliw a o tw iera 
oczy na horyzonty  dalekie zapa­
dające pod w ędrow ną stopa.

AMNEZJA

P am iętam , że zapom niałem  
pożegnać się we śnie z osobami, 
k tó re  mi się śniły  — i w yszed­
łem.

— W rota koni szukają  — 
ktoś wołał na dziedzińcu.

W ybiegałem  na drogę. To, co 
zobaczyłem, zatrzasnęło  m nie w 
furtce: z pagórka zjeżdżał k a ­
d łub na row prze.

— To nieszczęśliwy "złowiek
— zagadnąłem  iwę rosnącą 
przy ciocie.

— Ale on o tym  nie w ie — 
usłyszałem , lecz to nie był jej 
głos.

U kryłem  się w  krzew ach bzu

i w yw ąchałem  pieśń. W ypeł­
złem za nią. Gdzie się śnię? To 
przecież śpiew ano cy taty  z 
moich wierszy. Tego nie m o­
głem  sobie w yobrazić — i p rze­
obraziłem  się w konia, którego 
ojciec w prow adził do sypialni. 
Tu zacząłem  rżeć aż zbudziły 
się ta lerze i zaczęły krążyć nad 
moją głow ą zapadając  w sen 
pow rotny.

ZABIŁ OJCA

Z abił ojca — i podpalił za 
sobą m ost d rew niany, uciekając 
przed sobą. G ęsty dym  zasłonił 
zbiega. Tych, którzy go gonili, 
pow strzym ał ogień traw iący  
most.

R zeka głęboka przyjm ow ała 
jego popioły, niosła je  ku  m o­
rzu, k tó rym  popłynął syn za­
bójca.

Nie posypie tym  popiołem  
głowy, ledw ie pochyli czoło 
gdy dosięgnie dna, albow iem  
pójdzie na nie — prosząc o 
przebaczenie.

Rzeko rodzinna, wróć jego 
łzę do źródła —

Ona popłynie pod prąd, p rze­
sączy się przez g ru n t podskór­
nym  kory tarzem  — do grobu 
ojca.

Słona łzo źrenicy i morza.

#  ★  #

Bóg m nie zawsze pasjonow ał
— by! i je s t moim pow ietrzem : 
a w  nim  przezroczystą ta jem ­
nicą.

P rzezeń widzę siebie — dale­
kiego w ędrow ca, którego tracąc 
z oczu, odzyskuje niebo. To, co 
idzie za nim — za m ną, iest 
cieniem , co nigdy nie zbłądzi i 
tęsknić  nie będzie za po­
w ietrzem , w którym  pochow ał 
sw oją miłość. Aby zm artw ych­
w stała. Nie darem nie.

I by słowo, owoc ziemi, spło­
niło się, i rozw iązane były 
w szystkie śluby.

Z NOTESU

Więc jeszcze jedno m ałżeń­
stwo literackie.

Rozpisała się o tym  m iejsco­
w a prasa. On prozaik, ona 
poetka. Po ślubie gdzieś znik­
nęli. Nie w idyw ano ich w k a ­
w iarniach ani b iesiadach lite ­
rackich. N iektórzy stęsknili się 
za nimi. Byli m ili, m ile Wi- 
dzani.

Lecz oni w yjechali w góry 
różowe. Nie pisali do nikogo 
oprócz mnie. sam otnika.

Poetka  zaszła w  ciążę. On

końcuył sw oją p ierw szą po* 
wieść.

ZEGAR 
I SERCE

C ykanie zegara ściennego 
w spółbrzm i z tę tnem  mojego 
serca. Słyszę p racę  zegara i 
tę tno  czuję. Ja k a ś  niew idoczna 
nić — przew ód łączy te dw a 
ap a ra ty  do pom iaru  czasu i 
życia: że b iją  jednym  ry tm em . 
S ta ry  zegar! Wisi na ścianie, 
ja  siedzę przy pustym  stole 1 
piszę opowieść o wieczności.

CZY TO MIASTO

Czy to m iasto pokochałeś? 
Z apytu ję  przez ram ię  sem afora, 
k tó ry  zatrzym ał m nie na tej 
stacji.

W pochm urne dni odprow a­
dzam na dworzec sw oją tęskno­
tę, w ykupu je  je j b ile t ulgow y, 
lecz na peronie nie możem y się 
rozstać.

Pociąg odchodzi, tęsknota zo­
s ta je  ze mną...

PÓŹNY WIECZÓR 
W MIEŚCIE 

WŁÓKNIARZY

P rzy jechał p rzed w ieczorem . 
Był czuły. Ułożyli się do łóżka. 
P róbow ał zasnąć. Dłoń położy! 
na je j brzuchu.

— To pole m ojej działalności
— w yszeptał.

— I tw ój w a rsz ta t tkacki.
— P iękn ie  pow iedziałeś.
— N ajukochańszy mój mężu, 

Śpij.

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

ZAPISY 
DELFICKIE

1

Dokąd wspinamy się Świętą Drogą, 
jeśli wiara w ruinie 
i środek świata gdzieś się zapodział?

Wchodzimy myśląc o tych ostatnich, 
co zstępowali stąd w dół, do Rzymu,
0 kapłanie i Pytii,
gdy już zabrakło wiernych.
(W tym samym mniej więcej czasie 
bogowie ich bardziej opuścili 
niż ludzie.)

Jakże tragicznie samotni byli 
wśród tych, którzy nie mieli siły 
wyjść z miast, wziąć kij pielgrzymi, 
iść do dalekich źródeł
1 powierzyć swe myśli i troski 
w góry ugru,
mirt, laur i posągi 
zdobionej niecości.

2

Jakże wysoka jest cena niezależności: 
wiedzieć o każdym, 
czytać jego przyszłość bez przyszłości 
i zamilczeć.

Stąd Aleksander odszedł bez odpowiedzi.
NTo cóż, wielkim Teraz
nie można mówić prawdy tego, co Zawsze.

Jakże wysoka jest cena niezależności: 
znać człowieka , a weń nic wchodzić, 
by nie zarazić się jego duszą, 
mówić w niego tak, 
by nie zapytał się o ciebie.

Jakże wysoka jest cena niezależności: 
wyrzec sie współczucia, 
zatracenia w nienawiści i miłości,
■zapomnieć o dzieciach i ojczyźnie.

to znaczy być tunelem, 
którym osobowe pociągi, 
wiecznie pospieszne, 
przejeżdżają,
tunelem głębokim a pustym?

W końcu i ciebie, Delfy, 
odczytają:
„nie zdradzić swych myśli, 
to zdradzić siebie”.

I dla ciebie jest wyrocznia
— nie w piekle, w innych.

3

Tej ciszy świętej, 
tych odgrzebanych rumowisk, 
siła niewymowna, 
gdy ma się pod wieczór 
i liliowieje dolina oliwna.

Poza czasem, poza historią 
szmer źródła Kastalii 
i rzężenie cykad
— też cisza.

Na uboczu
(niech nikt nie słyszy) 
nie wiem, komu się modlę, 
słowa najdalsze mimowolnie 
wymraczam, to zamraczam, 
ale modlę się żarliwie, 
modlę coraz wyżej.

1977

EWA FILIPCZUK

może lepiej nie wierzyć w istnienie 
samobójczych lęków i skrobanek 
gdy kobieta w dzieciach się starzeje 
gdy kochanek odchodzi nad ranem

zielenieją zieleniały na szczęście 
nad rozbitym kolanem do łez 
czasy które czas by zapomnieć nareszcie 
z czarno-białym pocałunków sensem

może lepiej zamiast proszków na sen 
uspokajać się wierszami z morałem 
czytać w łóżku filozofów na zapas 
zmieniać mężczyzn i drogi raz po raz

i nie wierzyć nie uwierzyć w nic 
bo na przekór przez pomyłkę życie było 
bez odwagi bez przeszłości aby skryć 
sen zaczęty plód poczęty próżną miłość

★  ☆  ★

wasal u twoich nóg schylony 
ofiarna gdy się słowem stajesz 
przewodnia chociaż gorzka sławo

która nie kryjesz swych tajemnic
o pani odsłoń się przede mną 
wasalem u nóg twych schylonym

nie chcę poezji pragnę kobiet 
białego gardła ciszy powiek 
reszta jest tylko krwią i solą

gorzka i zbuntowana w lokach
na tronie albo poniżona
naga w przewrotnym blasku sukni

o pani która mnie nawiedzasz 
poezjo gdy się stajesz ciałem 
ja wasal u nóg twych dojrzewam

KARNAWAŁ
Karnawał
Tak do umierania
Podobny

Andrzej Bursa

To święto nigdy nie wybiera dnia 
Może być piątek Jedzie karawanem 
Konie w czaprakach Dziewice na koźle

Kim był ubrany jak na kiepski bal 
tańczący teraz w mroku na wybojach 
z kwiatami ale bez goździka w klapie 
z błazeńską miną ale już w zaświatach

Dziewice z kozła zastukały w okno 
ich danser leży zmęczony na śmierć 
W mroźnym powietrzu widać że miał duszę

Karnawał nigdy nie wybiera pory 
Może być piątek środek nocy mróz

Kim był ten który otwiera korowód 
bliskich do tańca ruszających w drogę 
Zdążył uwierzyć czy zapomniał słów



/

OKIEM PRZECHOONIA
Ta w ystaw a nosi ty tu ł „Łódzkie Przem iany  — Łódź. la t siedem dziesiątych”; Aie 

dałoby sie znaleźć w iele jeszcze ty tu łów , rzecz dotyczy bowiem  wspólnego dziełu 
bliskiego sercu w szystkich łodzian: sum y robotniczych zobowiązań, młodziezowycli 
patronatów , czynów podcjm ow an>ch dla uczczenia w ażnych w życiu kra.lu w y d a ­
rzeń  i codziennej p racy, czasem naw et niem ałego tru d u . Czym iest to m iasto. Na 
tak  postawione pytanie nie iest łatw o odpowiedzieć, choć z pewnością k ilka  e le ­
m entów  pow tórzyłoby sie: że Łódź .iest dużym  m iastem  o bogatej trad y c ji ruchów  
robotniczych, „stolica w łókiennictw a", daw niej szarym  i zaniedbanym  a dzis gw ał­
tow nie zm ieuiaiaeym  sie.

W ybór Łodzi jako  tem atu  fo tograficznej w ystaw y  sugeru je, że obiektyw  n ie ja ­
ko „za nas” odbędzie penetrac je  nieznanych fragm entów  m iejsk iej przestrzeni. 
A le współczesne w ielkie m iasto jest rów nież skom plikow anym  organizm em  go­
spodarczym  i ekonom icznym . Dla m ieszkańców  jest także środow iskiem  życia 
ekologicznym  i społecznym  m iejscem  pracy, m ieszkania i w ypoczynku. Przem iany 
tego środow iska (w szystkie dynam iczne procesy m odernizacji i adaptacji) nie za- 
leża w yłącznie od przeobrażeń architektonicznych ale sa połączone ściśle ze zm ie­
n ia jącą  sie s tru k tu ra  społeczeństw a, iego asp iracji i system ów  w artości.

M uzealna w ystaw a może być jedynie  obrazow ym  ekw iw alen tem  złożonego p ro ­
cesu przeobrażeń m iasta. Ale tym  bardziej ma szanse przybliżenia w ielu zjaw isk, 
złączenia przew odnim  m otyw em  rozgryw ających sie jednocześnie — w latach sie­
dem dziesiątych — ważnych dla najnow szej h istorii Łodzi zdarzeń.

Ekspozycja w Muzeum Historii Ruchu R ew elacyjnego. zbudow ana na scenariu ­
szu K rzysztofa Pogorzelca sk łada sic z fotogram ów  A ndrzej1* W acha, fo toreuorle- 
r» „Dziennika Popularnego". Tw órca taki iak Wach z ty tu łu  zawodu ma o iw iję 
być uw ażnym  obserw atorem  łódzkich przem ian. O tw iera  sw oja w ystaw ę ug i- 
styw nym  zdjęciem  odchodzącego w przeszłość m iasta robotniczych „ lauiuP  : St Oli­
w y  natom iast rep orte rska  m igaw ka z n iedaw nej w izyty Tow. Edw arda Gi. rka , 
oprow adzanego przez gospodarzy Łodzi po Ś ródm iejskiej Dzielnicy M ieszkaniowej. 
W idzowie moga odnaleźć wśród kilkudziesięciu fotogramów' znane m otyw y, k tóre  
ob iek tyw  odkryw a jak b y  na nowo: budującego sie C entrum  przy G łów nej, e le ­
w acje nowych fab ryk  Teofilow a i Dąbrowy. Czasem a p ara t zagląda do fabrycz- 
nych hal. w k tórych  najnow ocześniejsze m aszyny w y stu k u ją  now y ry tm  życia 
m iasta. Z atrzym ane w kadrze obrazy pracy m ieszają sie z chw ytanym i „na go 
raco" portre tam i łodzian odpoczyw ających w parkach czv parad  u jacy  eh z dziećmi 
na spacerze w w olna sobotę. A ndrzej W ach s ta ra  sie unikać specjalnych zabiegów: 
jego re lacja  ma c h arak te r  reportażu , w k tórym  fotografow ane m otyw y bronią sie 
w łasna uroda.

Ta w ystaw a przybliża w sposób oczy w is ty  znaczen ie  po jęc ia  spotykanego w ty ­
tu łach  gazet, na oficjalnych w ystąpieniach c/.v poselskich -:;()!!t:ihiacli: „Program  
Rozwoju i M odcrnizaji Łodzi” . O glądając ia m am y okazje uśw iadom ić sobie nii 
ty lko  s k a l e  przem ian, ale także j a k o ś  ć — co pozwala zarejestrow ać w re ­
p ortersk ie j wędrów ce uśm iechnięte tw arze ludzi. k tó rvm  w tym  mieście żyje s e  
lepiej.

W ystaw a „Łódzkie P rzem iany” — n a jle p ./a  z O g ladanyrh  dotychczas podobnyt h 
ekspozycji — cieszy sie sp o ry m  pow odzeniem . I n ie  ma w tym  chvba nie dziwnego.

ANDRZEJ MAJER

« _ i— -TO, .  _  tylko „sadzać paradoksy można powie'
t t  <«*>•* ^V  1  .'M ik i? - i t t  I  I  "W* B i l  Y  doksów w świecie przedstawionym „\Vy-

J L  J L  ■»«>£■ J L  v A J L  V  J L  sokieb pokojów” co n ie m ia ra , niekiedy1___ J__  J __ . . 1nnttAVi l a k  n»

W  L IT E R A T U R Ę
Teoretyczne określenie fikcji literac­

kiej — z którego wynika, że jest onn 
łiie tylko tworem wymyślonym przez 
•  utora, ale i nie daje sie zweryfikować 
z rzeczywistością wobec dzieła zewnę­
trzną — znajduje całkowite i tiienirilż 
kanoniczne potwierdzenie w pisarstwie 
Piotra Wojciechowskiego.

Świat przedstawiony jego powieś.' 
Jest przedziwnym konglomeratem 
współczesności międzywojnia oraz la 
ie l le  <poque. a chyba nawet i wcze­
śniejszych okresów historyczny -h I;;;! 
to  — mówiąc żartobliwie i zaooJycfa- 
jąc w inne i funkcji tytuł InterssujT-ego 
cyklu telewizyjnego — świat, który nie 
może zginać. Świat, któregc podsta­
wa trwaniu jest przymierze z zisern 
— „laska wzajemnej zgody między za­
cieraniem sie wspomnień wymieraniem 
świadków. kruszeniem sic papieru i 
kam ienia”. Owo niecodzienne w nasz-j 
literaturze pomieszanie czasów staje sic 
przedmiotem teoretycznych rozważań fi­
lozoficznie nastawionych bohaterów 
„Wysokich pokojów” : pojaw sin sic 
koncepcje kulistości zasu. wviś in p-iza 
czwarty wymiar '*zvli rozlupiina ein- 
steinowskieg<i problemu równo 'zcsnoś.-i 
na równoczesność południkowa ornz 
równoleżnikowa. powołania do życia 
stołecznego laboratorium oołniaru cza; 
su itd. A wszystko po to, bv s tw o rzy  
fantastyczne podwaliny takiego a ni 
innego wykorzystania kategorii ez*su 
w tej prozie. . .

Krytycy twierdza nawet. że_ Wójcie* 
chowski stworzył swoista odmianę po­
wieści historycznej: pomieszanie cza­
sów i wydarzeń z których każde ibok 
cech prawdopodobieństwa posiada zna­
miona fantastvcznoś i. sugerować ma. 
iz historia to nic innego, iak sub ek '  w 
ne, emocjonalne odczucia jodnostk- OJ- 
czucia z trudem oozwalajace sie upo­
rządkować, piętrzone i mnożące s!<? w 
kolejnych książkach autora Kamien­
nych pszczół” sta nowin '-oś. co „można 
sypać bezpiecznie do rozpędzonego m ły­
na mózgu" -  iak nap!sał na samym 
początku najgłośniejszej swej ksiazoci

pod epatującym tytułem  „Czaszka w 
czaszce”. Najbardziej trwałym, acz rów­
nie co inne, niedoskonałym, ich wyra­
zem jest — według Wojciechowskiego 
— literatura, sztuka, dlatego tak dużo 
w jego utworach autotem ity  zny-b dy- 

,gresii.
Jest w „Czaszka w czaszce" inena . w 

której narrator nie może roztaczać s r J e - . 
clonych ze soba dwóch hufnali. choc 
wydaje mu sie to dziecinnie proste Do­
piero iego kolega #ztabowv Seńk.i, po­
kazuje. jak sie to robi. Ta epizodyczna 
scena jest jednak bardzo znamienna, 
wywołuje bowiem w narratorze^ re ­
fleksje o prostocie sposobów na miłość 
i życie, zaś w czytelniku — mvśl o 
prostocie sposobów na IWerature. która 
iest światem, jakiego ..nie bvlo i nie 
ma”, iest ,.tworzeniem niemieszkalnych 
przestrzeni, otwieraniem pustyń, słabo­
ścią i buntem" hipotetyczna konstruk­
cja rozstrzygnięć natychmiastowych, za­
razem zaś zjawiskiem, do któr?eo trze­
ba mieć iHecydowany dystans.

Karol Este. najtęższy intelektualista 
w gronie bohaterów Wojciechowskiego.

zenie Witkacego i C h ws ł ka, W 1- 
de’a i Russela. tak definiuje literaturę 
i jej funkcję: ,To wypocina, produkt 
ub»cznv i przypadkowy w procesach 
zdobywania żarcia i partnerów do pa­
rzenia sie. Ze struk tu rys mózgu wyn.- 
ka, że osobnik działa sprawnie w śro­
dowisku. które rozumie, chodzi '.u pc 
prostu o redukcje ilości elementów, 
które brane sa pod uwage. Stad ten­
dencja do porżadkowania., do uprosz­
czeń. do tworzenia mitów . " Właśni ' 
owe uproszczenia mity — to prze­
mienne strony kostki do gry W litera­
turę. do uprawiania t ”i zab aw y  intelek­
tualnej. która może. i>odobnie iak 5 in­
ne gr.y z udziałem kostek. rozwijać 
czytelnicza wyobraźnie, uczyć odorę- 
żać jednocześnie. W każdym razte w 
wykonaniu Wojciechowskiego.

Jego najnowsza powieść „ W s o k ę  
pokoje” potwierdza teze. w mysi które i 
wszystko tak sie luż „pobełtało , ze

„JASEŁKA”... PO SEZONIE
K iedy w grudn iu  ubiegłego roku roz­

m aw iałem  z Krzysztofem  G alanterii, za­
łożyciel 1 szef K am eralnego Zespołu Mu­
zyki i Poezji Dawnej pow iedział juz  na 
koniec rozm owy: , „

_ Nie możemy odżałow ać „JaseicK
M iały być one pierw szym  program em  
łódzk iej Opery K am eralnej, ale nie do ­
szło do je j pow stania Potem  mieliśmy 
nak ręcić  film ... I to się nie udało. W 
końcu postanow iliśm y zrobić p rogram  e- 
stradow y...

Ju ż  wówczas trw ały  próby nad tym  
program em , toteż zdziwiłem  się nieco, 
gdy dopiero w końcu stycznia d o ta r ia d o  
m nie zaproszenie na koncert ,,Jasełka 
sta ropo lsk ie” Kto zechce słuchać kolęd 
1 pasto ra łek  w karnaw ale?

Ale dla licznie zgrom adzonych 31 stycz­
nia w XIX -w tećznej sali odczytow ej M u­
zeum  Sztuki miłośniKńw m uzykt i poezji 
p y tan ie  to nie było ważne, kolęd — o k a­
zało się — można słuchać 1 po rrzecli 
K rólach. Otwory te zw iązane su co praw­
da z okresem  Godów, ale nie tak sensie, 
iżby w słuchan iu  Ich poza trad y cy jn ą  po ­
ra  było ooś niestosow nego: są one bo­
wiem  żywe i bez okolicznościowego, 
św iątecznego kontekstu .

Nie były  więc „ Ja se łk a ” „m usztardą  po 
obledzle” . Ich p rem iera  odbyła się zresz­
tą  w cześniej, ty le  że w O strołęce. P fzy- 
czyną opóźnienia łódzkiej p rem iery  był 
bardzo nap ię ty  styczniow y kalendarzyk  
Im prez T ow arzystw a P rzy jació ł Muzemu 
Sztuki Bo m uzyczne in s ty tu c je  Łodzi o- 
kazję  przespały . , , .

K ilka słów o sam ym  Zespole;, gdyż 
wciąż m am  w rażenie , że jego ciekaw a, 
n ietuzinkow a działalność przebiega jakby

na m arginesie (całkiem  m ezasłuzeniel) 
łódzkiego życia muzycznego, a g rupa  -  
naicześclej k oncertu jąca  poza Łodzią 
w niej sam ej znana jest ty lk o  w ąskiem u 
kręgow i m elom anów .

\  niesłusznie! Hzadki to bowiem przy 
padek  tak a rty styczn ie  kousekw entnycli ' 
o ryg inalnych  poczynań, o Jakich n>ozna 
mówić obserw u jąc  od trzech Pf®wle J ' 1’ 
rozwój Zespołu Muzyki 1 Poezji Dawnej 
F ilharm onii Łódzkiej. .,

W łaściwie w szystko zaczęło się od pasji 
jednego człow ieka, pasji k tó re j na 
lu tn ic tw o. Od szeregu lat K. G alant, dziś 
absolw ent klasy g ita ry  łódzkiej PWSM. 
wskrzesza sta re , odnalezione na s try ­
chach i w w orkach na złom Instru m en ­
ty (tak było z francusk im  kw intonem  i 
renesansow ą lu tn ią) 1 budu je  -  w o p a r­
ciu o często jedyn ie  Ikonograficzne wzo- 
ry-kopie. Bo na o ryg inalne in strum en ty  
nikogo w Zespole nie stać. nyrektorz.y  
filharm onii i muzeów z reguły zazdroś­
nie k ry la  sw oje zbiory, n iechętn ie  w ypo­
życzają je  naw et ty tko  do skopiow ania 
Pozostałe w ięc c ierp liw ie szukać 1 budo­
wać sam em u... N astępne e tap y  narodzin 
Zespołu, to również, tak ie  zaczynanie od 
zera, a zarazem  — ciągła przygoda.

Bo Instrum en ty  to dopiero początek 
S tró j dla nich m ożna znaleźć ty lko  w 
sta ry ch  tab u la tu rach . E fektem  poszuki­
wań m uzyków  w bib lio tekach  un iw ersy ­
teckich, k lasztornych I zam kow ych Jest 
szereg zaby tkow ych  tab u la tu r ,, m. in. 
Jedyne w  E uropie egzem plarze tab u la tu r: 
w łoskie] z 1571 roku i n iem ieckiej, o poi 
w ieku późniejszej. K ilka anonim ow ych ta ­
b u la tu r  znaleźli rów nież członkow ie Ze­
społu w podłódzkim . barokow ym  klaszto-

soKicn poiwjww cu u * " " '" * * ' ------ -
zresztą bardzo dowcipnych, iak  na 
przyk ład  w ynalazek  anityszam pana. Ich 
dobra ilu s trac ja  moga być z powodze­
niem ty tu ły  kolejnych przywoływanych 
w tekście ..odkrywczych” prac Księgo: 
„E tyka ryb". „Nuda piel” ..Architek­
tura •■hmur” czy „Fichte i Nietsche 
jedna sitwa” Świat widziany przez 
prvzmat paradoksów okazuje sie bar- 
dziei »rzeirzvstv. Pierwsza tego kon- 
sekwi-n-ia musi być tworzenie a trak ­
cyjnych mitów Taki podstawowy sy­
stem interpretacji caloiciowei w ..Wy; 
sokieh pokojach" — i wcale przeć.ez 
nie odkrywczy, boć intelekt gra iest tu 
tylko — to przekonanie. iż świat, 
wbrew zbrojeniom, kłamstwom p o lity ­
ków i kieskom g ło d i-  wcale .m a -test.. 
ztv. a 'udzie. m im o cyw ilizacyjnych, 
kulturowych i politycznych różnic da 
ża do zjednoczenia i połączenia ludzko­
ści W „coś pełnego uroku  i sensu . 
Stad 'tak dużo „urokliwych” scen w po­
wieściach Wojciechowskiego scenek-b - 
belotów. oniewa jacych prawdziwo , wy 
dutnane dzieła sztuk; i arc lrte .uu ry . 
ukoronowaniem których staje sie « 
.Wysokich pokojach” Wenecja — «*■* 

sto stopniowo zamieniające kos ioły w 
teatry, teatry w domy schadzek, .o  w
końcu doprowadziło do przemiany _w
luksusowy „zamtuz Europy Podobn e 
następuje dziś degeneracja sztuk. — 
coraz większa w miarc rozwoju um 
jętności, powiedzmy, produkcu opikO- 
wań- Im gorsza tandeta staje sie pro 
duktem finalnym -  tym wymyśln eiiSTc 
kryla ia opakowania. Tnki est sen a 
wykładu doktora Y w y, przestrzegala- 
cego orzed owa zgubna dysproporcja, 
jednym z objawów niebezneczneęo 
schorzenia współczesnej cywilizacj-1 
prz(>wagi formy nad treścią.

Paradoksem pisarstw i Wojciechow­
skiego staje s!e to. że "^azuia ■ całe 
rozbicie świata geograficzi; "> i poli­
tycznego, iak również dekomnowenę 
struk tu r i wzorów osobowoś.i. zwłasz­
cza w sztuce, zmierza właśnie do upo­
rządkowania świata, wykazania hum a­
nistycznej jedności celów i dazen. Po­
przez pozorny chaos narracji. d? le5 ” 
posunięta symbolikę. częste aluzje do 
dorobku kultury  ukazuje rozmaitość 
postaci oraz zróżnicowanie motywacji 
ich działań służące nade wszystko rea-

rze w Ł agiew nikach, gdzie — o azym 
mało k to  w.e — Istn iały  niegdyś sta le  k a ­
nele m uzyków .

Ale posiadanie ta l)u la tu r, to też jeszcze 
za m aio. T rzeba um ieć je czytać i tran- 
sk rybow ać na w spółczesny zapis nutow y 
KaZda tra n sk ry p c ja  to zaś nie lada ła ­
m igłów ka: w okresie  renesansu  1 baroKu 
używ ano w E urop ie aż siedm iu strojów , 
a każda ta b u la tu ra  stanow iła  p recyzy jny  
przekaz w ykonaw czy d la św ie tn ie  przygo­
tow anych m uzyków . W szystko to staw ia 
przed jednym  z n iew ielu  w Polsce zespo­
łów, Których in ten c ją  jest w ykonyw anie 
m uzyki „ tak  jak uryw ano  ją  przed w ie­
kam i” spore trudności w ykonaw cze i in ­
te rp re tac y jn e .

Ale Zespół nie poprzesta je  ty lk o  na 
w iernym  z tab u la tu ro w y m  zapisem  mu 
zykow anlu . Chce być w ierny epoce 1 w 
innych rea liach , d latego dąży do odtw o­
rzenia w czasie sw ych koncertów  h isto ­
rycznych 1 n a tu ra ln y ch  w arunków .

Ho tez członkow ie g rupy  sty lizu ją  się z 
Jednej s tro n y  na nadw orne kapele, z 
d rug iej zaś — na w ędru jących . Jak to 
d rzew iej byw ało, od zam ku do zam ku, 
od k laszto ru  do k lasz to ru  m lnstre li i wa- 
gantów , niosących ludziom  m uzykę, w ieś­
ci ze św ia ta , facecje, poezję 1 plo tkę 
Do ożyw iania skostn ia łych  m uzealnych 
przedstaw ień  sz tuki daw nej Zespół 
w przęga obok m uzyki — słowo, kostium y, 
taniec.. O czywiście, nie chodzi tu  o ap- 
lekarstw o w yw ażoną „czystość sty lis ty cz­
ną", celem  Zespołu Jest stw orzen ie  UuzJI 
i rze te lna  p ropaganda zapom nianych  w a r­
tości tkw iących  w daw nych  epokach, 
choć w rep e rtu a rz e  Zespołu zn a jd u ją  się 
również. p rogram y jedno lite  w sty lu  
(renesans w łoski 1 polski, barok włoski i 
polski, barok niem iecki, » w p lanach 
dzieła m uzyka-poety  A dam a Ja rzębsk le- 
go).

D latego n a jch ę tn ie j Zespół w ystępu je  w 
zabytkow ych w nętrzach  (ale także  d o d a j­
my w  film ach  h isto rycznych  l ośw tato-

lizacji nazwanego powyżej starego mi­
tu. Najdobitniej ujaw niają to przemy­
ślenia Tymoteusza 'Boyko-Okularnika, 
gdy przeby-wą w wysokich ookojach 
hotelu „Gramd Excelsior”.

K rytycy dość zgodnym chórem orze­
kli: groteska, parodia, pastisz, zabawa 
literacka. Sam przed chwila powiedzia­
łem: gra w literaturę. Ale czy tylko? 
Prawda, że Wojciechowski pisze, jakby 
był rówieśnikiem Andrzeja Kuśniewi- 
cza i wspólnie z nim był świadkiem 
ostatnich chwil mnorachii aiistro-wegier- 
skiej, jakby zdążył przesiąknąć auten­
tycznym galicyjskim klimatem. A prze­
cież urodził się w roku „Anschlussu" i 
atmosfera międzynarodowego konglo­
m eratu dawnej Galicji. _ styku narodo­
wości i ku ltu r, obyczajów. sposobów 
życia i myślenia jest dlań tylko źród­
łem mitologii i wypłowiałym nieco 
kostiumem mistyfikacji. Mistyfikacji 
dokonywanej na oczach czytelnika, ob- ^ 
fitujncej we wspomnienia, pseuęfwrr--  
dzinne plotki, towarzyskie drobiazgi. 
W ykorzystane, niepotrzebne już narra­
torowi i jego przyjaciołom, trafia pew­
nie do „Muzeum Śmiecia”, z taka pie­
czołowitością tworzonego w powieści 
przez w uja Eryka.

Skoro pojawia się muzeum — w i­
domy to znak przemijania- Czyżby syg­
nalizowane wcześniej teoretyczno-fanta- 
styczne eksperymenty z czasem niezu­
pełnie się powiodły? Niestety, czihsu 
nikt i nic nie pokona, nawet literatura. 
Bo przecież jest ona w gruncie rzeczy 
tytko „filozoficznym opakowaniem ' do­
danym do życia, które po prostu iest.

„Wysokie pokoje” wkrótce oo ukaza­
niu sie wyróżnione zostały nagroda 
„K ultury”. I w pełni na nia zasłużyły, 
aczkolwiek powielaja niektóre 
znane z wcześniejszych powies i Woj­
ciechowskiego. Trudno zdecydowanie 
rozstrzygnąć, czy iest to jedynie a rty ­
styczna konsekwencja, czy przyzwycza­
jenie do wygodniej, bo sprawdzonej luz 
po“tvki Jedno wszak można oo wiedzieć 
ponad wszelka wątpliwość: ..Wysokim 
pokojom" to nie zaszkodziło. Ale lak 
będzie z następna powieścią?

TADEUSZ BŁAtEJEWSKI

P W ojciechowski. W ysokie hokoje. 
PIW . W arszaw a 1970, nak ład  10.00(1 I-190 
egz., eena zl 40,—

w ych w rad io  1 telew izji). Ważna jest 
a tm osfera, brzm ienie in strum en tów  i sce­
neria  w oparciu  o k tó re  K rzysztoi G a­
lan t 1 Jego koledzy b u d u ją  sw oje pe.ne 
ruch u  i w dzięku w idow iska.

O św iadom ym  przem ieszaniu  stylów 
moZna mowie na p rzyk ład  w w ypadku 

Jase łek  sta ropo lsk ich” . W nętrza byłego 
pałacu  Poznańskich  p rzy  ul. W ięckow skie­
go m ają  przecież „ ty lk o "  pseuoorenesan- 
sowy w ystró j. K oncert zas poprzedziła 
p rezen tac ja  gotyckiego obrazu (anonim , 
szkoła śląska, XV wiek) przez d r Teresę 
K m leclńską-K aczm arek. W łaśnie na tle 
gotyck iej „A doracji dz iec ią tka" roz­
brzm iew ała renesansow a i barokow a m u­
zyka. Melodie 1 słowa pasto ra łek  w y b ra­
no z XV—XVXI-wiecznyeli kan tyczek . a 
poetyckim  łącznikiem , k tó ry  nad a ł kon­
certow i fo rm ę try p ty k u , był poem at ko­
lędowy z 1H32 roku za ty tu łow any  „K oleb­
ka Jezusow a", p ióra K aspra T w ardow ­
skiego. W p rogram ie  podkreśliłbym  
w szechstronność młodego Zespołu i w yso­
ką k u ltu rę  m uzyczną, z Jaką z in te rp re to ­
wano daw ne tek s ty  1 m uzykę, rozpisu jąc 
je  na głosy In strum en tów  i ludzi. So­
lowe p a rtie  w okalne należały  do Jo lan ty  
Mołodok (m ezzosopran) 1 M ichała Drosia 
(rów nież recy ta to ra ). P a rtie  kw lntonu 
w ykonyw ała D orota Jabłklew lcz, klaw l- 
cy terlum  1 fle tu  — G rażyna Malec. K ie­
row nik  i przyw ódca duchow y grupy 
K rzysztof G alan t g ra t na yloll da gam ba 
1 lu tn i

„Jase łk a  s ta ro p o lsk ie” uzupełn ią  listę  o- 
siągnlęć tego „m uzycznego w ehikułu  cza­
su” ... Młodym m uzykom  w ypada przy  o- 
kazjl życzyć dalszych rów nie udanych 
podróży w św iat baroku  l renesansu . a 
m uzycznym  in sty tucjom  Łodzi — większej 
uwagi dla n iebanalnych  poczynań K am e­
ralnego Zespołu Muzyki 1 Poezji Daw nej.

T.S.

PASJE
GRZEGORZA
KRÓLIKIEWICZA

Grzegorz K rólikiew icz przyzwyczaił 
kinowa i telew izy jną publicznośe do 
tego. że oczekiw anie na iego nowe dzie­
ło łączy się z przew idyw aniem  czegoś, 
co stanie się w ydarzeniem  artystycz­
nym. Za każdym  niem al razem , bez 
u  'ględu na lo, c..y jes t to oczekiw anie 
na Fausta czy Topornego, przewidzieć 
można, że mieć będziemy do czynienia 
z czymś niebanalnym , odbiegającym  od 
zasłanej tradycji, z czymś nie podda­
jącym  się jak iem ukolw iek prognozow a­
niu. Grzegorz Królikiewicz należy bo­
wiem do te j kategorii artystów , k tó ­
rych działalność tw órczą określa w 
pierw szym  rzędzie im peratyw  poszuki­
wań estetycznych. Mogłoby to sugero­
wać, że cechą główną jego twórczości 
jes t swoisty eskapizm  form alny. P ie r­
wszy ogląd iego dzie.ł wrażenie t'» 
podtrzym uje zastanawiają jednak przy 
tym wybory tem atów , postaci, proble- 
m m . Przełamują one plerws ą .uges- 
tię czystej gry formalnej, zbyt wiele 
w n iej Intelektualnej mvsli społecznej 
obserw acji, m oralnego ładunku. K olej­
ną praw dą jest tu, iż K rólikiewicza — 
in te rp re ta to ra  problem ów i postaw 
ludzkich, tych zam kniętych już wcześ­
niej w dziełach sztuki oraz tych w y­
branych z historii daw nej i ze w spół­
czesności, charak teryzu je  głęboki su­
biektyw izm . A rtysta  ma jednakże do 
niego prawo szczególne, które u jaw ­
nienia sw e zn a jd u je  w takich a nie in­
n /cli przekazach form alnych. .Z arzu t 
n iek o m u n ik a ty w n ie !, pojaw iający się 
zwłaszcza przy film owych realizacjach 
Królikiewicza, odrzucić należy tak  sa ­
mo jak  odrzucono go dawno w dysku­
sjach o współczesnej plastyce, muzyce, 
a także literatu rze . Królikiewicz z peł­
ną konsekw encją realizuje  proste p ra ­
wo, także sztuki kina do tego, by być 
po prostu  trudną, może naw et e litarną , 
gdyż doświadczenie w ieku X X  określe­
niu tem u przydało zupełnie niepejora- 
tyw ne znaczenie.

Tych kilka w stępnych uwag zaśw iad­
cza., i-ż tzw. praw d o twórczości G rze­
gorza Królikiewicza jest wiele, każdej 
z nich można bronić i każdą można 
zwalczać z pasją. Zostawmy im jednak  
prawo egzystencji, bez twórczości tego 
reżysera polskie kino i polska telew i­
zja byłyby dużo uboższe, a  potoków 
przeciętności i banału jest w nich tak
wiele, że cud istny, iż pozw alają lesz­
cze istnieć tem u, co indyw idualne i nie 
poddające się lak powszchnie cenione­
m u stereotypow i.

Najnowszy lilm  Grzegorza K rólik ie­
wicza „TAŃCZĄCY JA STR ZĄ B ”, z re a ­
lizowany według powieści JU LIA NA 
KAWALCA, w zbudza kontrow ersje  
znam ienne dla dotychczasowych reakcji 
n a  twórczość tego reżysera. Dzieje się 
tak  dlatego, że w tzw. poszukiw aniu 
form y poszedł tu Królikiewicz jeszcze 
dalej niż w swych film ach poprzed­
nich. da le j niż w pierw szej, te lew izy j­
nej inscenizacji tego tem atu. To „da­
le j” dotyczy w głów nej m ierze zane­
gowania narracy jnych  przyzwyczajeń 
filmowego odbiorcy I podporządkow a­
nia jego percepcji nowym regułom 
przedstaw ieniow ym , w których sta ra  
zasada pars pro toto zdaje się pełnić 
funkcję nadrzędną.

Trudno tu przeniknąć m otyw acje a u ­
tora, próba ich rozszyfrow ania, poza 
względami natury  estetycznej, każe są ­
dzić, że przełam ania bariery  niekom u- 
nikatywności m ial on praw a dopatry ­
wać się w dwóch źródłach. Pierwsze 
z nich, na które reżyser dzieła lak b a r­
dzo autonom icznego oburzyć się jednak  
nie może. tkw i w dość szerokiej zna­
jomości pierw ow zoru (powieść K aw al­
ca należy do podstawowego kanonu 
lek tu r szkolnych), drugie źródło ma 
ch arak te r znacznie bardziej un iw ersal­
ny Je s t nim społeczna świadomość.

Dzieje Michała Topornego są  w ą t­
kiem współczesności, w k tó rej żyją 
czytelnicy powieści K aw alca i w idzo­
wie film u K rólikiewicza. Opowiedzieć 
je  można było inaczej niż uczynił to 
Królikiewicz, w sposób bliższy K aw al- 
eowi, choć i on nic jest w erystą, re a ­
listycznie unaoczniającym  społeczną 
czy obyczajową rzeczywistość. G rze­
gorz Królikiew icz odwołał się jednak 
w tym  film ie zarówno do historycznej 
i społecznej św iadom ości odbiorcy, jak 
i do jpgo św iadom ości kulturow ej. 
P rzem aw ia doń bowiem archetypam i 
i sym bolam i. R elacjonuje św iat obiek­
tyw nej rzeczywistości poprzez wybory 
.jej elem entów  znaczących. In tensyfiku­
je  je  dodatkow o poprzez szczególne 
układy m ontażowe 1 kompozycje kadru, 
walory znaczeniow e i em ocjonalne 
św iata dźwięków i m uzyki, często tak ­
że poprzez deform ujące realistyczną 
fizyezność człowieka I jego otoczenia 
obrazy. Nie odbieram  efektów  tych 
postępowań jako czczej gry form alnej, 
przytłaczającej ideę dzieła.

D ram at człowieka, który płaci w ie l­
ką cenę za drogę, którą przebył, nie 
traci w tym  sposobie jego prezentacji 
nic z atm osfery  tragizm u. W ypreparo­
wany. także poprzez form ę jego u ja w ­
nienia, z najnow szej historii społecznej 
jest znakiem  losu jednostkow ego, jed ­
nak nie odosobnionego. Rodowód i dzie­
je Michała Topornego stopione są 
z dziejam i pokolenia i wtopione w h i­
storyczne przeobrażenia k ra ju . I te 
konteksty w film ie Królikiewicza, u k a­
zywane poprzez wybory sytuacji sym ­
bolicznych, w których zam knięte iest 
kilkadziesiąt lat życia jednostkow ego 
i zbiorowego, są w ystarczająco w yra­
ziste. U kładają się w sw ej mozaiko- 
wości w obraz tyle sam o złożony co 
rozpoznawalny. W mozaikowości tej 
in telcktualizm  tkw iący u źródła ro bi­
elą rzeczywistości na owe znaki-sym - 
hole, pełni w konsekw encji również 
funkcję spa jającą . Owej in te lek tualne j 
postaw y w ym aga też au tor od odbior­
cy swego dzieła, co wcale nie znaczy, 
iż chłód je s t cechą „Tańczącego ja ­
s trzęb ia”, Em ocjonalną tem p era tu rę  te ­
go filmu wyznacza pasja jego twórcy, 
k tó ra  p iętnu jąc  tzw. wysoką estetycz- 
nością dzieło, nie może zostaw ić od­
biorcy obojętnym  w akcie jego prze­
żywania.

EWA NURCZYŃSKA
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W naszych czasach częściej niż kiedy­
kolwiek zdarza się reporterom  łapać 
przeszłość za rękaw : jakby w pól kro­
ku. na chwilę przed jej odejściem. Ma­
ja  oni zawsze w zanadrzu na tę okoli­
czność kilka patetycznych określeń — 
wytrychów, wedle kiórych oboje: prze­
szłość wraz z uczepionym je j kurczowo 
reporterem , mieliby oto właśnie znaj­
dować się „na zakręcie historii", albo 
„na styku starego z nowym”. Tani, 
gdzie budują nowy odcinek trasy E—16, 
między Łodzią a Rzgowem, w miejscu, 
które już nie jest Rzgowem, a jeszcze 
nie Łodzią, znalazłem mój „zakręt h i­
storii”.

Zaczęło się od ogłoszenia w gazecie:
„W związku z budowa drogi E—16 

Łódź—Piotrków , której odcinek przebie­
gać będzie przez teren cm entarza ewiin- 
gelickiego pęłożonego w Starowej Górze
— wzywa się zainteresowane osoby, 
aby w term inie do dnia 6 listopada 
,1977 roku zgłaszały swoje zastrzeżania
i żądania, związani; z likwidacją cmen­
tarza...” .

W parę dni później pojechałem do 
Starow ej Góry. Pasmo piachu — pod 
nową nitkę drogi — mi.jalo już wieś i 
dochodziło do miejsca, w którym  po­
winno przekroczyć istniejące pasmo i 
przebić się przez cm entarz. Ten leży 
bowiem po przeciwnej — jadąc w kie­
runku Rzgowa — stronie.

— Tu dawniej był niemiecki cmen­
tarz, a obok nauczycielska ziemia — 
niewiele naprzód posuwa moją wiedzę 
inform acja jakiegoś woźnicy-

— Ja nio nie wiem, mieszkam tu do­
piero 20 la t — przyznaje kobieta z do­
mu przy ul. Szerokiej, p rzek rzy k u je  
jazgot psów, które na mój widok roz­
b ijają sobie z wściekłości nosy o m eta­
lową siatkę. Ojciec te j kobiety wypro­
w adza mnie kaw ałek w pole i szerokim 
ruchem reki — ponad zorana zien^a
i pasącymi się krow am i — nokazuje 
dach domu, w którym  mieszka Feliks 
Redzynia:

— On tu był przed wojną, będzie 
wiedział więcej.

★ *  *

Na planie Starowej Góry z 1882 roku 
em rn!arz oznaczono beżowym nrostoką 
tcm. Wschodnim bokiem przylegał iak
i dziś, do rzgowskiej drogi, ząehofln'm 
do parceli będącej własnością .sielslłoj 
sikoly”. Słowem, woźnica m w i ł  nmw- 
dę.

W rejestrze właścicieli z emskich 
wicie nazwisk niemieckich. 'łie szk -li 
tu zatem już przed prawic stu laty.

Ale kiedy przybyli? Staro wa Góra 
jest wsią dość młodą, nic ma je j naz­
wy w źródłach do końca XVIII wieku. 
Wiadomo, że w 1823 roku przebywało 
w Królestwie Polskim 128 tys. imlięran- 
tów-ewangelików. Lecz do Starowej Gó­
ry  nadciągnęli chyba później. Może na 
przełomie lat 20 ii 30-tych XIX slulrcia, 
kiedy na wieść o przyznaniu Łodzi i 
okolicznym miastom praw  osad 1'abry- 
cznych, tereny te zalała wielka fala 
ludności niemieckiej? W każdym razie 
w połowie XIX wieku mogli być tu 
już Niemcy. Do takiego przypuszczania 
skłania mnie proste porównanie: w 1817 
roku Niemcy stanowili ponad 
ludności w niedalekich przecież ws acli 
Stoki 1 Sikawa. S truk tu ra  wyznaniową
i narodowościowa dawnego wojewódz­
twa łódzkiego nic jest wciąż dobrze 
zbadana. Pewne jest, że w 1934 roku 
dawny powiat łódzki zamieszkiwało 185 
tvs. ludzi, z czego 18 procent stanowili 
Niemcy. Ale na wsiach żyło tylko 16 
procent wszystkich Niemców.

W Starowe* Córze od dawna miesz­
kają Jan i Feliks Fedzynia. Opowie- 
da:• ■’ 11 mi o swojej wsi.

Jan: — Niemieccy koloniści dostali 
tu ziemie sto lat tem u. Nie łn !a  uro­
dzajna. fakt, ale wiodło im się dobrze. 
Gospodarstwa mieli duże, zamożne- 
Uprawiali głównie rzepak i buraki, a 
ponieważ miasto blisko — opłacało sie 
trzymać krowy na. mleko. Z tej wsi 
jeden Niemiec, Hengstler, to był nawet 
wójtem w Rzgowie. Połowa z nich ni­
gdy nie nauczyła się polskiego. Mieli 
swoją szkołę. w jednym  budynku z 
kaplicą, a nauczyciel jednocześnie był 
pastorem. Wśród Niemców — ewange­
licy | baptyści, którvm  nie wolno ;cść 
mięsa, palić ani pić. Starzy zakradali 
się do mnie na jednego po "ichti. ofl 
tylu. gdyż miałem orzed wolna ah-.d.

Feliks: — Z tymi Niemcami do Hitle­
ra żyli my jak bracia, jak jakaś rodzi­
na.

Zdaniem Feliksa, k óry był prze? ja ­
kiś czas sołtysem, krótko no wyzwole­
n i  pochowano na ewangelickim cmen­
tarzu tylko trzech ludzi. Potem już 
nikogo.

B listopada 1977 roku był ostatnim 
dniem, w którym „zainteresowane osa- 
by” mogły zgłaszać swoje zastrzeżenia w 
sprawie cmentarza. Pytałem  w kance­
larii Parpfii Ewangelicko-Augsburskiej. 
N!e zgłosił sie nikt-

Lud-kle n raw a do cm entarza  w ygasły. 
GwtłfOW nfe acz z zachow aniem  n a leż ­
ny"'! (em u m iejscu konw encji, zbliżyła 
sic przyszłość, k tó re j uosob’enl*m  (i 
sym bolem ) sta!o się p racow ite ram ię

koparki. Koniec ten nie wróżył nawet 
archeologicznych sensacji: nie błysnął 
pod łvżka maszyny żaden skarb.

Kiedy 9 stycznia 1978 roku po raz 
ostatni pojechałem do Starowej Góry, 
z nasypu utworzonego przez glino w y­
łaniał się już zarys nowego pasma tr a ­
sy E—16.

Jedynym i żyjącymi tu dziś świadka 
mi okupacyjnych losów wsi sa Jan i 
Feliks Redzynia. Ich losy są zarazsm 
żywym ogniwem, łączącym przeszłość z 
teraźniejszością Starowej Góry. Dziel:! 
temu reporterska opowieść o „zakręcie” 
zyska może głębszą historyczną perspek­
tywę.

★ *  ★

Kiedy n a  wiosnę 1939 roku NSDAP 
zaczęło intensywnie werbować sobie 
7.iomków do oddziału terenowego „Po- 
lcn”, w Starowej Górze też zwoływali 
się już przyszli konfidenci gestapo. 
Najpierw  tajne zebrania, a po każdym 
dwóch — trzech Niemców przekradało 
sie do swoich przez „zieloną granicę”. 
W’róeili we wrześniu 1939 roku.

— Co niedziela — wspominki R 'd t i'a
— wychodzili w hitlerowskich m undu­
rach, z bębnami, sztandaram i, na cm en­
tarz Wojenny w Rzgowie z 1915 roku. 
Na cmentarzu przem awiał agent...

— Straszne orgie w yprawiali. Krzyże, 
kaplicę polskie rujnowali, — dodaje P- 
Helena, gospodyni Rcdzyniów.

O tych zebraniach i marszach donosił 
Redzyni niemiecki nauczyciel, człek za­
przyjaźniony z Janem , sprzyiał ponoć
i później Polakom. Redzynia mial kon­
takty z komendami w Łodzi i Rzgowie, 
powiadamiał policję.

Ci sami Niemcy, którzy przed wojna 
żyli z Polakami w Starowej Górze ...lak 
jakaś rodzina”, w wojnę wsadzili Fe­
liksa Redzynie do więzienia za to, żc 
nie oddal broni, starych Redzvn:ów 
natomiast — wysiedlili, zabierając zi- 
mię i gospodarstwo i dzieląc je pomię­
dzy sobą.

Nie lepszy los spotkał Jana Redzynie. 
gdy w maju 1940 wróc:ł do domu Ja'- 
wszyscy bracia, tak i Jan poszedł w 39 
na front. Brał udział w obronie 
Warszawy. W Puszczy Kom~inoskiej 
jego oddział robił zasadzki na Niemców. 
Okrążony dostał się do niewoli.

Redzynia uciekł stamtąd po trzech 
dniach- Po jego powrocie Niemcy zro­
bili aż lrzv zebrania na temat, co dalei 
z nim począć. Z wieloma przecież przed 
wo>na przyjaźnił sie, bywał na wese­
lach, chrzcinach...

— Obeszli się ze mną dość łagodnie...

T  afw lerdta dzi<. — Zabrali no pro­
stu sklep i wysiedlili mnie. Było paru 
Niemców, którym  się to nic podobało. 
Mówili nawet: „Panie Redzynia. źle 
jest!”. Ale później i oni przyw ykli do 
Hitlera--

W sąsiednim Rzgowie aresztowania 1 
wysiedlenia nasiliły się po 1942 roku. 
Wysiedlono aż 75 procent ludności pol­
skiej. Jeden ze starych mieszkańców 
Rzgowa opowiedział mi:

— Niemcy obchodzili się tu z Pola­
kami bardzo brutalnie. ..Pomocą” słu 
żyła gestapo tutejsza mniejszość nie­
miecka. Aresztowania były głównie z 
je j winy: raz na tydzień robili «  brania, 
omawiali kogo zamknąć. Każdego znali,
o wszystkich wiedzieli i to było najgor­
sze. Wszyscy Niemcy należeli do NSDAP 
albo SA. W yjątki były nieliczne. Pe­
wien znajomy Niemiec, wyznawca Jo- 
howy, którego „zaprosili” kiedyś na 
gestapo, pokazał mi potem swoje plt>cy, 
sine od bicia. Ale do hitlerow skiej par­
tii nie dał się wciągnąć..-

Z czasów okupacji zachowały się w 
Archiwum Miasta Łodzi dokładne p la­
ny sytuacyjne Starowej Góry, czyli 
Effingshauzen, jak  się wówczas ta wieś 
nazywała. Na planie K icbiU-tiasse 
(dziś ul. Centralna), przy parcelach z 
numerami 32 i 33 widnieje jedyne pol­
skie nazwisko: Redzynia. W rubryce 
„narodowość” — literka P. Jedyne P 
w długim sznureczku „Deutsch”. Wś ód 
załączników do planów jest także 
„Volksliste”. Nie ma na niej Redzyni...

W tym czasie Jan  Redzynia był w 
patriotycznym Związku Zachodnim do 
którego wciągnął go brat — Józef.

— Niedługo później jednak — wspo­
mina Redzynia — w Rudzie była 
wpadka. Sypnął niejaki Kosiński, za­
częły się aresztowania. Brat ocalał cu­
dem: nie było go w domu. gdy przy­
jechali po niego. Mnie ktoś ostrzegł, 
zdążyłem uciec.

Kiedy wróciłem do Starowej Góry w 
styczniu 45-tego cala wieś byłą nizlii a, 
moc trupów, potłuczone czołgi: tr  i 
radzieckie spalone pod niemieckim 
cmentarzem, szwabskich chyba ze dw a­
dzieścia. samochody, działa, wielkie 
okopy, amunicja. Dwanaścioro dzieci 
zginęło po wyzwoleniu przy wykręca­
niu min i pocisków. W tym  miejscu 
było natarcie, Rosjanie przycisnęli 
dziadostwo. Uklękłem i pomodliłem się 
do Boga za to, że stało się zadość /■- 
szej krzywdzie w trzydziestym dziewią­
tym.

Według relacji historyków 9 Korpus 
Pancerny I Frontu Białoruskiego opa­
nował rejon: Tuszyn — Rzgów dnia 19 
stycznia 1945 roku rano. Następnie ude­
rzył na Łódź z kierunku poludmowo- 
-wschodniego, mając na lewym skr/ydle
7 Korpus Kawalerii Gwardii (który wy­
zwolił Pabianice i osłaniał od południa 
wojska walczące o Łódź), wzdłuż ulir: 
Rzgowskiej, Rudzkiej i Pabianic'; ej, 
wyzwalając Rude Pabianicka i częścio­
wo Chojny. Tegoż dnia w godzinach 
przedpołudniowych została przrłomana 
linia niemieckich umocnień polowych- 
6 brygada pancerna przełamała opór 
nieprzyjaciela w rejonie na północ od 
Rzgowa i wkroczyła do Łodzi wzdłuż 
ulicy Tomaszowskiej. Przybyszewskiego, 
Rzgowskiej. Trochę wcześniej, niedale­
ko Łodzi, a na zachód od Rzirowa cięż 
ki bój z przeważającymi sił-m i nie­
przyjaciela stoczyła grupa czołgów z 
16 Brygadv PattCern"! fi T' *”niisn ^ tre
ch.mizowanego, pod dowództwem lc.it- 
nant-i m . J. Radugina-

Ale mieszkańcy Rzgowa twierdzą, że

p ie rw sz e  ra d z ie c k ie  czo łg i z ja w iły  « ę
na ulicach osady już 17 stycznia 1945 
roku wieczorem. Choć zaufać trzeba 
raczej historykowi, niewykluczone jest. 
żc już 17 stycznia dotarły tu jakieś 
oddziały wydzielone, zwłaszcza, żc tem­
po natarcia czołgów było w czasie ca­
łej ofensywy styczniowej bardzo szyb­
kie.

— Niemcy wiali od strony Tomaszowa 
(gdzie był sztab) przez Rzgów w stronę 
Łodzi — opowiada jeden z mieszkańców 
Rzgowa. — Rozrzucili się między Rzgo­
wem a Łodzią, główne siły wycofując 
przez Starową Górę. Wiedzieli, że to 
niemiecka wieś, czuli się bezpieczniejs’..- 
Dlatego tak bardzo zaskoczyło ich na­
tarcie Rosjan już 17 stycznia wieczo­
rem . Myśleli nawet, że to ich „kama- 
rades” strzelają... W ucieczce osł-n ?ta 
Niemców arty leria ustawiona na Rudz­
kich Pagórkach. Z rosyjskich czołgów 
pięciu czołgistów zginęło w maszymeh 
spalonych przez ..panccrfausty”. Po­
chowali ich w Parku Poniatowskiego. 
Jeden z czołgów lak ostro ładował, że 
zapalił się sam. Ale żołnierze uratowali 
się...

Zaraz po wyzwoleniu zorganizowano 
w  Rzgowie ludową milicję. Komendan­
tem został Tadeusz Lukas^ On to w ła­
śnie zwrócił się do Jana Redzyni. by 
ten zajął się organizacją posterunku w 
Starowej Górze.

W Rzgowie odnalazłem Tadeusza Lu­
kasa i Łucjana Cegiełkę, „pionierów 
Polski”, jak ich nie bez słuszności i 
skromnie pomniejszając swój udział 
określił Jan  Redzynia,

W 1945 roku Lukas miał 27 lat, Ce­
giełka był o pięć lat starszy. Dzi ;iaj 
pierwszy z nich prowadzi wytwórnię 
wód gazowanych w Gadce Starej, Ce­
giełka zaś jest na rencie.

— Milicję organizowaliśmy samorzu­
tnie — wspomina Lukas. — Braliśmy 
chłopców po wojsku, wręczaliśmy opa­
ski. Z porzątku mieliśmy w Rzgowe 20 
ludzi, mniej na wiejskich posterunkach. 
Ponieważ miałem za sobą podchorążów­
kę, zrobili mnie komendantem Broni­
liśmy wspólnie mienia przed pożarem i 
rabunkiem .

W jednym z budynków przy rzgow­
skim rynku znalazł Lucjan Cegiełka 
wśród śmieci i wilgoci kilka zeszytów 
form atu A-4. Między ich czarnymi, 
sztywnymi okładkam i zapisana iest — 
staranną ręką protokolanta pierwszych 
posiedzeń Prezydium Gminnej Rady Na­
rodowej gminy Gospodarz — cała hi­
storia formowania się ludowej władzy 
na tym terenie.

Pierwsze posiedzenie GRN odbyło się 
w Rzgowie już 14 lutego 1945 roku. 
Przypomnę, że Miejska Rada Narodo­
wa w Łodzi zebrała się 7 marca 1945 
roku. Lucjan Cegiełka był jednym ze 
współorganizatorów GRN. je j członkiem, 
od marca 1945 do lutego 1946 roku — 
po Bolesławie Broniarczyku — prze­
wodniczącym. nóżniej sekretarzem .

Większość Niemców uciekła z okolic 
Rzgowa razem z wojskiem. Cześć wy­
jechała zaraz po wyzwoleniu.

Od kiedv Jan Redzynia zbudował w 
Starowej Górze pierwszą szklarn'e, 
wieś zmieniła sie poważpie i dziś — po 
gruntownych melioracjach — iest to 
już „cale miasto pod szkłem”, iak po­
wiada Redzynia, źródło witamin 'la  
Łodzi: pomidorów, warzyw. a także 
kwiatów.

— Drugiej drogi sie ojciec doczekał
— mówi z uśmiechem córka Redryn', 
Teresa, a stary tylko kiwa g’owa: pa­
mięta jak  na tej pierwszej kładli ko­
stkę...
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rów nało  się p raw u  łow ienia ryb. A 
ry b  w jeziorach  było m nóstw o.

— Oj, by ła  tu  ryba, była — w spo­
m ina  G rzegorz, o tw ie ra jąc  słoik z 
w ęgorzem  w galarecie . — J a k  byłem  
m ałym  chłopcem , to  n aw et żyłki nie 
m iałem . W ystarczała zw ykła czarka 
n itk a , a haczyk to  robiło się zc 
szpilki. I też ryba  b ra ła . W ęgorze to 
rękom a na  łące się łapało.

— C ygani, nie w ierzcie m u — o- 
strzeg a  Ja n k a . G rzegorzow a żona. 
a le G rzegorz przysięga, że to  w szyst­
ko p raw d a  i Ja n k a  sam a ju ż  nie 
w ie, czy w ierzyć mu czy nie.

G rzegorz śm ieje  się. M ruży m ałe. 
n ieb iesk ie  oczy i w yciąga rękę  po 
pap ierosa . G rzegorz niby to nie paii. 
M a w praw dzie  w k redensie  paczkę 
papierosów , a le  dla znaczniejszych 
gości. T ak ich , co to  trzeb a  kaw ą po­
trak to w ać , papierosem  poczęstować 
zapalić  z n im i, k ie licha  lub  piw o w y­
pić. Do G rzegorza p rzy jeżdżają  różni 
goście, bo je s t już  trzec ią  kadencję  
sołtysem . G rzegorz lubi być ważny, 
L ubi. ja k  się nim  inni in te resu ją , 
ja k  go się radzą, o zdanie py ta ją . 
A le i pożartow ać lubi. Pom arzyć, 
choć rea lis ta  z n iego w ielki.

Konie

K tóregoś dn ia , dobrze ju ż  po w oj­
nie, chyba było to  w 1946 roku, a l ­
bo może i w  1947, tego już  dziś 
G rzegorz dobrze nie pam ięta , ojciec 
zaw oła ł go i pow iedział:

— Dość tego próżnow ania. Masz 
tu  dw a konie, wóz, jedź do G dańska.
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Tam  przy odgruzow aniu  m ożna n ie ­
źle zarobić.

P o jechał G rzegorz przez T am ow ą 
G órę do K artuz , a później przez Ż u­
kowo do G dańska. F u rm an ił tam  ca­
łą w iosnę i la to  i jeszcze kaw ałek  
jesieni, a zim ą w rócił do Zagrody. 
Ojciec zostaw ił mu konie i posłał 
do lasu. W lesie G rzegorz woził 
drzew o. Z darzyło  się, że zim ą woził 
ryby. kiedy rybacy  łow ili je  w  prze­
ręb lach . Raz lód się pod nim  i sa ­
niam i pełnym i ry b  o m ało co nie 
załam ał. Pognał konie i w y jechał z 
łam ięcego się lodu.

— J a  to bym  sobie jakoś dał r a ­
dę — opow iada o tym  w ydarzen iu
— ale szkoda mi było koni i sań 
pełnych ryb. A było to chyba przed 
św iętam i Bożego N arodzenia.

G rzegorz polubił konie. N auczył 
się z nim i tak  post^nować, że słu ­
ch a ją  go bez b a ta , jak b y  odgady­
w ały jego  zam iary . Takimiż on już 
końm i n ie  jeździł przez te  w szystk ie 
la ta . P o tra fił z nim i w yczyniać p rze­
różne cuda.

K iedy kręcono te lew izy jny  film  o 
K aszubach, trzeba  było pokazać k a ­
szubski kulig , ja k  z fan taz ją  zjeżdża 
z gór. Któż by to  zrobił? Oczywiście, 
że zgłosił się G rzegorz. Zjeżdżali z 
T am ow ej, od stro n y  B iskupiej G óry. 
Z jazd tam  je s t strom y. Scenę trzeba  
było k ilka razy  pow tarzać. Z koni 
p ian a  p ryskała . S an ie  poszły w 
drzazgi, a le  reżyser by} zadowolony.

Dom

Jeździł G rzegorz po K aszubach i 
w y p a try w ał żony. K tó ra  to  b ia łka  
zda m u się na  żonę. D ługo szukał. Ju ż

k ilka  razy  zdaw ało  się, ie  coś z te ­
go będzie. M atka  już m yśla ła  o we­
selu, a le w szystko kończyło się n i­
czym . W reszcie w ybór G rzegorza 
pad ł n a  Jan k ę . D ziew czyna by ła  do­
rodna. Dziewięć la t  od niego m łod­
sza. P racy  się n ie ba ła , bo p racy  w  
dom u m iała dosyć. G rzegorz je j się 
podobał. M iał m ołojecką sław ę, al<» 
nie był m łokosem  i to  się liczyło, 
szczególnie, że gospodarz zapow iada! 
się i  n iego dobry.

W esele odbyło się ja k  trzeba . T rzy 
dni się baw iono. Były i popraw iny . 
Po tem  zaczęło się no rm alne  życie. 
O jciec zostaw ił G rzegorzow i gospo­
d a rk ę  zadbaną. Dom m urow any, sta-r 
ry  już — co p raw d a  — ale  obszerny. 
Za dom em , trochę  pod górkę, bo tu  
w szystko górzaste, s ta ła  w ielka obo­
ra , z k am ien ia  polnego, m urow ana, 
cegłą w ykończona i trzc iną  k ry ta  
D alej, w  stro n ę  K łodua, bliżej szo­
sy — stodoła. D rew niana , też słom ą 
k ry ta . T ak  ja k  to  się daw niej w 
Polsce budow ało.

G rzegorz okazał się dobrym  gospo­
darzem . W iedział, ie  m usi tak  postę­
pować, aby  m iał co dzieciom zosta­
wić. Ja n k a  u rodziła  mu dw ie córki. 
G rzegorz pow iedzia ł sobie, że do 
trzech  razy  sz tuka , a le  syn zm arł w 
szp ita lu , za raz  po porodzie. Szw agier, 
m ąż Jan k in e j siostry , k tó ry  ma có r­
kę i dw óch chłopaków , śm ieje  się. 
że je s t z G rzegorza ty lko  dam ski k ra ­
wiec. G rzegorz ża rty  p rzy jm uje , 
ża rtem  odpow iada, *łle w  duchu  sie 
gryzie. Co będzie dalej?

S ta rsza  có rka od p ierw szej klasy 
dobrze się uczy, choć i w  dom u p o ­
m aga. Czasem  na  je j głow ie cały 
dom, k iedy p rzy jdą  żniw a, młocka 
lub  zb ieran ie  czy sadzenie  k a rto fli 
R acui sobie znakom icie. L iceum  koń­

czy i pa trzy , aby  uczyć się dalej. Dc 
języków  m a zdolności. K oresponduje 
z dziew czyną spod Sm oleńska. Teraz 
jeszcze uczy się francusk iego  i to też 
dobrze je j idzie. N a tę G rzegorz li­
czyć n ie może. Pójdzie  m iędzy ludzi. 
N auczycielką chyba zostanie.

M łodsza je s t oczkiem  w głow ie. 7 
te j będzie pożytek. Ale to  jeszcze 
szkrab , ledw ie do szkoły poszła 
Z m yślna jes t, sp ry tn a . G dyby chcia­
ła zostać w  Zagrodzie? G dyby męża 
dobrego dostała...

I  tu  się w  G rzegorzow ej głow ie 
narodził pew ien plan. M ożna byłoby 
go nazw ać pu łapką  na następcę. By • 
łoby jed n ak  pow ażnym  uproszcze­
niem  rozpatryw ać w szystk ie gosp o ­
darsk ie  poczynania G rzegorza ty lko 
pod k ą tem  realizacji tego p lanu. 
N ajp ie rw  chodziło zupełn ie  o coś 
innego.

Praca

K iedy czasem G rzegorz f ra su je  sie 
kiedy po kolacji siada w kuchni 
przy  stole i n iby to  myśli, a niby 
rozm aw ia, to ona wie, i e  chodzą mu 
po głow ie różne pom ysły, że do cze­
goś się przym ierza, coś kom binuje, 
że będzie o tym  m yślał i w  polu, i 
k iedy po konie na łąkę  pójdzie, i r a ­
no, gdy gnój będzie w yrzucał. W tedy 
Ja n k a  mówi:

— R zucilibyśm y, G rzegorz, tc 
w szystko, sp rzedali gospodarkę i do 
m iasta poszli. Ty um iesz sam ocho­
dem  jeździć, m ógłbyś k ierow cą zo­
stać, albo gdzie w m agazynie p ra ­
cow ałbyś, ja k  szw agier. Ja  bym  -się 
na w oźną naję ła , czy gdzieś na 
sp rzą taczkę  poszła. Sw oje byśm y za­
robili, m ieszkanie mieli, o nic byśm y 
się nie musieli m artw ić. Nie trzeba 
byłoby od św itu  do późnej nocy ro 
bić i bożego św ia ta  nie widzieć. Fo 
co nam  to?

G rzegorz nigdy nie wie, czy ona 
mówi pow ażnie, czy tak  myśli i tak  
chce, czy też go ty lko  podpuszcza, 
zm usza do sprzeciw u, do dalszego 
kom binow ania.

— A czarce! — klnie w tedy G rze­
gorz i klzie do pokoju telew izję  o- 
glądać. Dużo nie obejrzy, bo zaraz 
uśnie. Od sw oich m yśli może się na 
chw ilę oderw ać. A le ju tro , kiedy

w stan ie  o p ią te j i tak  będzie m yślał
0 tym  sam ym .

Dzień p racy  m a G rzegorz ułożony 
rac jonaln ie . L atem  w sta je  o p ią te j, 
zimą o szóstej. O porządza konie 
krow y. D aje jeść  św iniom . Później 
w sta je  Jan k a . G o tu je  dzieciom śn ia ­
danie  i idzie doić krow y, daje- kurom  
jeść. Dzieci ja d ą  do szkoły. W tedy 
dorośli jedzą śn iadan ie . I dalej do 
pracy. Zim ą tej p racy  je s t m niej. 
A le la tem  je j nie b rak u je . J a n k a  — 
w zorem  sw ojej siostry  — w ym usiła 
na  G rzegorzu spory  kaw ałek  pola 
pod tru sk aw k i. O kazało się, że in te ­
re s  to znakom ity  i te raz  k o n tra k tu ją  
tru sk aw k i, m ając  z tego spory  do­
chód.

O biad je s t W sam o południe. Na 
obiad m usi być m ięso. N ajczęściej 
pod nóż id ^  kurczak i. Z im ą o tw iera  
się w eki. Po obiedzie --  spać na go­
dzinę lub  półto rej. K iedy dzieci 
w raca ją  ze szkoły, rodzice są już 
znów przy pracy. I  ta k  do w ieczora.

N ielekka to  praca. G rzegorz ma 
m aszyny, N ie w szystkie, k tó re  
chciałby mieć. Inne  pożycza. Dziś 
bez m aszyn n ie  da rad y  w polu p r a ­
cować. Ale w dom u? T u pom ógł 
G rzegorzow i przypadek . W ę d ro w a ć  
po K aszubach p ara  tu rystów . Z a ­
trzym ali się w  Zagrodzie. W ynajęli 
izbę. O kolica p iękna. W lesie pełno 
grzybów . W koło woda. Słońce. W y­
m arzone m iejsce do odpoczynku. Za­
trzym ali się w ięc na k ilka dni. P ich- 
cili coś w kuchnj, k iądy Ja n k a  bila 
masło.

— P an ie  G rzegorzu — pow iedział 
tu ry s ta  — pozw ala pan  ta k  męczyć 
się kobiecie?

— Niby dlaczego? — zdziw ił się 
Grzegorz. — K obiety  zaw sze m asło 
robiły.

— Ale gdyby pan  założył do raa- 
selniezki zw ykłe koło od row eru, a 
pod ław ą um ieścił s iln ik  elek tryczny
1 założył skórzany  rzem ień, to  żona 
n ie m usia łaby  trac ić  czasu na rob ie­
nie masła.

N astępnego  dnia po jechał do K a r­
tuz, kup ił koło, rzem i>ń i siln ik  • 
już w dw a dni nóźni»j elektryczność 
b iła m asło. Ale G rzegorz na tym  ni<* 
poprzestał. Z rozum iał, te  to je s t spo­
sób. W tedy w łaśnie zrodził się u n ie ­
go ten  p lan. P u łap k a  na następcę  
Był to  w łaściw ie zaczątek  p lanu. 
G rzegorz rozum ow ał praw idłow o. 
Dlaczego ludzie ucieka ją  ze w si? Be 
w m ieście w ygodniej im  się żyje. A
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RYSZARD BINKOWSKI

P O D C H O D Y
1.

Odłożyła pap ierosa 1 zm rużyw szy lep­
kie od tuszu  pow ieki, p rzy jrza ła  m u się 
podejrzliw ie.

— Wiesz co? — pow iedziała. — Mam 
w rażen ie , że tobie za bardzo na tym  za­
leży.

— Mnie?
— Tak! I wiem, że w olałbyś ruszyć so­

lo.
W głosie Jej b rzm iały  — sarkazm  i za­

zdrość. S tarze je  się, pom yślał, Jest po 
czterdziestce 1 s ta ra  się uciec z tego n ie ­
bezpiecznego w ieku. Ale Jak? Fochy, 
aw an tu rk i, sceny zazdrości, su to  wyszpa- 
chlow ana tw arz. Miał dość tych  fan a­
berii, a le  trzym ały  ich w spólne in teresy . 
No i ten  spory  kap lta lik , którego nie 
w arto  trac ić  za jednym  głupim  pocią­
gnięciem .

— Oboje zasłużyliśm y na odpoczynek — 
ośw iadczył pojednaw czo. — A ty w szcze­
gólności

— Owszem — rzuciła z n iepokojem  — 
zarobiłam  na wczasy, a le  jeśli oni Ju l 
w iedzą...

— No to  co? — przerw ał je j  ostro . — 
Od w czoraj nie pracujesz . Myślisz, że bę­
dą  nas szukać w p ryw atnym  pensjona* 
cie?

P rzy tu liła  się doń zalo tn ie , poczu! słod- 
kaw y  zapach zm ieszanego z perfum am i 
potu . Z odrazą zniósł tę niespodziew aną 
pieszczotę, ale na razie nie mógł tego 
okazyw ać.

— M usim y osobno? >— zapyta ła .
— Jasne! — odparł k lepiąc Ją po po­

liczku. — N ikt nie pow inien wiedzieć, że 
w yjeżdżam y.

O detchnęła z ulgą. N iech się cieszy. 
G łupia gęś, m ógłby żyć Jak pan, robić 
sobie skok w bok, bo przed nią łatw o 
u kryć , ale ja k  długo? Przeżył z nią dw a­
dzieścia lat, lecz w końcu przyszedł kres. 
N ie po trafił zm uszać się do czegoś, co go 
napaw ało  w strętem .

2 .

Siedzieli w czerw onaw ej pośw iacie m a­
łe j sa lk i. W dużej sali o rk iestra  p róbo­
w ała Instrum entów , kelnerzy  snuli się jak 
w transie , w skron iach  przyjem nie sze­
m ra ł alkohol.

P ochyliła się, z szerokiego dekoltu  w y­
p łynęły  duże białe piersi.

— Zatańczysz?
P o trząsnął przecząco głową. W ykrzyw iła 

k ap ry śn ie  w argi i odg inając m ały palec 
uniosła kieliszek z koniakiem .

— U piję się — szepnęła p rzekornie .
Spojrzał na n ią  z m ieszanym i uczucia­

mi. G łup iu tka, a te je j m aniery  mogą do­
prow adzić do rozpaczy. Kiczowata lwica 
z włoskiego film u. Duża tw arz, szerokie 
usta , ogrom ne niebieskie  oczy 1 sypiące 
się aż na łopatk i długie, Jasne włosy. Ale 
ma ty lko  dw adzieścia pięć la t 1 takie 
ciało, że na sam  widok — zaw rót głowy. 
T ak iej po trzebu je , może z n ią robić wszy­
stko. Facet po czterdziestce, pełen wigo­
ru, z p rzysto jną  tw arzą  o ciem nych 
oczach i z czaru jącą  siw izną na sk ro ­
niach może sobie na wiele pozwolić. 
A jeśli ten facet ma w dodatku  m etr 
osiem dziesiąt w zrostu, jes t inżynierem  i 
m a co w ydaw ać, to wiadom o...

— Jo la  — pow iedział łagodnie — nie 
gniew aj się, to Jeszcze k ilka  dni. Nie 
wolno nam  się afiszow ać.

— W yjechała?
— Ju tro . Dziś w ydam  k ilka tysięcy , 

żeby je j sp raw ić p rezent.
Z achichotała, śc iskając go za rękę.
— Będę dobrą sąsiadką, zobaczysz!
— Ale dopiero  o dziesiątej. Przed w y­

jazdem  poproszę, żebyś zerknęła  na Mfłl- 
lę.

P rz yk ładając  palce do ust spy ta ła  kon­
fidencjonaln ie:

— Będę w iedziała, gdzieście w yjechali?
— Oczywiście — odparł tym  sam ym  to ­

nem . — I czeka cię k ilka  niespodzianek...
Pochyliła się i pocałow ała go w poli­

czek. Ż achnął się, że zw racają  na siebie 
uw agę, ale zaraz rozgrzeszył ją  z tego 
im pulsyw nego odruchu .

S.

O dw udziestej d rug ie j zadzw onił te le ­
fon. Głos kob iety  był n iew yraźny, lekko 
przy tłum iony .

— Chcę m ówić z o ficerem  dyżurnym .
— Słucham .
— Ale ja ... ja  się boję...
— Grozi pani niebezpieczeństw o?
— Nie wiem. Ale moi sąsiedzi, pań ­

stw o K., w yjechali l m nie się widzi, że 
ich okradziono. W idziałam , ja k  dw aj lu ­
dzie coś stam tąd  wynosili...

— Nazwisko 1 adres — przerw ał Jej 
oficer

W słuchaw ce coś zachrobotało, po czym 
zalękn iony  głos oznajm ił z w ahaniem :

— Anna K arolak, ulica Zapolna sie­
dem ...

— D ziękuję. I proszę nie wychodzić 
z domu.

Po dziesięciu m inu tach  na ZapolneJ 
znalazł się m ilicyjny radiow óz. Pod w ska­
zanym  adresem  stał mały, drew niany  do- 
niek. Obok, za sia tkow ym  ogrodzeniem

na w ysokiej podm urów ce m ieściła się 
solidna, pudełkow a w illa. S trzegła do niej 
w ejścia kuta, żelazna bram a 1 fu rtk a . 
Oba budynki pogrążone były w ciem ­
nościach.

M ilicjanci przez pięć m inu t dobijali się 
do drzwi, w reszcie w dom ku coś zaszeleś­
ciło, brzęknęło  1 strw ożony, starczy  glos 
zapytał;

— No, k to  tam ?
— M ilicja.
— Jezusie! A... a po co?
— Pani się nazyw a K arolakow a?
— No, pew niel
— P ani nas wzywała, tak?
Za drzw iam i zapadło m ilczenie. Pa 

chwili zalękniony głos ośw iadczył:
— W yśta nie z m ilicji...
K ierow ca sk ierow ał św ia tła  reflektorów  

na dom ek.
— Milicja — Jęknęła kobieta.
— Podobno ok rad li pani sąsiada — po­

w iedział starszy  sie rżan t, dow ódca nocne­
go patro lu .

— Jezusie, w iedziałam , ż« tak  będzie — 
stęknęła  K arolakow a i otw orzyła drzwi.

Była m ała i siwa, przygarb iona , mogła 
mieć siedem dziesiąt lat.

— Pani do nas nie dzwoniła?
— Nie m am  telefonu...
— Kiedy państw o K. w yjechali?
— Dzisiaj, ze dw ie godziny tem u. Nie, 

dłużej, jeszcze przed ósmą. P an  Ja n  za­
szedł l prosił, żeby dać baczenie. Ale 
co ja  tam , głucha jestem ...

— Gdzie w yjechali?
— Pan Ja n  mówił, że na k ilka dni do 

rodziny, gdzieś za W rocławiem ...
— O d , ósm ej nic podejrzanego  się nie 

zdarzyło?
D otknęła palcam i obu rąk  zaciśniętych 

w arg i zastanow iła się, m rużąc małe, siwe 
oczy.

— Chyba to — rzekła z w ahaniem  — 
że w Jakieś trzy  kw adranse  po odjeżdzie 
pod willę za jecha ł sam ochód. Leżałam  w 
łóżku l ledw ie co słyszałam , bo nie było 
św iatła Z ciekaw ości w yjrzałam  przez 
okno Sam ochód sta ł przed bram ą. W yda­
wało mi się, że pan Jan  w ychodził z 
willi Położyłam  się, bo pom yślałam , że 
czegoś zapom nieli l w rócili...

— To mógł być złodziej.
Pokiw ała przecząco głową, pobłażliw y 

uśm ieszek przew inął się przez je j wąskie 
w argi.

— Proszę pana! Jestem  em ery tk ą  I 
czasem sprzątan i u państw a K. Ja k  się 
zam knie bram ę i fu rtk ę  to czołgiem nie 
w jedzię. A w drzw iach są dw a specjalne 
zaniki.

Przerw ało  Jej w ejście m ilic jan ta .
— Słuchaj — zw rócił się do dowódcy 

,-t• bram a i fu rtk a  są ty lko  p-rzyinkniijte. 
Ną drzw iach w idoczne ślady w łam ania...

— Pani K nrólakow a, będziem y m usieli 
wejść do willi...

4.

W ezwani przez radiow óz techn icy  za­
bezpieczali siauy, totogralow aU , zuejrno- 
wali odciski palców . W obecności K aro- 
lakow ej sporząuzono w stępny pro tokół 
oględzin. W pokojach  panow ał nieiad, po 
podłogach w alały się części garderoby, 
pap iery  i fo tografie . Miody porucznik, 
u to ry  zająi się tą  spraw ą, zapytał:

— Może pan i stw ierdzić, co zginęło?
— Skądże! l a k  dobrze, to n ie w ieazia- 

łam , co m ają. Z resztą to 1 owo mogli 
wziąć ze sooą. Ale telew izora i p ra lk i — 
rozejrzała się chyba nie zabrali. M a­
szynę do p isan ia  też m ieli, dyw any...

— Dobrze! A kim  oni są, czym się za j­
m ują?

— P ani Zosia jest urzędniczką, p racu je  
w Z ak ładach  W ełnianycn. A pan  Inży­
n ie r to nie wiem uokiadn ie, ale zdaje 
się, że w ro ln ic tw ie .

— P an ie  poruczmKu, tu się szykow ało 
jak ieś  wesele — ośw iadczył wesoło m ili­
c jan t. — W piw nicy stoi czterdzieści 
bu teie* . A le żaden u i e r  s tra ż a c k J  Sam e 
zytn iow y, suplice i w inlaczki...

— P ani Z ona m e prow auziła  czasem 
potajemK*? — zw rócił się do K aio iako- 
wej poruczjiik .

— Broń łiOAw.-! — zaprzeczyła.
P oruczn ik  pok*wai z pow ątpiew aniem

głową. Je sil oy»a to p o U je ^ k a  ek sk lu ­
zyw na, dla lepsaycu gości, to em ery tk i 
by ńie w tajem niczali. Z resztą co innego 
go tiap o w aio  i\a  stole znaie<uono Koper­
tę z 1.stein  pożegnalnym . Ja n  K. ośw iad­
cza., ze odchodzi i n.gdy już  się z zoną 
nie zobaczy. Słowo „zegna j” ,*iogio m .ec 
dw uznaczny wydźwięk, lecz jeszcze b ar­
dziej in teresu jąca  była tre^ć kartk i le­
żącej obok listu  pożegnalnego. ..Radzę 
zain teresow ać się kan tam i Zoili K. w 
Z akładach  W ełnianych, D żentelm en w ła­
m yw acz” . T ekst nap isany  był na m aszy­
nie.

Zabezpieczono m ieszkanie 1 czekano, ale 
nie b iernie, na pow ró t nieszczęsnych go­
spodarzy

E kspertyza w ykazała tym czasem , że w 
m ieszkaniu  zn a jd u ją  się w yłącznie ślaciy 
lin ii pap ilarnych  m ałżonków  K.. co m oż­
na było stw ierdzić na podstaw ie odcis­
ków palców  złożonych przez nich przy 
w yrab ian iu  dowodów osobistych.

Z astanaw iła fakt, że dwa krzyżujące 
się przed bram ą ślady opon sam ochodo­
wych były  zupełnie identyczne... «

S.

W trzy  dni po opisanych zdarzeniach 
przed w illą znalazła się Zofia K. U jrzaw ­
szy plom by na drzw iach, mocno zaniepo­
kojona udała się na m ilicję.

— Tak pani Zofio — stw ierdził porucz­
nik — przeczucia panią  nie m ylą. Willa 
została okradziona ..

Z rozpaczy Jęła tak  szlochać, że odpadła 
je j Jedna sztuczna rzęsa, a po spudrow a- 
nych policzkach ciekły sm ugi tuszu. Roz­
pacz osiągnęła apogeum , gdy przejrzała 
protokół oględzin. S tw ierdziła , że z m iesz­
kania  zniknęły  m. In. p ra ln ica  au tom a­
tyczna, telew izor, trzy  dyw any, kupony 
na sukienki, sw etry  dam skie, trzy  tran zy ­
story , trzysta  dolarów  USA, kryształy  ak o r­
deon, m agnetofon, dwa kożuchy 1 cała 
b lżutera, G dyby do tego w łączyć sam o­
chód m arki fia t 125. sum a s tra t p rzek ro ­
czyła 700 tys. złotych.

Gdy połknęła kilka cugów klubow ego 
na uspokojenie , porucznik  spytał:

— A gdz’e pani w łaściw ie przebyw ała, 
pani Zofio?

— Ja k  to, gdzie? Na wczasach w Za- 
kopcu! O Jezu — jęknęła  — przez tę 
k ra ie le ż  całkiem  zapom niałam  Przecież 
mąż m iał dołączyć, nie było go trzy  dni, 
więc w róciłam .

Porucznik  z n iew yraźną m iną pedał je j 
Ust pożegnalny. P rzebiegła szybko w zro­
kiem  treść  1 zbladła.

— Boi* — szepnęła -  eo alf i  nim He- 
łoT Jakieś nieszczęście?

— No — bąknął — nie Jest tak Ile.
— Chcę go zobaczyć! — wrzasnęła tra­

gicznym głocem.
P oruczn ik , obaw iając  się eksplozji, n ie  

w iedział, ja k  Jej to w yjaśnić. Bo zw a­
żywszy na k ró tk i czas akcji, ła tw o było 
w ydedukow ać, że przestępca n iedaleko 
wywiózł łupy. I rzeczyw iście, na drugim  
końcu m iasta  przypadkow o odnaleziono 
sam ochód inżyn iera  Ja n a  K. On sam 
znajdow ał się w m ieszkaniu  Jo li R. Z resz­
tą razem  z Jo lą  1 łupam i.

Odchodząc od tem atu , poruczn ik  rzucił 
jak b y  od n iechcenia:

— Pani p row adziła m elinę p ijacką  dla 
lepszych gości?

— Ja?  — o tw arła  ze zdum ienia usta.
— W piw nicy został spory  zapas alkoho­

lu. Mąż tw ierdzi, że to pani oprawka...
— Odzie on Jest? — zaw yła h isterycznie.

— Z kobietą?
Porucznik p rzy taknął.
— Tak, proszę pani — rzekł współczu­

jąco. — To on zam arkow ał u was m eli­
nę, kupu jąc  alkohol. On rów nież wywiózł 
wasz m ają tek ...

P an i Zofia w sposób całkiem  n a tu ra ln y  
zem dlała.

Gdy po kilku zabiegach m edycznych do­
szła do siebie, oczy je j zapłonęły n ien a­
wiścią.

— Skoro tak  — w yszeptała m ściw ie — 
to ja  coś panu  powiem, poruczniku. Mie­
siąc tem u na przyczepy ^aiaoovvano z bo­
cznicy kolejow ej ti ton Koksu C iągn.ki 
były z SKR. Ten koks zam iast do tab ry -  
k., tra fił uo badylarza, Zenona B. Moj 
mąż sprzedał go za cztery tys.ącel

— Ciekawe — m ruknął porucznik.
— To nie wszystko! — ciągnęła w furii 

Zofia. — Dwa tygodnie temu do GS 
nadszedł t r a n » p .r t  cz le re ib  ton kw alifi­
kow anego żyta słownego. M.^ż zabrał to 
żyto z wagonu, zawiózł na targ  do P. i 
sprzedał po szeić złotych za kg rolnikom
1 hodowcom drobiu . W ystarczy?

— w zupełności. Dziękuję pani za oby­
w atelską postaw ę. T ylko — porucznik za* 
wiesił głos — mam jeszcze pytan ie .

— Słucham ?
— Dlaczego pani zw olniła «ię z pracy?
— Ja  nie muszę pracow ać — odparła 

z dum ą.
Porucznik  rzucił na b iurko k ilka kwrl- 

tów, w ystaw ionych przez sk łady opałowe 
w m ieście. Pani Zofia przez chw .lę w pa­
tryw ała się w nie pełnym i grozy oczami, 
by po chw ili zem dleć ponownie.

Bo jak  na Jeden dzień, przeżyć miała 
stosunkow o za wiele. A jak chodzi o 
kw ity, to Zofia K. zarobiła nimi na 
wczasy Do je j obowiązków należało w y­
daw anie asygnat na p rzydzielaną przez 
Zakłady W ełniane pulę węgla dla pracow ­
ników . Pobrała ponad dw adzieścia kw itów  
in blanco 1 wpisała na nie fikcyjne n a ­
zwiska Kwity sprzedała wozakom po dwa 
tysiące sztuka No, i zw olniła się...

Tak więc m ałżonkow ie w zajem nie się 
w kopali, odsiedzieli w yroki, ale na tym  
w ojna m ałżeństw a się nie zakończyła. 
P ierw sza p rzystąpiła do działań bojow ych 
Zofia K O skarżyła męża o przyw łaszcze­
nie soblę w iększej części Ich wspólnego 
m ają tku . P ro k u ra to r  też był tego zdania. 
M ałżonkowie ściągnęli fachow e posiłki l 
batalia  nabrała  rozm achu.

Fachow cy zacięli się licytow ać, czy 
Jan  K. ograb ił żonę, czy ty lko  zabrał 
część wsnółnego m ają tku .

Sąd "k a ra ł Ja n a  K. grzyw ną za gang­
sterski podział w spólnoty m ajątkow ej. 
Każda ze stron  poczuła się skrzyw dzona
i teraz zbiera siły do nowych m anew rów  
strateg icznych .

Gdzie się dwóch b ije, tam  trzeci ko ­
rzysta Kto? Oczywiście Jo la R , k tóra 
taić św ie tn ie udaw ała pam iętnego wieczo­
ra sąsiadkę. Ona n a jm n ie j ucierp iała w 
potyczce Czeka z u tęsknieniem  na zakoń­
czenie procesu m ajątkow ego, a potem  na 
rozwód Ale 1ak się to w szystko przeciąg­
nie. z faceta .dojnego może zostać ty lko  
przvstoJnlak.

Wówczas Jo lę miłość opuści ta k  gw ał­
tow nie, ja k  przyszła.

czy na w si nie m ożna osiągnąć tego 
sam ego?

Szły dobre la ta  dla ro ln ictw a. K raj 
w kraczał w  okres dynam icznego roz­
woju. Celem było podniesienie pozio­
m u życia całego narodu . W p ro g ra ­
m ie p artii wiele uw a^i poświęcono 
rozw ojow i ro ln ictw a. O tw ierały  się 
możliwości dla tych rolników , k tórzy  
chcieliby i um ieli dobrze gospodar t- 
w ać. T rzeba było jed n ak  dokonać 
w yboru. Na coś się zdecydować. W y­
brać  specjalizację.

G rzegorz n a jp ie rw  popatrzył, co 
robią inni. Coraz w ięcej rolników  
nastaw iało  się na hodow lę. Edek 
Dejk pierw szy dokonał w yboru i 
zdystansow ał caią wiaś. Hodowla 
daw ała mu dochód. Zaczął budow ać 
now ą, dużą chlew nię. Później kupii 
sobie sam ochód. O budow ie domu 
m yślał. To była ta  droga, na  k tórą  
trzeba  było jak  najszybciej w stąpić 
S ta jn ia , k tó rą  postaw ił Jeszcze o j­
ciec, a w k tó re j w spółżyły zgodnie 
św inie, krow y, konie i kury , m e n a ­
daw ała  się już dla G rzegorzow ych 
zam iarów . T rzeba byto zacząć od 
postaw ien ia  now ej chlew ni. Ale na 
to  trzeba  było pieniędzy. Pożyczkę 
da gm ina. Sam ą pożyczką jednak  
daleko nie ujedziesz.

Zaczął rozw ijać hodowlę. Z akon­
trak to w a ł św inie i rie lak i. N ajp ierw  
skrom nie. Po k ilka  sztuk . Zaczął h o ­
dow ać indyki i gęsi. Janka więcej 
k u r  kupiła, nie brakow ało  w  domu 
ja jek , można je  było też sprzedaw ać 
w  spółdzielni. Do tego dochodziły 
zyski z up raw y  tru skaw ek . Coraz w y­
raźn ie j p ry w a tn a  po lityka rolm* 
G rzegorza zaczęła zbiegać się z po­
lity k ą  rolną państw a.

To byl początek. G rzegorz w 
pew nym  m om encie zrozum iał, że nin< 
postaw i chlew nię, m usi kupić sam o­
chód. Nie po to, aby innym  przed o- 
czym a świecić, k iedy jedzie w n ie­
dzielę do C hm ielna do kościoła. .Sa­
m ochód u ła tw ia ł m u poruszanie się 
po okolicy. Mógł pojechać do Gdyni 
czy G dańska, a tak  można dobrze i 
tru sk aw k i sprzedać i indyki czy gę­
si przed św iętam i. ICupił syrenkę. 
T arp an  był dla .liego za drogi 
Sprzedał w uefem kę. Sam  — na pol­
nych drogach — nauczył się jeździć 
Nie bardzo m iał czas, aby chodzić 
na  kurs. Sam  nauczył się znaków  i 
przepisów  i poszedł zciawać egzam in. 
Zdał pomyślnie.

N astępnie  zab ra ł się do budowy

chlew ni. Od znajom ka pożyczył b e ­
to n ia rkę  „w łasnej ko n stru k c ji”, zro­
bioną z beczki po rópie naftow ej. 
Pożyczył form y i zaczął produkow ać 
pustak i. Z cem entem  w praw dzie nie 
było łatw o, a le  od czego jes t chłop­
ska przem yślność. Może nie w szystko 
za ła tw ił jak  trzeba, ale kradzionego 
nie kupow ał. Budow ali latem . Mury 
schły szybko. K onie i krow y noco­
w ały na poblisk iej łące. Chlew nia 
stanęła  szybko. Duża, jasna, p rze­
stronna , ze strychem  na  siano i z ia r­
no, z pom ieszczeniam i dla k u r i na 
parow nik . T eraz można było ruszyć 
z hodowlą.

G rzegorzow e byczki kon trak tow ano  
na eksport. K upow ali ie Włosi. Wy­
m agania mieli surow e. W aga i wiek 
m usiały  być ak u ra tn e . Z prosiętam i 
nie było większych kłopotów. K oby­
ły źrebiły  się regu larn ie  i w krótce 
okoliczni chłopi w iedzieli, że po o- 
glerze Pustkow skiego i G rzegorzo­
w ych klaczach źrebaki są dorodne I 
silne M iał w iec G rzegorz zbyt i na 
młode konie. Rosło konto w banku 
rolnym .

Trzeba budować

G rzegorz oglądał s ta ry  dom i co­
raz więcej dziur w nim  znajdow ał 
Jan k a  da\yno ju ż  m iała p ra lkę  i 
śm ietanę m echanicznie odciągała z 
mleka. P opa tryw ała  na Grzegorzowe 
oglądanie domu i o Edku D ejku o- 
pow iadała , jak i to luksus sobie bu­
duje.

— P iętrow y będą m ieli — mówiła
— z dużymi oknam i. A przez nasze 
ledw ie trochę słońca wchodzi.

Zdenerw ow ał się Grzegorz, po je­
chał do sto larza i w ielkie okna za­
mówił, k tó re  kiedyś w eneckim i na­
zywano. O kna przyw iózł i w izbie 
babci postaw ił. Tak nazyw ali izbę. 
w k tó re j kiedyś G rzegorzow a m atka 
m ieszkała. Ja n k a  okna obejrzała  i 
zapy ta ła:

— Co chcesz z nim i zrobić?
— Od południa je w staw im y. M ur 

się wzmocni. S ta re  się w yrzuci i 
dom nabierze innego w yg’ądu. Ł ad­
niejszy będzie. A później się go d a ­
lej popraw i.

W niedzielę szw agier przyjechał 
Szw agier w łaśnie sobie dom posta­
wił. Na tru sk aw k ach  się dorobili.

On w G dyni nadal p racu je . D ojeż­
dżać musi, a le się iuż przyzwyczaił. 
Ona — Jan k i siostra  -  prow adzi bi­
bliotekę. Wodę sobie z pobliskiej 
szkoły pociągnęli. C en tra lne  założyli. 
Szw agier Grzegorzow ych planów  po­
słuchał, chw ilę podum ał. K ucha — 
tak  tam  ciasto  nazyw ają — kaw ą 
popił i głow ą pokiw ał.

— To nie je s t żaden interes.
— Czemu? — zapy ta ł Grzegorz.
— Ile, myślisz, w  ten  dom trzeba  

włożyć?
— No... — pow iedział G rzegorz 

niepew nie, bo tego sobie jeszcze nie 
policzył.

— No... — pow iedział szw agier i 
poszli ściany opukiw ać. O kazało się. 
że w środku  sam a glina. M ury też 
czas nadgryzł.

— Będzie to kosztow ało drożej niż 
now y — stw ierdził szw agier i G rze­
gorzowi zabił ćw ieka.

— N ajp ie rw  postaw i się fu n d a ­
m enty  — pow iedział G rzegorz k to- 
regoś zim owego w ieczoru, kiedy 
dzieci poszły oglądać telew izję. — 
Z aleje się cem entem  podłogę, aby 
m ury się nie popsuły, W piw nicy 
musi być garaż, p raln ia , kotłow nia, 
musi być m iejsce na węgiel i koks, 
no i aby było gdzie trzym ać m asło
i śm ietanę.

— A cegłę skąd weźmiesz?
— R ano do gm iny zadzwonię. 
Grzegorzow i gm ina założyła te le ­

fon. N ależał m u się jako  sołtysowi 
Drugi telefon we wsi m iał K lejsa, 
kom endant s traży  pożarnej.

— Na co ci, G rzegorzu, cegła? — 
pytali w gminie.

— Stodołę będę budow ał.
— P o co ludzi zwodzisz? — dzi­

w iła się Jan k a .
— Po co m am  mówić, że na dom. 

N ajp ierw  niech dadzą, później zrobi 
się jak  chcem y. Cegły nie odbiorą. 
S todołę i tak  trzeba  w ybudować.

— Ale n a jp ie rw  dom?
— N ajp ierw  dom.
Ja n k a  była ciekaw a, jak i też ten 

dom ma być. W C hm ielnie i K a rtu ­
zach oglądała jak  inni budu ją . Nie 
śm iała pytać. Czekała.

— Dom będzie p iętrow y — powie­
dział którego dn ia  Grzegorz.

:— Z ta ra sem  — podchw yciła J a n ­
ka. — A na ta ra s ie  b a lu s trada  że­
lazna. W idziałam  tak ą  w K artuzach.

— I będzie łazienka. I duża kuch­
nia.

— I cen tra lne  ogrzew anie.

— I cen tra lne  ogrzew anie — po­
tw ierdził.

Rozhasał się w swoich zam ierz*- 
niach. K tóregoś w ieczoru nagle ją  
zaskoczył.

— T rak to r mi potrzebny. — po­
wiedział.

— G rzegorz, czyś tv  się szaleju 
nałykał?  A może ty  na piw ie był 
w spółdzielni?

— T rak to rem  ła tw ie j by było w 
polu robić. I konie tyle by nie żarły, 
bo bym  ty lko jedną klacz, te m łod­
szą zostaw ił. Jeden  koń w gospodar­
stw ie potrzebny.

— Przecież my nie dam y rady.
— Ano, nie dam y. Maj p ierw  dom 

postaw im y. Ale o trak to rze będę 
myślał.

Barobus

W iosną do Zagrody zaw itało  dwu 
mężczyzn. Jeden młodzik, w ąsaty. 
M odnie ub rany . Drugi starszy , g ru ­
by, solidny człowiek. Budził z a u fa ­
nie. Mówił do młodszego — W ojtek, 
a młody wołał go K ucharzem .

— My tu  do pana -  pow iedział 
K ucharz — z interesem .

— K upić coś chcecie?
— Kupić, to nie. My m am y inny 

in teres. Chcielibyśm y wiedzieć, do 
kogo to pole po d rugiej stronie szosy 
należy. To nad jeziorem .

— To moje pole,
— C ałe pole nam  niepotrzebne. 

K aw ałek  tylko. Myśmy um yślili tak i 
in teres. Ludzie m ają  sam ochody. Po 
Polsce latem  jeżdżą. A będzie tych 
sam ochodów  więcej. I na Drofeę 
K aszubską przyjadą. S przedaw alibyś­
my ludziom kiełbaski, kurczaki, p i­
wo, lem oniadę, pepsi-colę. L udzie za 
wsi też by przyszli.

— Na piw o musowo by przyszli. 
T eraz p iją  piw o w spółdzielni.

L atem  s tan ą ł nad  jeziorem  s ta ry  
autobus do po trzeb  baru  adap tow a­
ny. W Zagrodzie zaozęto kopać dół 
pod fundam enty . U G rzegorza za­
m ieszkał też S taszek, zwany M am uś­
ką. Był to  n iezw ykle zdolny m urarz, 
ale w szystko co przuz tydzień zaro­
bił, w  sobotę i niedzielę p rzepijał. 
W poniedziałek trzeba  było mu 
skrzynkę piw a podrzucać, aby zmógł 
kaca i mógł się wziąć do roboty

Przez resztę  dni w ódki do ust ni* 
b rał. Tylko po jedzeniu gardło  b u ­
te lką  piw a przepłukiw ał.

Traktor

Dom postaw ili w  dw a la ta . Było 
z  tym  kłopotu co n iem iara. Janka  
ze s tarszą  córką sam e m alowały 
okna. drzw i i podłogi. G rzegorz chy­
ba ze sześć razy  do K artuz  do b la­
charza  jeździł, gdyż ten w ziął zada­
tek. wziął m ateria ł, a n a tu rę  rm ał 
gorszą od S taszka — M am uśki, bo 
pop ija ł codziennie i słowa nie do­
trzym yw ał. Był też  kłopot ze szkla­
rzem , ale m niejszy. K iedy dom w re­
szcie stan ą ł i przenieśli się do tiiego 
ze starego, G rzegorz rodzinę sprosił. 
O glądali dom, głow am i kiw ali. — Jo
— m ówili — to  je s t dom. Ja k  w  
m ieście. A G rzegorz rósł w  dumę.
O to m u przecież chodziło, aby było 
jak  w mieście.

— Gazu ci tu  ty lko  b rak u je  — 
pow iedział ktoś i G rzogorz zaraz po­
tem  do K artu z  podanie o gaz w bu ­
tlach  złożył. J a n k a  już się cieszyła, 
a le z K artuz  przyszła odpowiedź, te  
„z powodu b raku  wolnych butli, po­
danie O byw atela nie może być pozy­
tyw nie zała tw ione w  tym  ro k u ”.

— Za jak iś  czas znów spróbujem y
— pocieszał Ja n k ę  Grzegorz.

Cieszył się G rzegorz domem, cie­
szył się, aż pew nego dnia, po kolacji, 
już  w  now ej kuchni, zam yślił się 
nad czymś.

— G rzegorzu, o czym rozm yślasz?
— zapy ta ła  Janka .

— O tym , że długo na trak to r 
trzeba czekać. N ajp ierw  pieniądze 
w płacić. I pieniędzy nie m a i t r a k ­
tora nie ma. To żaden in teres. Ale 
co robić? Po trzebny  mi trak to r.

Los sp rzy ja ł G rzegorzowi. Dostał 
tra k to r  z puli wojew ody jako  dobry 
ro ln ik  i sołtys. S przedał sam ochód. 
O siągnął kolejny  e tap  w  realizacji 
swego p lanu. Aby na wsi nie żyło 
się gorzej niż w  mieście. Aby nie 
zaprzepaścić p racy  ojców, aby zie- 
min, na k tó re j oni pracow ali, dosta­
ła się w  dobre ręce. Aby* nada l ro ­
dziła.

LUCJUSZ W ŁODKOW SKI
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Wszechpotężny
dolar?

1

„T he alm igh ty  (Jollar” — pisał w 
połowie ubiegłego w ieku c n ieu k ry ­
w anym  trium fem  W ashington Irvlng. 
W szechpotężny dolar. D olar w szystko 
może. A każdy do lar jes t niczym 
żołnierz, k tó ry  w yrusza w św iat dla 
pom nożenia potęgi i chw ały  n iezrów ­
n an e j A m eryki. Owszem, dolar może 
w iele, ale od pew nego czasu jakby 
tra c ił g ru n t pod nogam i. Leci na łeb 
n a  szyję. T raci na w artości. Za jed ­
nego do lara  o trzym uje się w  „Bun- 
desrepub lice” niew iele ponad dwie 
n iem ieckie m arki.

Do czego to doszło. To już niem al 
kam ień  obrazy. A m erykańsk i tygod­
n ik  „T im e” bije  na  a larm . Ten po­
w ażny i szacow ny też w ielce tygod­
nik , k tó ry  leży na b iu rkach  m inistrów
i Jest uw ażnie czytany przez b iznes­
m enów , pisze w prost, ie  jes t źle. 
.Iest naw et tragicznie. K rzyw da w iel­
ka dzieje się zwłaszcza am erykańsk im  
żołnierzom , którzy  „w ypełn ia ją  sw ą 
dziejow ą m isję” stac jonu jąc  w RFN. 
G łów nie w  re jon ie  K alscrslau tern . To 
cała a rm ia . Liczy 224 tysiące oficerów
i żołnierzy. W szyscy oni o trzym ują  
awe gaże w dolarach. A tu  do lar w 
stosunku  do m ark i ustaw icznie trac i 
na w artości.

K onsekw encje tego są  oczywiste.

Z a swe dolary  am erykańscy  żoł­
n ierze k u p u ją  w  RFN coraz m niej 
tow arów .

D olar spada, a  w raz i  tym  spad ­
k iem  poziom życia A m erykanów  w 
„B undesrepublice” obniżył się w 
o statn ich  m iesiącach o 12 procent. To 
nie w  k ij dm uchał. S p raw a sta je  się 
pow ażna. U rasta  do ogrom nego p ro ­
blem u. Żołnierze są niezadow oleni. 
Żołnierze się skarżą. Ż ołnierze dow o­
dzą, ie  ja k  k to  m a dzieci i żonę na 
k ark u , żadną już m ia rą  dziś za do­
la ry  w  RFN wyżyć nie m oie. Nic 
daje  rady . Bo do lar nie ten  co k ie ­
dyś. Je s t cieniem  daw nej potęgi, 
k iedy to za do lara  dostaw ało się 4— 
— 5 m arek  i żyło się jak  ów p rzy ­
słowiowy pączek w  maśle.

„T im e” posługuje »Ię p rzykładem  
A ngela Roblesa. To żołnierz — spe­
c ja lis ta . P obiera  m iesięcznie 635 do­
larów . T ak ą  m a gażę. W edług „koni­
kow ego k u rsu ” z alei K ościuszki w 
m ieście Łodzi jes t to gaża a stronom i­
czna. W edle kursu  rzeczyw istego, ta ­
kiego co chodzi po ziem i I trzym a 
się życiowych realiów , to w cale nie 
tak  dużo. To zwłaszcza m ało w RFN. 
Bo tenże Robles sprow adził żonę. Z a­
p łacił za przelo t sw ej Ady przez 
A tlan tyk  1200 dolarów . Tyle tak i 
bilecik kosztuje. Tenże Robles popeł­
n ił inny błąd. W ynaja ł m ieszkanie, 
p rzebudow ane z daw nego „G asthau- 
su ” w K aise rslau te rn , zatem  z byłej 
re s tau rac ji. Zim ne to, n leprzy tu lne, 
a le m iesięczny czynsz opiew a na 290 
dolarów .

I stó j tu  na w łasnych nogach.

U trzym aj się z io n ą  w RFN za 700 
m arek  miesięcznie.

To Ju i dno, to  ju t  sk ra j au te n ty ­
cznej biedy I p raw dziw ej n iem al n ę ­
dzy. T ak jest, nędzy, bo 700 m arek 
nie zapew nia naw et urzędow ego m i­
nim um  życiowego. Rzecz m oie *ię 
w ydać n iepraw dopodobna i na w szy­
stk ie  strony  ponaciągana. .lak ie . 
A m erykanie 1 bieda? Coś tu  nie tak. 
To tak ie  h is to ry jk i pow ym yślane I 
dane Innym  do w ierzenia. A jednak  
to tak w łaśnie, a  nie inaczej. To 
A m erykanie ta k  piszą o aoble sa ­
m ych. To „T im e” dowodzi, ie  16 
tysięcy io ln le rzy  am erykańsk ich  w  
RFN, tych  n a jn i ie j  zaszeregow anych.

cierpi n iedostatek  I i  trudem  w iel­
kim  w ią ie  koniec z końcem.

Bo dolar nie ten  co kiedyś.

„The alm ighty  do lla r” — tak  było 
rzeczywiście, a  p rzynajm n ie j mogło 
się zdawać, ie  tak  je s t w istocie. 
P rzecie i pam iętam . Przecież te  sccny 
w ry ły  m i się w pam ięć. 1 pozostały. 
N aw et do lar był kiedyś niepotrzebny. 
R ozparci w sw ych jeepach żołnierze 
am erykańscy  byli is to tn ie  w ładcam i.
1 byli panam i. D olar był Im n ie­
potrzebny. W cale po niego nie sięgali. 
S tarczyło, że podrzucili do góry ta b ­
liczkę czekolady, paczkę „Camel!" 
lub puszkę „N cscafe”, a  otaczał ich 
w jed n e j chw ili ró j cały roześm ia­
nych i gotow ych na w szystko n ie ­
m ieckich b londynek.

To były czasy...
Czy kiedykolw iek pow rócą?

R aczej w ielce to  w ątpliw e. To koło 
potoczyło się w  innym  zupełnie k ie ­
ru nku . A pam iętam  jak  to było. T« 
sceny m am  w ciąż przed oczami. W i­
dzę diugi pociąg na peronie fra n k ­
furckiego dw orca. Na w agonach n a ­
pisy g igantycznych rozm iarów : „Auf 
W icderschen F rau lc ln s”. — Do zoba­
czenia N iem eczkl. Ż ołnierze w racali 
za ocean. Z m ieniały Ich Inne jedno­
stki. Żołnierze żegnali n iem iecką z ie­
mię. W « run  cie rzeczy nie żegnali n i­
czego innego jak  n iem ieckie dziew czę­
ta, k tó re  wobec A m eryki 4>ardzlej 
się chyba „zasłużyły” niż wszyscy 
A dcnauerow le razem  wzięci.

D ziewczęta pow iew ały chusteczka­
mi.

Czyniły to  jednak  z ociąganiem  I 
bez zbytniego Jakby en tuzjazm u. Ro­
biły  to bez przekonania  i niezbyt 
szczerze. Być może W alt W hitm an 
w iedział co pisze, kiedy sk reślił ta ­
kie oto znam ienne zdanie: „A m eryka­
nie, podobnie jak  Anglicy, up raw ia ją  
miłość tak  nędznie 1 tak  p ry m ity w ­
nie, jak  żaden Inny naród  na  tym  
śwIecle...”. Być może. Nie w iem . Ale 
dziew częta chyba w iedziały. To zre­
sztą nie było ważne. D olar był wów ­
czas w ażny. „T he alm igh ty  doll-»r”
— w szechpotężny dolar, który  Jeśli 
nie mógł w szystkiego, to mógł w ów ­
czas bardzo wiele.

Jak  te czasy się zm ieniają.

Zony am erykańsk ich  żołnierzy s ta ­
cjonow anych w RFN m uszą dziś do­
rabiać do m ężow skiej gaży w n ie ­
m ieckich firm ach  1 przedsięb ior­
stw ach.

A m erykanka, k tó ra  p racu je  u 
Niemca. Zarobkow o pracu je . Gdyby 
ktoś w 1946—47 roku b ra ł w rachubę 
tak ie  możliwości, uznano by faceta  w 
am ery k ań sk ie j strefie  okupacyjnej za 
całkow icie pomylonego 1 odesłano na 
dłuższą k u rac ję  w pew nym  zakładzie 
leczniczym . A jednak  do tego doszło. 
Tak jes t rzeczyw iście. Takie są fakty  
Te dzisiejsze.

A m erykanie w iary  wszelako nie 
tracą. Są przecież w iecznym i op tym i­
stam i. Jeszcze do lar weźmie górę. 
Jeszcze m arkę  pognębi. Ten sic śm ie­
je, kto się śm ieje ostatn i. Może... To 
przecież am erykańsk ie  przysłow ie po­
w iada, żc „Bóg troszczy się o dzie­
ci, troszczy się o p ijaków  I zawsze 
troszczy się o A m erykanów ”. Moifr, 
zobaczym y, bo jak  na razie, to na 
to w ygląda, jakby  troskliw e oko 
opatrzności raczej do lara  om ijało. I 
to z daleka om ijało.

in

JAN BABIŃSKI
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F A T A L N A
MIŁOŚĆ KSIĘŻNICZKI

L ondyński „O bseryer”  p rzyno­
si szczegóły głośne] ju i  spraw y 
stracen ia  w  Daiddzie pary  m ło­
dych Saudyjczyków .

Kiedy w  lecie ub. ruku  w  A rabii 
S audy jsk ie j w ydano dekret, na mocy 
którego zakazano podróżow ania sa ­
m otnym  kobietom , młodzi S audy j­
czycy z trudnością  opanow ali się, aby 
nie w yrazić sprzeciw u wobec tego 
co uznali za nadm iar gorliw ości m u­
zu łm ańskiej ze strony  rządzącej ro ­
dziny kró lew skiej.

G niew  w ielu Saudyjczyków  oraz 
innych A rabów  wobec w prow adzo­
nych przez w ładze posunięć przem ie­
n ił się stopniow o w  p rzeraża jącf 
n iedow ierzanie, a  następn ie  obu rze­
nie w  m iarę  tego ja k  do publicznej 
w iadom ości stopniow o zaczęły p rze­
dostaw ać się p raw dziw e przyczyny, 
k tó re  doprow adziły  do w prow adze­
nia w yżej w ym ienionego dek re tu  
Chodzi tu ta j o tragiczny rom ans 
k tó ry  m iał m iejsce w  ubiegłym  ro ­
ku. B ohateram i rom ansu  byli: m ło­
da księżniczka z rodziny królew skiej 
oraz tzw. człow iek z ludu, którego 
pokochała całym  sercem .

23-letnia księżniczka Misza była 
jedną  z 2 tysięcy księżniczek na le ­
żących do rodu Saudów . Je j dziad­
kiem  był książę M oham m ad Bin 
Aziz, n a js ta rszy  żyjący syn Ibn 
Sauda, a zarazem  n a js ta rszy  książę 
saudy jsk ie j rodziny królew skiej. W 
domu Saudów  uznaje  się ty lko  takie  
m ałżeństw a, k tó re  nie w ykraczają  
poza rodzinę królew ską, gdyż uw aża 
się m ałżeństw o za jeden ze środków  
um ocnienia in teresów  rodziny k ró ­
lew skiej. K obietom  kategorycznie za­
b ran ia  się w ychodzenia za mąż zu 
Saudyjczyków , k tórzy  n ie są człon­
kam i rodu.

T ak  więc, k iedy w lecie ub. roku 
do R ijadu  do tarły  w ieści o ro m an sit 
księżniczki Miszy w  B ejrucie, dziew ­
czynę n a tychm ias t zaw ezw ano do 
pow rotu  do k ra ju  oraz oświadczono 
je j, że m usi w stąp ić  w zw iązki m a ł­
żeńskie z m ężczyzną w ybranym  
przez sw ą rodzinę — w grę wchodzi! 
mężczyzna w w ieku jej ojca. N ato ­
m iast je j zalo tn ik , którego poznała 
w czasie studiów  w L ibanie, został 
odrzucony przez rodzinę królew ską 
jako  kan d y d a t na m ęża, gdyż uzna­
no go za człow ieka z ludu, pomimo 
tego, że był on kuzynem  w pływ ow e­
go am basadora  A rabii S audy jsk ie j 
w  B ejrucie, em erytow anego generała  
Ali Szaara, k tó ry  jak o  konsul rep re ­
zentow ał R ijad  przy  podpisyw aniu 
p ak tu  arabskiego, k tó ry  położył k res 
libańsk iej w ojnie dom owej.

K siężniczka zam iast podporządko­
wać się wolt rodziny zrobiła coś 
przeciwnego, a m ianow icie usiłow ała 
opuścić ze sw ym  mężem k ra j. M ło­

dzi nam ów ili szejcha, aby udzieli! 
im  ślubu, a następn ie  udali się do 
nadm orskiego uzdrow iska ' noszącegu 
nazw ę Z atoka, położonego na północ 
od Dżiddy. Zam ieszkali w eksk lu ­
zyw nym  hotelu A l-A ttras. Tam  też 
jesienią ub. roku , pom im o dek re tu  
zakazującego podróżow ania sam o t­
nym  kobietom , rozpoczęli przygoto­
w ania  do potajem nego opuszczenia 
k ra ju .

N ajp ie rw  księżniczka upozorow ała 
u tonięcie, pozostaw iając w łasne u- 
b ran ie  na brzegu. N astępnie, p rze­
b ran a  za mężczyznę, ? k ró tko  obcię­
tym i w łosam i u k ry ty m i pod n a k ry ­
ciem głowy uda ła  się na lotnisko w 
Dżiddzie, gdzie m iała w ejść na po­
k ład  sam olotu w raz z g rupą  swoich 
przyjaciół. Jednakże  pom im o m ęskie­
go przebran ia  księżniczka została zi­
den tyfikow ana przez służbę bezpie­
czeństw a, k tó ra  poddała  pasażerów  
kontro li p rzed  w ejściem  na płytę 
lotniska. W oparciu  o nakaz k ró lew ­
ski młoda p ara  została aresztow ana.

M łoda księżniczka przyprow adzona 
przed oblicze swego dziadka, głowy 
tej gałęzi rodu królew skiego, do k tó ­
rego należała, p rosiła go p rzy n a j­
m niej o łaskę d la swego męża. W 
A rabii S audy jsk ie j — zgodnie z tr a  
dycją — kobieta, k tó ra  dopuszcza 
się zdrady m ałżeńskiej zostaje u k a ­
ra n a  przez w łasną rodzinę, k tó ra  w 
ten  sposób we w łasnym  odczuciu 
dokonuje oczyszczenia w łasnego ho­
noru. W tym  przypadku  rodzina k ró ­
lew ska rów nież narzuciła  w łasne re ­
guły, k tó re  zab ran ia ją  zaw ierania 
zw iązków  m ałżeńskich z osobami nie 
w chodzącym i w sk ład  dom u Saudów'.

K siążę M uham m ad, k tó ry  dw u­
k ro tn ie  został pom inięty przy  w ybo­
rze na  k ró la  ze w zględu na swój 
c h a ra k te r choleryka oraz n ad u ży w a­
nia alkoholu — stąd  jego przydom ek, 
M uham m ad Abu Szaara in  (M uham ­
m ad o dw óch grzechach) — jes t t r a ­
dycjonalistą, k tó ry  pozostał głuchy 
na rozpaczliw e apele wnuczki.

N ajw yższy sąd re lig ijny  A rabii 
Saudy jsk ie j, k tó rem u przewodniczy 
K adi, odm ówił w ydania osądu w tej 
spraw ie, bez najm niejszych zastrze­
żeń po tw ierdzając opinię w ielu S au ­
dyjczyków , w edle k tórych  w tym  
przypadku  praw o m uzułm ańskie nie 
zostało naruszone, przez ucieczkę 
m łodej pary, gdyż stanow ili oni 
zw iązek m ałżeński. K siążę Chaled, 
jedyny  żyjący rodzony b ra t księcia 
M uham m ada odm ów ił podpisania n a ­
kazu egzekucji, jednakże nie in ter 
w eniow ał dla zapobieżenia tem u, że­
by jego b ra t nie w prow adził sw o jtj 
w łasnej form y rodzinnej dyscypliny.

Na rozkaz księcia M uham m ada 
m łoda p ara  została doprow adzona na 
bazar w  Dżiddzie w południe w p ią ­

tek  — je s t to  trad y cy jn a  póra oraz 
m iejsce w ym ierzan ia  kary  k ry m in a­
listom . Sprow adzono tam  rów nież 
pozostałe księżniczki saudyjsk ie , aby 
były św iadkam i tego spektak lu . N a 
oczach męża w asale księcia M uham ­
m ada zastrzelili księżniczkę Miszę. 
N atom iast młody S zaar został ścię­
ty  i to w sposób budzący w yjątkow ą 
grozę, gdyż egzekucja została p rze­
prow adzona nie przez k a ta  dw oru, 
k tó ry  zazw yczaj ścina głowy spe­
cjalnym  mieczem, ale przez s traż  
przyboczną starego  księcia.

Epizod ten jes t przede w szystkim  
osobistą traged ią , okropnym  lapsu- 
sem społeczeństw a, k tó re  znajdu je  
się w  okresie gw ałtow nych p rze­
m ian, gdzie zm iany socjalne, k tóre  
dokonyw ały się w E uropie przez szereg 
stuleci, tu ta j m ają  m iejsce w p rz e ­
ciągu k ilku  la t. W ydarzenie to jed ­
nakże nie je s t typow e dla dzisiejszej 
A rabii S audy jsk ie j i zaszokow ało 
naw et konserw atyw nych  zw olenni­
ków rodziny królew skiej. Ilu stru je  
ono n iezw ykłe zam ieszanie, jak ie  
zostało stw orzone przez dążenie ro ­
dziny królew skiej do m odernizacji 
k ra ju , k tó rą  usiłu je  p rzeprow adz'6  
nie tracąc  jednocześnie sw ych w pły­
wów, czy też nie naraża jąc  się kon­
serw atyw nej opinii re lig ijne j. W ład­
cy saudyjscy, k tó rzy  posiadają co­
raz w iększe w pływ y w św iecie f i­
nansów  i polityki, w ykorzystu ją  
bogactw o naftow e swego k ra ju  dla 
zrealizow ania dalekosiężnych planów  
rozw oju gospodarczego i socjalnego, 
co bez w ątp ien ia  w yw iera głęboki 
w pływ  na społeczeństw o saudyjskie. 
Rów now aga sił między ryw alizu ją ­
cymi odłam am i rodziny królew skiej 
oznacza, że liberalizacja  socjalna 
k ra ju  je s t prow adzona w sposób n ie ­
konsekw entny , a ponadto  przyw ódcy 
ak tu a ln ie  sp raw u jący  w ładzę nie 
w yraża ją  na jm niejszej chęci, aby się 
n ią dzielić.

Jednakże  w ładcy saudyjscy  w yka­
zali pew ną to le ranc ję  i w prow adzili 
pew ne posunięcia dla popraw y pozy­
cji kobiety, szczególnie dotyczy to 
ośw iaty, gdzie jak  na w arunk i sau ­
dyjskie coraz w iększa liczba dziew ­
cząt uczęszcza do szkól.

N iem niej jednak  kobietom  w A ra­
bii S audy jsk ie j nadal nie wolno 
prow adzić sam ochodu, ani też poka­
zyw ać się w m iejscach publicznych 
bez zasłon na  tw arzy . Jednakże  stop­
niowo nabyw ają  one coraz więcej 
p raw  w tym  pustynnym  kró lestw ie i 
w ydaje się, że m usi nadejść  tak i 
dzień, k iedy ich ta len t zostanie w łaś­
ciwie w ykorzystany. Zależy to  od 
tego, czy A rabia  S audyjska zdoła 
w ykorzystać bogactw o naftow e bez 
pokładania  nadm iernego zaufan ia  w 
obcokrajow cach.
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U PRZYJACIÓŁ

00  m inu tę  radzieckie zakłady poli­
graficzne p rzekazu ją  33 tys. książek i 
b roszu r: codziennie — ok. 5 m ilionów, 
w ciągu roku  — przeszło 1.7(10 m in. 
Łącznie w latach  w ładzy radzieckiej 
okazało  się przeszło 46 m iliardów  
egzem plarzy  książek, k tó rych  autorzy  
pochodzą z 1S<> k ra jów . Pod koniec 
ubiegłego roku zakończono c d .c ję  
un ikatow ej 200-tomowcj „Biblioteki li­
te ra tu ry  św ia tow ej” k tó re j łączny na­
k ład  osiągnął BO m in egz. Zgodnie ze 
sta ty s ty k ą  UNESCO, Zw iązek Radziec- 
ki od daw na za jm u je  pierw sze m>ej cc 
w świecie pod względem liczby w yda­
nych książek — pisze w spółpracow nik 
A P  „N ow osti”  — P io tr T ataurow -

Mimo tych im ponujących liczb popyt 
na  książkę jest ogrom ny i przewyższa 
o fe rtę  istn iejących 200 w ydaw nictw , 
k tó re  — dodać należy — z każdym  ro ­
k iem  zw iększają  liczbę pub likow anych 
pozycji 1 ich nak łady .

Na każdego obyw atela  p rzypada dziś 
w  ZSRR 7 ukazu jących  się w ciągu ro ­
ku książek. 97 proc. rodzin ma biblio­
tek i dom owe. Jak  w ykazu ją  badania. 
79 proc. czyteln ików  w w ieku do 1* 
la t  codziennie czyta książki 1—2 i w ię­
cej godzin, ty leż czasu poświęca le k tu ­
rze g rupa  w ieku 19—25-latków . 67 proc.
— osoby 26—35-letnłe, 62 proc. — 35—50- 
le tn ie  i 71 proc. — m ający powyżej 50 
la t. W iększość młodzieży radzieckiej 
poniżej 18 la t daje p ierw szeństw o 
książce — przed oglądaniem  telew izji i 
czytaniem  prasy .

1 jeszcze jedno  in te resu jące  spostrze­
żenie socjologów': w raz ze w zrostem  
w ykszta łcen ia  zm niejsza się czas, jak i 
pośw ięca ank ietow any  na oglądanie 
p rogram ów  te lew izy jnych . Telew izja 
częściej trak to w an a  iest iako rozryw ka, 
n a tom iast książka jak o  źródło in fo rm a­
cji w 6 p rzypadkach  na 9 w ysuw a się 
na pierw sze m iejsce. Nic w tym  dziw ­
nego: w ZSRR 94 m in osób, a wiec 
jed n ą  trzecia  ogółu m ieszkańców , uczy 
się i książka jes t im niezbędna.

C ty  dla w szystkich jed n ak  je j s ta r ­
cza? Jak  ju ż  stw ierdziliśm y popyt 
przew yższa ofertę  w ydaw ców  i księga­
rzy. Ńie każdy może jeszcze kupić in­
te re su jącą  go pozycje wydaw niczą. Po­
m ocą służy tu sieć b ib lio tek . Przeszło 
200 m in radzieckich obyw ateli korzysta 
z usług 350 tys. b ibliotek w całym  k ra ­
ju .

— Zycie często k o ry g u je  nasze p rze­
w idyw an ia  i prognozy — mówi prze­
wodniczący Państw ow ego K om itetu  do 
sp raw  W ydaw nictw  ZSRR Borys Stu- 
kalin . — Cześć w olnego czasu każdy z 
nas przeznacza oczywiście na oglądanie 
te lew izji. Ale przecież i czasu wolnego 
m am y dziś więcej niż poprzednio. Tak 
w ięc oi. k tó rzy  czytali, będą czytać nie 
m nie j nłż dotyohezas. Po tw ierdza  to s ta ­
ty s ty k ą . W okresie  ostatn ich  25 la t te­
lew izor znalazł sie niem al w każdym  
dom u, a jed n ak  zain teresow anie 
książką n ie zmnlelszv1o sie. .lei nnV, ’«- 
dy po tro iły  się. K siążka nie s traeila  nic 
ze sw ej p rzodującej rołi przede wszy­
stk im  w  ksz ta łtow an iu  charak te ró w
i uczuć ludzkich .

Jeśli chodzi o oddzia ływ anie  TV na 
zain teresow an ia  czytelnicze, to z reg u ­
ły  obserw uje  się ru n  na  u tw ory , k tó ­
rych  ek ran izac ja  w yśw ietlana jest 
w łaśn ie  w telew izji. Działo sic t»k z 
„Sagą rodu F orsy tC ów ” . z „N ędznika­
m i”, z ąd an tac ją  powieści „Czerw one
I czarne”. W szystko to raz jeszcze po­
tw ierdza  wnioski radzieckich badaczv, 
ie  now a technika ..produkcji dóbr k u l­
tu ry ”  nie p rzek reśla  osiągnięć p rze­
szłości. a nrzcciw nię — dopełnia ;e. 
C en tra ln a  TV ZSRR nadaje  w swych 
p rogram ach  sta łe  cykle: ..W k sięgar­
n i” . „Rozm owy o lite ra tu rz e ” . „W ie­
czory poezii” , „Stronice twórczości o 1- 
sarzy” . „ L e k tu ry ” , „K siążka w twoTm 
życiu” i inne-

Uczony z zakresu  ochrony środow i­
ska n a tu ra ln eg o  człowieka. m ający 
w ielkie zasługi w ra tow aniu  rzadkich 
lu b  ginącvch okazów roślin i zw ierząt
— oto nowa k reac ja  Innoklen tij*  Sm ok- 
tunow skiego. wysoko oceniona przez 
k ry ty k ó w  i po tw ierdzająca  ieszc/.e raz 
w szechstronność ta len tu  tego ak to ra .

F ilm , o k tó ry m  m owa, opartv  na 
scenariuszu  A ndricfa R itow a. nosi ty ­
tu ł . W czw artek  i nigdy wiece,’” Rola 
ta lest w 'vnlkiem  pierw szci w snołnracy. 
jak a  naw iązały  dwie w ybitne  Indyw i­
dualności artv«tyczne: S inokłnnow ski i 
reżyser te a tra ln y  A natolii fifros. k tó ­
ry  po dłuższej p rzerw ie  ponow nie sta ­
nął za k o m ara  — Obsadza *ac Tlów n» 
ro le  nie om yliłem  sie w wyborne ak to ­
ra i jeśli m ożna dziś mówić o w alorach 
tego u tw o ru , to g łów na w tym  zasłu­
ga w łaśnie Sm oktunow ^ltiego — pow*c- 
dzlął Ffros. — Uw-.iżam. żc ta le n ' tego 
a rty s ty , iego um iejętności u k iza n ia  w 
całej pełni bogactwa duchow ego k reo ­
w anej nostaci pozwoliły tr> w łaściwe 
przekazan ie  widzom  Idei film u.

— Udział w realizacji film u Kfrosa — 
stw ierdza T. Sm oktunow ski — był 
moim głów nvm  zadaniem  w ostatn im  
okresie. Z nany z energii i nracowHoś- 
ci a r ty s ta  s tw orzy ł w tym  czasie jed ­
nak leszcze k ilk a  innych krcae ii m .in  
W cielając sic w  nostać królo Hi«7ps*nl!. 
K aro lą  V w ek ran izac ji „Hyla So­
w izdrzała” . W odróżnieniu od w ielu 
swych kolegów' Sm oktunow ski chętnie 
p rzy jm u je  propoz.vc.ie reżyserów  w y stą ­
pienia w  iob film ach w rolach epizo­
dycznych. Z w vkł bv ł m aw iać: — nie 
m a m ałych ról. ą są jedyn ie  in te resu ­
jące i m n ie i in teresu jące. P rak tycznym  
potw ierdzeniem  tych słów jest jego 
"d z ia ł w film ie  S ierg ie ja  B onflarcruka 
„Step", w k tó ry m  stw orzy ł znakom itą  
gylw etkę gospodarza najazdu.

Polityka ekonomiczna Sada- 
ta, tzw. polityka „otwartych 
drzwi”, spowodowała gwałtow­
ne pogorszenie warunków iy- 
cia przytłaczającej większości 
społeczeństwa, przede wszy­
stkim chłopów i robotników. 
Jej bezpośrednią konsekwencją 
jest zbliżenie z USA i, zdaniem 
wielu światłych Egipcjan, Sadat 
wsiedł na drogę, która wpro­
wadza kraj na orbitę amery­
kańskich satelitów...

O statn im i la ty , egipskie śrocłki m a ­
sow ej in fo rm acji robią co mogą, że­
by tylko uw olnić obecny rząd od od­
pow iedzialności za gw ałtow ny sp a ­
dek poziom u życia m as pracu jących , 
rozpaczliw ą sy tuację  w ekonom ice i 
finansach. G łów ną przyczynę w szyst­
kich trudności i braków , o ficjalna 
p ropaganda u p a tru je  w  „prow adzonej 
uprzednio  polityce nacjonalizacji, 
rozszerzania i um acn ian ia  sek tora  
państw ow ego o raz  industria lizac ji 
uk ie runkow anej na zapew nien ie  k r a ­
jow i tow arów  w łasnej p rodukc ji oraz 
zm niejszenia im p o rtu ”. W śród innych 
argum entów  w ym ienia się także 
ogrom ne w ydatk i i spustoszenia spo­
w odow ane w ojną z Izraelem . J e d ­
nakże ani jeden  egipski ekonom ista 
nie w skazuje na w ojnę z Izraelczy­
kam i jako  na przyczynę obecnego 
kryzysu ekonom icznego. W ielu nato ­
m iast w idzi ją  w polityce „o tw ar­
tych drzw i”, w błędach i b rak u  kom ­
petencji eg ipskiej adm in is trac ji, w 
ogólnonarodow ej korupcji. Po lityka  
S adata , pop ierana  przez elem enty  
pasożytnicze i kom pradorską  bur- 
żuazję, pogłębiła trudności ekonom i­
czne, doprow adziła do w zrostu  bez­
robocia, do uzależnienia k ra ju  od 
m iędzynarodow ych m onopoli. A oto 
fakty . W la tach  1956—70, mimo s tra t 
poniesionych w w ojn ie  z Izrae lem  i 
ogrom nych w ydatków  na reo rgan iza­
cję arm ii, ceny w  k ra ju  nie drgnęły, 
nie zanotow ano zjaw isk  kryzysow ych. 
Od roku  1959 do 1964 narodow y do­
chód w k ra ju  zw iększał się co roku
o 6,6 procent. Poczynając od la t 
70-tych ceny na tow ary pierw szej 
potrzeby, a głów nie na produkty  
żyw nościow e, naw et m iejscow ej p ro ­
dukcji, zaczęły gw ałtow nie rosnąć. W 
1975 roku  ceny podstaw ow ych p ro ­
duktów  żyw nościow ych wzrosły o 50 
procen t w  porów naniu  z cenam i w 
roku  1972. & w roku 1976 — aż o 
120 procent. Pó łto ra  raza w zrosła ce­
na lekarstw , p rzejazdów  tra isp o r te m  
m iejskim , usług telefonicznych, te le­
g raficznych i oocztow ych.

Na tle  rosnącej nędzy szerokich 
mas, szczególnie rzuca się w oczy 
luksus i bogactw o nowej „k lasy” p a ­
sożytniczej — ludzi grom adzących 
ogrom ne środki. Egipt ma dziś 500 
m ilionerów ... P rzy ję te  przez rząd 
ustaw y w ram ach realizacji ekonom i­
cznej polityki „o tw artych  drzw i”, 
stw orzyły  szerokie możliwości dla za­
w rotnego bogacenia się przeróżnych 
m aklerów , pośredników , spekulantów , 
hochsztaplerów  i częstokroć gangste­
rów. pow iązanych z m onopolistycz­
nym  kap ita łem  Zachodu. Zbliżono do 
kół rządow ych ka irska  gazeta „Al— 
—A hram ". cy tu jąc  w  num erze z 14 
w rześnia 1976 roku w ystąp ien ie  za­
stępcy min. handlu  rządu egipskiego, 
p isała: „Nowa w arstw a bogaczy, sil­
na i potężna, iest zw olniona od p o ­
datku  dochodowego. S trac iła  rozsą­
dek, oddając sie h istorii konsum pcy j­
nego sty lu  życia” W łaśnie ta „k lasa’ 
n ada je  tot! zagranicznej i w e­
w nętrznej polityce E giptu. Zgodnie z 
o fic ja lna  sta ty sty k ą , na jm nie jszy  do­
chód na głowę m ieszkańca wynosi w 
Egipcie 17 funtów , podczas gdy w

zam ożnych w arstw ach  społeczeństw a 
egipskiego sięga on 5 tysięcy funtów . 
Ale są  też ludzie, k tó rych  roczny do­
chód przew yższa m ilion funtów  
egipskich!

S ad a t tw ierdzi, iż „o tw ierając 
drzw i Zachodowi, E gipt w kracza  w 
now ą epokę, epokę rozkw itu  i szczę­
ścia’* . Ale szczęście jakoś nie n ad ­
chodziło, na tom ias t trudności wciąż 
rosły. Ja k  podkreślono w  spraw o­
zdaniu C entralnego  B anku E giotu za 
rOk 1975, rozliczenia p ła tn icze z k ra ­
jam i socjalistycznym i, w łącznie z 
w płatam i corocznych kw ot z ty tu łu  
długów  za dostaw y sprzętu  w ojsko­
wego, w ykazyw ały  dla Egiptu dodat­
nie saldo w wysokości 88 min f un­
tów, podczas gdy deficyt b ilansu  p ła ­

tniczego z k ra jam i zachodnim i, w 
tym  sam ym  okresie czasu. w yniósł 
648 m in funtów , nie licząc sp ła t d łu ­
gów w bankach  m iędzynarodow ych
i p ryw atnych  oraz innych zadłużeń.
L am enty  S adata , jakoby spadło na
niego brzem ię kolosalnych długów, 
będących następstw em  polityki po­
przednich  rządów  także nie odpow ia­
dają  praw dzie . P rzeczą tem u dane 
M iędzynarodow ego Banku R ekon­
s tru k c ji i Rozwoju (MBRR), z k tó ­
rych w ynika, iż w roku finansow ym  
1972 zadłużenia E giptu, w łącznie z 
d ługam i za dostaw y broni, w ynosiły
4 m iliardy  11 m in dolarów , podczas
gdy w 1976 roku  sięgały już 11 m i­
liardów  846 m in dolarów . W ciągu
ostatn ich  czterech m iesięcy 1976 r o ­
ku sum a zadłużeń, jak w ynika to z
ośw iadczenia w iceprem iera E giptu
do spraw  ekonom icznych, zw iększyła 
się o 15 m iliardów  dolarów !

Na co poszły te  pieniądze? Bo k a ­
sa jest pusta. Różnie o tym  mówią. 
Pub licysta  ekonom iczny bagdadzkie- 
go dziennika „as—S aw ra” podkreśla, 
iż nie w idać ich w inw estycjach  p rze­
w idzianych w p lanach  ekonom icz­
nego rozw oju k ra ju , poniew aż było­
by to w idoczne w zw iększeniu się 
globalnego p roduk tu  narodow ego i
— co za tym  idzie — polepszeniu b i ­
lansu  płatniczego. A o tym  nie ma 
mowy. Z pew nych danych w ynika, że 
40 procent tych pieniędzy utknęło  w 
kieszeniach wiodących przedstaw icieli 
e lity  w ładzy, pozostałe zaś ooszły na 
finansow anie im portu  luksusow ych 
tow arów  konsum pcyjnych. Znaczne 
środki pochłonęły rep rezen tacy jne  
w ydatk i obecnego reżim u. Na orzy- 
k iad  w ojaż S adata  do okuoow anei 
Jerozolim y kosztow ał naród egipski
11 m ilionów  dolarów . J?dnvm  z in ­
strum en tów  eksD loatacji egipskich 
źródeł sa banki k rajów  k a p !ta lis‘vcz- 
nych (jest ich teraz 20). ITdzłf>lono 
im n raw a sw obodnego wywoz.u swo­
ich ekum ulacii za g ran ice  i do m ar­
ca 1977 roku przelały  one do banków  
U SA i w Z achodniej E uropie  160 m i­
lionów funtów  egipskich. W zw iązku 
z tym w spraw ozdaniu  C entralnego  
B anku E giptu za rok ubiegły pod­
kreślono m.in.: „Z am iast stać się 
ośrodkiem  przyciągania  do Egiptu za­
g ranicznych kapita łów , am erykańsk ie

I zachodnioeuropejskie bank i p rze­
kształciły  się w  ośrodku w ysysania 
ich z k ra ju ..." . Co w ięcej, zagranicz­
ne banki clesaa się szczególnym  za­
u fan iem  egipskich nuw orlszów : w 
m arcu  ub. roku  w k łady  ty lko  17 spo­
śród tych  bogaczy w yniosły 17 m i­
lionów  funtów .

W postępow ych kołach E giptu m ó­
wi się o tw arcie, iż p rzyczyną roz­
paczliw ej sy tuacji eg ipskiej ekonom i­
ki i finansów  sa: grabież, m a rn o tra ­
w stw o i korupcja. Reżim S adata  
p róbu je  popraw ić sy tuację , uzyskując 
w ciąż now e k redy ty  zagraniczne, a 
n ie drog^ rozw oju w łasnych  sił w y­
tw órczych. Żebv rozliczyć się z 
w cześniej już zaciągniętych nożyczek, 
zabiega o nowe, k ró tko term inow e,

k redy ty  na  iście lichw iarsk ich  w a­
runkach : 19—20 procent. Brzem ię 
tych o lbrzym ich długów  zmusza k ra j 
do pełnej zależności od woli w ierzy ­
cieli, którzy z dnia na dzień rozsze­
rza ją  kontro lę nad Egiptem . P rzy ­
k ład : M iędzynarodow y B ank R ekon­
s tru k c ji i Rozwoju zaw arł z K om pa­
nią K anału  Sueskiego um ow ę w 
sp raw ie  udzielenia je j k redy tu  w w y­
sokości 50 min dolarów . K redy t o b ­
w arow ano  następu jącym i w arunkam i: 
wszyscy specjaliści i pracow nicy fi­
nansow i K om panii pow inni być m ia­
now ani za zgodj banku ; ad m in is tra ­
c ja  K om panii zobow iązuje się do 
w spółpracy z p rzedstaw icielam i b a n ­
k u  w w ykonyw aniu  kontro li nad  ca­
łą je j działalnością, nad całym  m a­
ją tk iem  ruchom ym  i nieruchom ym ; 
bank co roku przeprow adza rew izję 
finansow ych sp raw ozdań  K om panii: 
na każde żądanie banku  należy 
p rzedstaw ić niezbędną dokum entację  
finansow ą i in form ację; bez zgody 
banku  K om pania nie może o trzym y­
w ać k redytów  z innych żródel. G w a­
ran tem  tego porozum ienia jest rząd 
E giptu, który  w, razie po trw by  zobo­
w iązu ję  się zrekom pensow ać banko­
wi w szystkie długi i procenty...

K om panię K anału  Sueskiegn zna- 
cjonalizow ał rzad egioski w 195fi ro ­
ku. W t^m  też czasie p rezyden t Nas- 
ser odrzucił propozycję m ocarstw  za­
chodnich o podporządkow an e K om ­
pani K anału  adm in is trac ji m iędzyna­
rodow ej i k ra je  im perialistyczne roz­
pętały w tedy ag resję  D rzeńw ko E gip­
towi chcąc go zm usić do „przyjęcia 
p ropozycji”. O becnie rzad S adata  bez 
sprzeciw u oddał K om panie aod za- 
rzad „m iędzynarodow ej ad m in is tra ­
cji" a ściśle m ów iąc: „M iędzynaro­
dowego B anku Rozwoju 1 R ekon­
strukcji...

D odajm y na koniec, że m ilia rdo ­
w ych kredytów  udzieliła Egiptowi 
A rabia S audyjska. k tóra finansu je  
zbrojeniow y program  rządu Sadata. 
w ten prosty  sposób p rzy^ó tow ijac  
sobie arm ie, zdolna w alczyć do o sta­
tniej kropli krw i egipskiej w  Imię 
saudyjsk ich  interesów .

KOSMICZNY 
STYCZEŃ 

KRAJU RAD
K osm iczna w ypraw a  radzieckich  

astronau tów  w ciąż zn a jd u je  się w  
cen trum  uw agi św ia tow ej opinii pu ­
b licznej. G azety  i  m agazyny różnych  
kra jó w  szeroko ko m en tu ją  pracę 
kosm onau tów  K ra ju  Rad na p ie rw ­
szym  w  h istorii, p ilo tow anym  orb i­
ta lnym  zespole naukow o-badaw czym . 
Oto, co piszą na ten  tem at a m ery ­
kańscy  ko m en ta to rzy  naukow i:

.INTERNATIONAL HERALD TRI- 
BIJNE”

„Zachodni specjaliści są absolutni* 
zgodni co do tego. iż ostatnio osiągnię­
cie ZSRR jest ogromnym krokiem 
w przód w radzieckim programie kos­
micznym, udowadnia bowiem możli­
wość zapewnienia dłuższej nieprzerwa­
nej pracy ludzi na stacjach orbitalnych. 
Jednym z głównych celów obecnego 
lotu radzieckiego laboratorium w bital-

I nego jest, bez wątpienia, badanie na­
stępstw długotrwałego przebywania

i człowieka w warunkach nieważkości.
Wygląda na to, iż stacje typu ..Salut*'

* są zdolne do zapewnienia załodze sil 
życiowych, pod warunkiem \v.-» ik/.e 
regularnego uzupełniania zapasów po­
kładowych (np. przy pomocy statków  
transportowych typu „P rogress' — 
przy. red.)

Pierwsza taka transportowa misia 
wykonano pomyślnie. Jest godne uwa­
gi, iż dzień przed tym na okołoziem- 
sliich orbitach pojawiło się dziewięć 
nowych radzieckich sputników, przy 
czym osiem wprowadzono na orbity 
przy pomocy jednej rakiety nośni.1. 
Łącznie, od momentu wystrzelenia 
pierwszego sztuczngo satelity Ziemi w 
dniu 4 października 1957 roku, radziec­
cy uczeni „wyrzucili” w Kosmos około 
tysiąca aparatów, co — zdaniem za­
chodnich specjalistów -  jest wybitnym 
osiągnięciem naukowo-technicznym.
I oto nowy sukces: wielostronne po­
łączenie. Zrobiono w*ielki krok na dro­
dze długotrwałego przebywania czło­
wieka w Kosmosie, na drodze bardziej 
ścisłego I precyzyjnego zbadania z o r­
bity zarówno naszej Ziemi, jak i ota­
czającej nas przestrzeni. 1 znów pierw­
szy uczynił to Związek Radziecki .

„CHRISTIAN SCIENCE MONITOR”

„ R o s ja n ie  widzą w wystrzeliwaniu 
stacji orbitalnych z wymienianymi za­
łogami możliwość pomyślnego opano­
w an ia  K osm osu  przez  człowieku Prze­
widują skonstruowanie o wiele więk­
szych stacji, złożonych z komór, .samo­
dzielnie wystrzeliwanych w Kosmos, 
z załogami składającymi się z 12—-U 
ludzi. Te stale stacje, co ma tuezmier- 
nie ważne znaczenie dla wĄzystkirn 
mieszkańców naszej niewielkiej plane­
ty, będą sprzyjać tworzeniu nowych 
mechanizmów, urządzeń przekaźniko­
wych energii elektrycznej i w ogolę 
podstaw dła  nowej re w o lu c ji p rz e m y ­
słow ej w warunkach n iew ażk o śc i w
Kosmosie.

A m erykańsk i „czółenkow y" sta tek  
kosm iczny, przystosowany do odbyw a­
nia lotów do orbitalnych stacji k o s­
micznych I pow racania na Ziem ię, dos­
konale by sie nadaw ał (lo w ykorzysta­
nia go w parze ze stacjam i „S a lu .”, 
obliczonymi na długi żywot w K osm o­
sie, mógłby być niezastąpiony przy bu ­
dowaniu o rbitalnych laboratoriów . J e d ­
nakże S tany Z jednoczone osiągnęły za­
ledw ie ograniczony postęp w konstruo ­
w aniu laboratoriów  kosm icznych od 
czasu przeprow adzenia, w latach  1973 
—1971. swego program u „Sky lab”.

Mamy nadzieje, iż międzynarodowa 
współpraca będzie się rozwijać i roz­
szerzać. i zastąpi byle współzawodnic­
two w Kosmosie. Niemnie! iak w sa­
mą porę przypomniało nam wystrzele­
nie radzieckiego zespołu kosmicznego, 
nie należy zapominać, iż może nadejść 
taki dzień kiedy an1 ieden krał prze­
mysłowy nie będzie zdolny do konku­
rowania z innym, bez dostępu w Kc<- 
mos. Rosjanie zupełnie wyraźnie -ą 
przygotowani do spotkania tego dnia 
w pełnej „zbroi".

(C)JERZY CZECH
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MILIONY
DLA SPEKULANTÓW

B AKTYWNOŚĆ PEKINU 
m „PAKT PILNEJ KONIECZNOŚCI" 
e  POTWIERDZENIE ZWROTU

Dawno, w przeglądach sytuacji mię­
dzynarodowej nie wędrowaliśmy na 
Daleki Wschód. C hiny po rozprawie z 
„czteroosobowa banda” zeszły na pe­
wien czas z pola w idzenia k o m en ta to ­
rów . T eraz pow racają, gdyż nastąpiło 
znaczne ożywienie ehińskiel działalnoś­
ci dyplomatycznej. Minister handlu za ­
granicznego odwiedził Wielka Brytanie
i Francję, wdowa po b premierze 
Czou En-laju przebywała w Kambodży, 
niedawno przywrócony do łask wice­
prem ier Teng Siao-oing składał wizyty 
w Birmie 1 Nepalu, a w Brukseli roz­
poczęły sie rozmowy miedzy przedsta­
wicielami Chin 1 EWG, A więc cała 
seria działań, wskazujących, że po 
umocnieniu sytuacji wewnętrznej k ie ­
row nictw o pek ińsk ie  zaczyna ?ablegsć
o szersze k o n tak ty  m iędzynarodow e. 
Z krajam i azjatyck im i, ale  także z 
państwami zachodniej Europy 

Stojąc wciąż na pozycjach an ty ra ­
dzieckich maolśei p ró bu ją  zm ontow ać 
jednolity  fron t przeciw ko większości 
k ra jó w  socjalistycznych, a przede 
w szystkim  ZSRR, szermując hasłam i 
„zagrożenia". Czym interesują się na 
Zachodzie? Sprzętem wojskowym i stra ­

tegicznym — np. angielskim nowym 
myśliwcem, czy też francuskimi osiąg­
nięciami w dziedzinie badań nuklear­
nych. Nie ukryw aja tych zaintereso­
wań, mówią dość wyraźnie, że chcieliby 
zapewnić sobie dostęp do arsenałów 
NATO. Zresztą fakt. że ponad 40 proc. 
budżetu w Chinach przeznacza sie 
obecnie na wydatki wojskowe musi w 
określony sposób determinować dzia­
łalność w polityce zagranicznej j han­
dlowej.

W ostatnim  okresie otrzymaliśmy 
więc nowe potwierdzenie, jakie sa ce­
le polityczne Pekinu — zakłócanie od­
prężenia, powodowanie napięcia, przy­
gotow yw anie sie do trzecie j wojny 
św ia tow ej, k tó re j „n ieuchronność” icło 
sza maoiśei.

Niestety, sa na Zachodzie koła, któ­
re z myślą o  własnych korzyściach, 
chcą grać chińska kartą. Są to oczy­
wiście siły dobrze nam znane — prze­
ciwstawiające się idei i zasadom Hel­
sinek.

7. wydarzeń europejskich wciąż na 
jedno z czołowych miejsc wysuwa się 
sy tu ac ja  i^e W łoszech.

Co przyniósł ostatni tydzień?

Drugą rundę konsultacji A ndreott:e- 
go z przywódcami innych partii, któ­
rej celem iest znalezienie formuły po­
wołania nowego rządu. W łoska P a rtia  
K om unistyczna, iak wvnika z donie­
sień z Rzymu, podtrzymując że jedy­
nym rozsądnym rozwiązaniem może 
być tvlko powołanie rządu iednośi d e ­
mokratycznej. uczvn'ła pewien krok. 
proponując  „ p ak t pilnej konieczności”. 
Pakt taki byłby oparty na uzgodnio­
nym programie, wyrażałby współod­
powiedzialność uczestniczących w nim 
partii i byłby wsparty utworzeniem 
..niedwuznaczne) i uznanej większoś­
ci parlam entarnej” Inaczel mówiąc 
chodzi o pewna formę .,nrzvłączenja’’ 
komunistów do większości rzadowei.

Pisze się. że w tej fazie konsu ltacji 
A ndreotti w ykazu je  dość duża e lastycz­
ność. Zgodził sie iuż podobno na oo- 
stulat WłPK znacznego ograniczenia 
stanowisk ministerialnych w nowvm 
gabinecie oraz na utworzenie organu 
koordynującego działalność rządowa 
w dziedzinie gospodarki i porządku pu­
blicznego. To wszystko wnosi do ko­
respondencji ze stolicy Włoch pewna 
dozę optymizmu, choć n ;k t nie twierdzi 
że zakoczenie kryzysu może nastąpić 
szybko.

Skoro o rządowych kłopotach mowa
— skom en tu jm y  k ró tk o  pow ołanie 
d w u p a rty jn eg o  gabinetu  w Portugalii.
Jak  to już wyjaśnialiśmy, socjaliści za­
warli pewien pakt z chrześ’ Hańskim 
C entrum  Demokratyczno-Soilecznym. 
w rezultacie którego podzielili się tek a ­
mi m inisterlalnvm i. F aktyczn ie  oznacza 
to sk łon  na praw o.

Przed kilku dniami prem i-r Soares 
wystąpił przed parlamentem z ekspose 
rządowym- Wprowadzenie chadeckiego 
Centrum do rządu uzasadnił koniecz­
nością przezwyciężenia kryzysu ekono­
miczno-finansowego Podkreślając, ze 
przy obecnym uktadzie sił wewnętrz­
nych i koniunkturze międzynarodowej 
„jedynie utopiści" nrioea myśleć o „po­
sunięciu sie Port u ca Hi w kierunku so­
cjalizmu" z pasia uzasadniał znaczenie 
pryw atnej Inicjatywy i inwestycji za­
granicznych. Przy ich pomoc* ob e v -  
wal zredukowanie Inflacji do nkolo 20 
focznie oraz walkę z bezrobociem.

Wprawdzie nowv gabinet dysponuje 
w parlamencie większością 143 "losów 
(na 2631 niewielu obserwatorów żvcia 
w Portugalii rokuje mu dłuższy żywot. 
Komuniści od początku sprzec wiali się 
wejściu do rządu ministrów chadeck.;‘h, 
uważa jac, że ten zwrot wymierzony bo­
dzie w interesy ludzi oracv Socjalde­
mokraci podkreślają że w takim soju­
szu nie bedzie możliwe rozwiązanie o- 
bacnvch problemów kraiu.

W komunikacie oo posiedzeniu KC 
PPK ostro skrytykow ano rząd i iego 
program, podkreślając jednocześnie, że 
komuniści nie przv.lma postawy global­
nej negacji posunięć nowego gabinetu 
będą jednak zdecydowanie występować 
przeciwko wszystkiemu, co sprzeczne 
jest z interesami ludzi oracy 1 niepod­
legła przyszłością kraju.

W. SŁAWSKI



Spełnione 
oczekiwania

W Krynicy Morskiej czkają na wiatr 
hojerowcy, aby móc rozegrać koleinę 
mistrzostwa świata. Nasł narciarze 
wreszcie odnieśli sukcesy. Wprawdzie 
na Uniwersjadzie, przy nie najsilniej­
szych konkurentach, ale zawsze. Pocie­
szyć się można. W Neapolu piłkarze 
Włoch i Francji zremisowali w nic na.i 
lepszym stylu. Z USA powrócił Janusz 
Peciak, ale to wszystko razem w ubie­
głym tygodniu przysłoniły inne dwa 
wydarzenia, które wprawdzie nie roze­
grały się ani na trasie zjazdowej, ani 
na skoczni, ani na lodowisku, ani 
w krytej hali, a po prostu w sali kino­
wej CRŻZ, gdzie obradowała Polska 
Federacja Sportu.

Niektórzy sprawozdawcy z czystej 
galanterii dla pań na plan pierwszy 
wysunęli sprawy sportu wśród kobiet
i donieśli o postanowieniu, jakie pod­
jęła ITS. aby od 8 marca 1978 roku do
8 marca 1979 roku ogłosić ROK SPOR­
TU KOBIET. Na drugim miejscu do­
piero donieśli o uchwaleniu KARTY 
PRAW I OBOWIĄZKÓW SPORTOW­
CA. ,Ja z galanterii wobec dam czuję 
się zwolniona, więc mogę bez obaw 
zatrzymać się na sprawie ważniejszej
i istotniejszej — na Karcie Praw i Obo­
wiązków Sportowca.

Przy pierwszej lekturze może się 
wydawać, że Karla ta nie wnosi nic 
nowego, a jedynie porządkuje pewne 
sprawy. Ale tak nie jest. K arta daje 
zawodnikowi prawo uczestniczenia w 
pracach klubu, może on być wybierany 
do władz klubowych. Znosi tym samym 
granicę odpowiedzialności między dzia­
łaczami, a  zawodnikami, nakładając 
jednocześnie tę odpowiedzialność na 
jednych i drugich. Sport w klubie sta­
je się teraz w s p ó l n ą  sprawą i za­
wodników i działaczy.

Może się to komuś wydawać mało 
istotne. W końcu zadaniem działacza 
jest tworzyć warunki dla uprawiania 
sportu, a  zadaniem zawodnika wyko­
rzystywać te w arunki w taki sposób, aby 
mógł on osiągać jak najlepsze wyniki. 
To niewątpliwa prawda. Ale spotkałem 
się niedawno z narzekaniem na to, że 
ubywa starych, doświadczonych działa­
czy sportowych, a dopływu nowych nie 
ma. Kiedyś to było tak, żc zawodnik 
kończąc karierę stawał się, jeśli nie 
trenerem , to niewątpliwie działaczem. 
Dziś natomiast nawet najbardziej zwią­
zani z klubem zawodnicy, po ukoń­
czeniu kariery sportowej znikają nie­
kiedy na zawsze ze sportowego życia, 
zrywają z klubem wszelkie kontakty. 
Ustanowienie wspólnej odpowiedzial­
ności za sprawy klubu może len stan 
rzeczy zmienić.

K arta Praw i Obowiązków Sportow­
ca reguluje również zasady wspomaga­
nia finansowego zawodników. Niektó­
re sprawy postawiono jasno. Czy to 
przyczyni się do ukrócenia powszech­
nie znanych praktyk, o których wszys­
cy wiedzą, ale nikt głośno nic mówi? 
Nie wiem. Wiem natomiast, że dopóki 
jasno i wyraźnie nie określi się sposo­
bów finansowania klubów sportowych, 
dopóki będą one skazane na samodziel­
ne szukanie funduszy, dopóty sprawy 
te będą rozwiązane częściowo. A prze­
cież nic o to chodzi.

W Karcie Praw 1 Obowiązków Spor­
towca wyraźnie określono, jakim ka­
rom może podlegać zawodnik. To też 
porządkuje niektóre sprawy, aczkol­
wiek trzeba pamiętać, że K arta okre­
śla zasady i kierunki działania, a posz­
czególne związki muszą opracować 
szczegółowe przepisy, biorące pod uwa­
gę swoją specyfikę. Karta wyraźnie 
określa, że prawo interpretacji posiada 
j e d y n i e  Zarząd Polskiej Federacji 
Sportu. Zarząd też będzie kontrolował 
realizację postanowień Karty.

Drugim ważnym wydarzeniem w spor­
cie, choć nie rozgrywającym się na 
boisku, było zwrócenie uwagi, że wśród 
sportowców mało jest kobiet. Według 
danych GUS z końca 1976 roku wśród 
sportowców jest ok. 20 proc. kobiet. 
To stanowczo mało, Ale to stwierdze­
nie nie bierze się z naszej kobiecej 
ambicji, jedynie ze zrozumienia roli
i znaczenia sportu w życiu współczes­
nego człowieka. Rozumiem doskonale, 
żc są dziedziny sportu, w których ko­
biety niewiele mają do powiedzenia 
lub wcale. Ale są dziedziny, gdzie nic 
nic stoi na przeszkodzie, aby było 
w nich peino dziewcząt.

Przyczyn trzeba chyba szukać w fak- 
rle, że mało Jest kobiet wśród działa­
czy sportowych, wśród trenerów'. Nie 
zawsze najlepszy trener może sobie po­
radzić z dziewczętami, które jednak 
trzeba traktować trochę inaczej niż 
chłopców. Na przykład wśród blisko 
700 działaczy kierujących różnymi 
związkami sportowymi jest tylko 13 
kobiet. A ile kobiet zajm uje się trener- 
ką?

Zwrócenie uwagi przez FSP na ten 
problem ma wielką wagę. ale też skut­
ki tego zależeć będą nie od mechanicz­
nego kierowania kobiet do działania 
w związkach I klubach, a od stworzenia 
takich warunków, aby kobiety intere­
sujące się sportem, pragnące w sporcie 
działać, mające sportowe uzdolnienia 
z e c h c i a ł y  do tego sportu przyjść
I poczuły się w sporcie dobrze.

Pamiętajmy bowiem, ie  „uczestnic­
two w ruchu sportowym — jak stw ier­
dza Karta — jest wynikiem dobrowol­
nej decyzji”.

B O G D A  MADEJ

Tutaj panuje wszechwładnie JKM Chmieli Jego „królestwo” 
to nieduża klitka o powierzchni paru metrów kwadratowych, od 
frontu starej czynszowej kamienicy. Parter, wejście wprost z uli­
cy. Nad mocno rozchwierutanymi drzwiami, na spróchniałym 
tynku smętnieje rdzawostrupiasty blaszak: „Pij..nia pi.a”. Na 
okopciałej szybie zakratowanego okna czerwienieje numer — nie­
ważne jaki. Ostatnio piwiarnie majq numery, zupełnie niczym 
tramwaje. Po co? Ano, przynajmniej wiadomo jaka trasa, jaki 
kurs. A jakby się kto przypadkiem ululał na miękko, to w razie 
czego łatwiej przecież zapamiętać numer niż jakiś tam adres.

W nętrze „lokalu” norm alne, p rze­
ciętn ie typow e — przepisowo brudne, 
zakopcone b runatn ie , zasm rodzone 
zgodnie z norm ą. U pstrzona „petam i”, 
gęsto zasm arkana posadzKa. N ijakiej 
barw y ściany, cale w m okrych li­
szajach. W kątach  czai się grzybica. 
Z rozpuchłego od zakisłej wilgoci s u ­
f i tu zw isa obcętkow ana przez m uchy 
żarów ka w kagańcu—druciaku . naw et 
trochę świeci. W okół ścian, półtora 
m etra  nad podłogą, jeżą się zadro- 
w ato praw ie barow e dechy—podło- 
k ietn ik i, w yszm odrane lepko zasta ­
rzałym , zagnojonym  brudem .

Na w prost w ejścia, pod przeciw le­
głą ścianą, szeroko rozpiera się okuty 
cynkow aną blachą bufet—kontuar, z 
piw nym  spustem , poczerniałym  zle­
wem od m ycia kufli i hy d ran tem — 
—płuczką. B ufetow y b la t gnie się pod 
s te rtą  g ruboszklanych „k w aterek ” 1 
„ lite rków ”. Obok, aż nie chce sie w ie­
rzyć, bieleje szaraw o chłodnicza sza­
fa — w niej rzadkim  rzedem  rozło­
żone „zagrychy”, czyli tzw. konsum - 
pcia. Rzecz to w  p iw iarni n iebyw a­
ła!

Ale bez przesady — tu ta j panuje  
w szechw ładnie i w yłącznie JKM 
Chm iel. Cała reszta „ jadalnego w y­
s tro ju ” lokalu  to tylko m ało w ażne 
a trapy . Jak  bowiem inaczej nazwać 
w ielotygodniow ą kanapkę z serkiem ? 
Albo czy może tu  się liczyć czern ie­
jący za chłodniczą szybką k a rp  co 
p raw da królew ski i z cebulką. ale 
zm arn iały  doszczętnie orzez u topienie 
w czymś, co jeszcze przed m iesią­
cem było tzw. ga la re tką?  Ni iak nie 
może! Tu niepodzielnie k ró lu je  p iw ­
ko. I słusznie zresztą, bo to jedyna 
„specjalność lokalu" nadająca się ja ­
ko tako do konsum pcji. Cała bowiem 
reszta „dań” je s t nie tyle jadalna, 
co raczej jadow ita, o co z pew nością 
można posądzać pokurczona w lo­
dówce k iełbaski, pam ięta jące  chyba 
jeszcze poprzedniego a jen ta  p iw iarn i. 
Ich w iośniane kolorki. w abia oko, ale 
żoH dka nie skuszą.

W tym  m om encie w yłan ia  się pe­
wien problem . Otóż m ianow icie za­
pobiegliw y „na w yrost" a jen t w yw ie­
si! ponad bufetem  groźny lapis: 
„Piw o podaje się w yłącznie do kon­
sum pcji". Jak  więc egzekw ow any 
jest ów res try k t, skoro brak  tu cze­
gokolw iek „na ząb”. jako  że tego 
św iństw a z nieczynnej chłodziarki 
n ik t nie ruszy? Ano tak : w  ch a rak ­
terze piw a w ystępuje jedno piw ko, 
natom iast w roli konsum pcji — d ru ­
gie, czyli „podpórka". Tak więc 
w szystko jes t jak  należy, w  całkow i­
tej zgodzie z przepisam i.

„P arag rafow ą c iekaw ostką” lokalu 
je s t także inne obw ieszczenie: „Piwo 
podaje się od la t 18”. Już  na p ierw ­
szy rzu t oka n ie bardzo chce się w 
to w ierzyć, jako  że rozkołysanych 
chm ieln ie m ałolatów  można tu  liczyć 
na tuziny. Rzecz w szakże w yjaśn ia  
się całkow icie, jeśli zważyć, że p i­
w iarn ia  funkcjonu je  w laśnip już od 
18 lat. T aka to ci więc rek lam a—
— kalam bur, dow cipna jak  u starego 
„M axim a”, tyle że lokal cokolwiek 
inny...

T u ta j bowiem p anu je  w szechw ładnie 
J_KM chm iel. T u ta j przez dzień cały 
ciągną tłum nie w ierne rzesze jego pod­
danych — wyznaw cy i dozgonni czciciele 
pogańskiego ku ltu  O rhłapiisa Tu Iest Ich 
raj. Tu jest kró lestw o niebieskie wssel- 
kieb p ta n k ó w  te j sam ej m aści, jedyne 
m iejsce na ziem* Rodne Ich Unaiacko- 
-p ljack ie j uwagi. Tu sie p ije — tu sic ży­
je! Ja k  w tym  ułleznvm  p r^^erttsongo! 
„O wszystkich troskach  zapom nisz, przy­
jac ie lu . k i-dy  pociągniesz sobie zdrowo 
chm ielu ...” .

Od rana do w iefzora w iru je  w aria ­
cki. chm ielny młyn. Od rana do, 
w ieczora kreci się to obłedne koło: 
„Pić. aby żyć — żyć, aby pK:'". Nie 
zatrzym a go nic ani n ik t. No, chyba 
że sam „szefunio”. znaczy się — 
a jen t, barm an  i kierow nik lokalu 
jednocześnie. Niby tak i jeden w 
trzech osobach. Cóż, ponad każdvm  
królem  iest jak iś  bóg. Jem u w szystko 
wolno, naw et zam knać niesoodzianie 
„brow ar” I w ykonsać ..n iedopit^ów ” 
na zbita m ordę, na bruk . Nic to led- 
nak  — w szak rankiem  na«tepne?o 
dnia znów szczeknie ..na odw yrtke” 
pudowa kłódka, opadną z b rrek iem  
ciężkie skoble i znów się otworzą 
bram y ra ju . Aby do rana...

STO N O G A  I RESZTA

N ajpierw szy zawsze przychodzi 
Stonoga. W ołają go tak  nd czaru, 
k iedy tram w aj obciął mu jedna gi- 
cołę, tak  że została m u ty lko ta d ru ­
ga. A że na „singlu" nie m a się ta ­
k ich chodów jak  na „dw ójce”, naw et
o kulach, d latego w łaśnie Stonoga 
przychodzi najw cześniej, by zająć so­
bie w ygodne m iejsce na sta re j becz­
ce tuż obok k on tuaru , u zdroju ja ­
snego. Siedzi tam  przez cały dzień, 
pom ija jąc  dyżury  na żebrach przed 
„U niw ersałem ”, na „H ali” czy koło 
„K ated ry”; k iedyś przecie pracow ać

m usi. Ale dzisiaj m a pełną kieszeń 
m iedzi i n ik lu  — w ystarczy chyba do 
sam iuśkiego wieczora.

— No. to bom bę rnz, szefie! Ino be* 
plany...

— Sie robi... — barm an  obciąga na ob­
w isłym  bańdziochu ste rany  długa służba 
niegdyś biały k ite l i bierze sie do robo*

ZBIGNIEW S. NOWAK

Tego w idoku p rzeżuw ający  S ar-
m an nie w y trzym uje — zachłystu je  
się nagle, pu rpurow ieje , po czym 
„puszcza 'p aw ia” w  dopiero co um yte 
kufle. Rudego to nie porusza ani tro ­
chę, dla niego to  nie pierw szyzna. 
A le barm an , nieco już oprzytom niały, 
w yskaku je  gw ałtow nie zza ko n tu aru  
w  niedw uznacznych zam iarach.

— Ty skurw ysynu! Jak  ci przy...
R udy zm iata jak  oparzony, bo „sze­

funio” m a cholernie ciężką rękę, 
m ożna nielicho oberw ać. Reszta k li­
enteli także się wynosi chyłkiem. 
Coś za gęsta atm osfera, faktycznie 
nie idzie tego w ytrzym ać. Rozwście­
czony barm an  zostaje  sam , z hukiem  
zatrzasku je  drzwi. Musi przecież po­
sprzątać lokal. Z w yrazem  obrzydze­
nia na  tw arzy zbiera się do porząd­
ków. Podłącza do hyd ran tu  gruby  
szlauch — woda najlepiej to załatw i. 
Jeszcze tylko odsuw a spod ścian pu-

PATENT NA WYSZYNK

ty. G racko płucze kufel, nab ie ra jąc  przy 
okazji pół kw aterk i m ętnej wody. potem  
podstaw ia ko pod ciem na strun* jasnego. 
Leje zgrabnie bez p ianki, ale woda i 
tak  mu „nadbije  u ro b ek ’* nie ma obawy.

Stonoga „bierze m iarę” na dw a ły ­
ki, pom laskuje.

— C holera, szczyny, nie piwo... — 
m ruczy ze złością, ale „szef” już nie 
zw raca na niego uw agi, nie m a cza­
su.

Lokal szybko w ypełnia klientela. 
Wchodzi paczka G rubego, p ią tka  „ga­
rów ” spod w iaduktu , Rudy z K ośla­
wcem, chudy P ieprzyk, rozczochrany 
Szczota, długi P apaj, ospow aty D ur­
szlak. zezowaty jąk a ła  Duda, w ysm o­
lony w ęglarz K rostek, p arę  znajo­
m ych szyneli z pobliskiej zajezdni, 
a le już po szychcie, czerw ony na tłu ­
stym  pysku s trag an ia rz  B rudas — 
sam i swoi, zgrana zgraja. Potem  do­
ciąga jeszcze kilku chłopków  z n ie­
dalekiego targow iska, paru  szczenia- 
czków—w agarow iczów , jak iś obcy za­
b łąkany  tu ta j przypadkiem . Robi się 
tłum , pow ietrze gęstn ieje od potu, 
„sportów ” i kw aśnego odoru piw nych 
ferm entów . B arm an dwoi się i troi, 
a rąk  ma chyba ze dw adzieścia, kiedy 
tak  żongluje kuflam i śród gw arnej, 
niecierpliw ej ha łastry . N orm alny 
człowiek daw no by już padł, ale on 
nie.

Potężny, m asyw ny, zażywny w “so­
bie p racu je  jak  m aszyna. Czas to 
p ieniądz! T ylko w yłysiałe czoło b a r­
m ana rosi się obficie; często gęsto 
ciężkie od znoju krople p lu sk a ją  w 
napełn iane  w łaśnie kufle, rozbryzgu­
jąc nastroszona pianę. K to by tam 
jednak  zw racał uw agę na tak i dro­
biazg. R uchliw a kolejka czekających, 
sn la tana  jak  sk rę t kiszek, napęcznia- 
ła do granie w ytrzym ałości ścian p i­
w iarn i, nap iera  ostro, popędza. P rę ­
dzej, prędzej! W iadomo, od rana su ­
szy. Na to nie ma innego sposobu, 
ty lko  n rzep lukać Aby p redze l' Tak 
jes t aż do południa — norm alny  ko­
cioł.

D opiero w porze obiadow ej robi »t« 
trochę lu ru . m ożna nieco odetchnąć. B ar­
m an m yje rece, w ystrzępiona śc ierka 
p rzeciera zziajana tw arz, spod 'adv w y ­
ciąga w ałów kę. Czas coś p rzekąsić . W 
lokalu zostało ty lko  oaru  „konsum entów ” 
—* ju ż  obsłużeni 1 n ic p rzeszkadzała.

Tylko R udy m laska w kacie, co m ołe 
popsuć ap e ty t. Rudy Jest w łaściw ie łysy 
całk iem ; z Jego ognistej nlecdyA czunry- 
ny  nozostała dziś tv lko  nazw a. Ale do 
nazw  ludzie Jakoś dziw nie sie przyzw y­
czaja ją . R udy w łaśnie pom puje w siebie 
chyba Już dziesiątką bom bę 7 p ianka. 
Ja k . u licha w y trzym uje  to ieeo neeherz? 
Hm. nie bardzo.... Ciem na smuga snu je  
się po b ru d n e j noeaw ce. b ru n a tn ie je  na 
podłodze w rozlew ista plam ę.

Foto: W. Parys

ste beczki i odkręca kran . Spłoszone 
nagle kara luchy—alkoholiki rozbie­
gają  się ro jn ie  do swoich krylów ek. 
Na czas niespodziew anej czystki ta k ­
że i one rezygnują z apetycznego 
piw ka. Ale przecie nie na długo. 
W ieczorem w yjdą zjiowu, to sobie od­
b iją  z naw iązką.

CZWARTA FAZA

To określenie w ym yślił kiedyś 
Kanel, z  zawodu elek tryk . Jak  w ia­
domo, e lek tryka  ma cztery fazy, a 
w łaściwie trzy, bo ta czw arta to jest 
zero, albo inaczej tzw. ziemia. Po­
dobnie rzecz się ma z gościem, który 
się puszcza w słodowe tango. Kabel 
na p rzykład  po pierw szych pięciu 
„pełnych" byt na fazie, na jednej 
fazie. Na trzy potrzeba mu było co 
najm niej dziesięć kufli. Po k ilku  na­
stępnych wchodził w czw artą fazę. a 
w łaściw ie spadał. Na ziemię. W tedy 
już nie był gość, tylko zero. Przed 
rokiem  K abel poszedł na fuchę; w 
nowej willi zak ładał e lek trykę. Przy 
robocie zawsze odśw ieżał móżdżek 
parom a jasnym i, żeby się iaśnicj 
m yślało, tak też było i wtedy. Ale 
kiedy do trzech faz chm ielow ych do­
łączyło się p arę  elektrycznych. Ka­
bel na zawsze w szedł w ostatn ią  fa­
zę. Nie w iadomo, czy a k u ra t w 
czw artą, w każdym  razie do ziemi. 
Dziś pozostało po nim tylko w spom ­
nienie, no i ta nazw a — „czw arta 
faza".

T uta j wszyscy tak  w łaśnie nija. zw ła­
szcza w ieczorkiem . Do roboty nie ma co 
nie spieszyć, a tirzez noc można takoś 
sie otlespać. Nikt wiec sobie nie żału.ie. 
póki leszcze może i ma czym raplacić. 
W łaśnie, skąd by tu złapać trochę  m am o­
ny?

Dla P iep rzyka na  przyk ład  to ża­
den problem . On sta ry  fachm an. p ra ­
cu je  na  tram w ajach  i autobusach 
m iejskich. W tłoku, kiedy m ieszczu­
chy w łażą sobie na plecy, p rzepy ­
chając się od w ejścia do w yjścia, on 
pcha się ze  w szystkim i. Po drodze 
zawsze w yskubnie jak iś pu laresik  i 
parę  innych drobiazgów. Potem  tylko 
szybka zm iana „kom un ikato ra” i n a ­
stępna rundka. P rzez dzień uzbiera 
się trochę w alorów . Na życie w ysta r­
czy, na chm iel też.

„G ary” po nocach ob rab ia ją  p iw ­
nice w  now ych osiedlach. W takim  
w ielkim  bloku to ludzie tuż po prze­
prow adzce jeszcze zupełnie sie nie 
znają, w ięc n ik t nie zw raca na nich 
uwagi. B uszują swobodnie. Zam ki

słab iu tk ie , a  p iw nice pełne różnego 
rodzaju  dobra, k tó re  jeszcze nie zna­
lazło m iejsca w now ym  m ieszkaniu. 
Później ty lko upycha się tow ar K o­
ślaw cow i, a  ten  p łaci n ie  najgorzej, 
choć trefne.

B rudas robi ciężki in teres n a  badylach. 
W łaściwie to on ty lko  kom binuje ..zie­
lonkę'* od różnych chłopków  z okolicy, 
a hand lu je  jego ślubna, rozłożysta Ba­
ry ła  Ale ży ją  w zgodzie, choć B rudas 
to m oczym orda, w ięc in teres kw itn ie  
pięknie.

Szczota stróżu je  na budow ach. 7. 
dopiero co w yrychtow anych  bloków 
rw ie a rm a tu rę  i inne wyposażenie. 
W szystko to zab iera  potem  D urszlak, 
k tó ry  je s t zaw ołanym  ślusarzem , 
hydrau lik iem  i w  ogóle m a złote rę ­
ce. D urszlak zakłada p ryw atn ie  w 
tych sam ych blokach skradzione 
przez Szczotę k rany , baterie, zam ki
i inne żelastw o, oczywiście za ciężkie 
pieniądze. T ak we dw ójkę prow adzą 
ten geszeft już od la t i dobrze im się 
powodzi.

In n i też  jakoś sobie radzą. Majwidoc** 
n ie j nieźle, skoro  zawsze im starczy  p rzy­
n a jm n ie j na trzy  fazy. P ija wiec. trochę 
przez pam ięć dla uziem ionego na zawsz* 
K abła, w ięcej d la w łasnej przyjem ności. 
W olno im, przecie zarab ia ła  na  to.

Od ran a  do w ieczora w iru je  w ariacki, 
chm ielny  m łyn. Od rana  do wieczór* 
k reci się obłędne koło: „P ić. aby żyć — 
żyć. aby  pić!**. Zwłaszcza wieczorem  n&- 
b iera  szaleńczego pedu, k iedy wszyscy 
praw ie sa ju ż  na  trzech  fazach. K olej 
na czw artąl Św iat sie kreci, św ia t sie 
śm ieje...

— Polej, barm an!
R arm an leje...

PRANIE SUM IEN IA

Z trudem  przepycham  się do kon­
tuaru , na plecach przez niem iły d re ­
szczyk czuję spojrzenia sta łych  by­
walców. Nie lubią tu obcych, aw ła- 
szcza późnym  wieczorem, bo nigdy 
nie w iadomo, kto też może się napa- 
toczyć i jak ie  mogą z tego w yniknąć 
kom plikacje. A kto kocha kiopoty? 
Nikt! Ja  też. Przez chw ilę zastana­
w iam  się, czy w yjdę stąd  caiy i o 
w łasnych siłach.

— Ej, koleś...
Czuję, jak  c ierpn ie  mi skóra, sz tyw nie­

ją  uoci. K rew a.
— Odpieprz sięl -  k toś basuje nacie. 

To G ruby. K iedyś w ..K olejow ej’’ uży­
czyłem  mu „ze ta” na telefon, okazuje się. 
że zapam iętał przysluRe.

— A  ty co tu? — wyciąga b rudną, ol­
brzym ią łapę.

— T aka jedna  w ypuściła m nie na 
lipny adres, to przyskoczyłem  to 
przepłukać — tłum aczę się cienko.

Śm iech naokoło. Chichoczą, że trafił 
m nie taki n iefart, ale już jest dobrze. 
Tylko jak  w ypić to cholerne piwsko? 
Hm. jak  sie dużo gada, to się mało 
pije. Porozm aw iam  z „szefuniem ”,

. ak u rą t m ało ząjęty.

— F ajne  tu obrazki — zaczynam  ostroż- 
n « - ,  m ożna by lakiś film nakręcić , 
albo cos m achnąć do gazety.,,

— Ho gazety? — barm an oczekuje na 
ninie badawczo. — A co tu ciekaw ego, 
sam o dziadostw o — na rozlanej tw arzy  
widać zm ęczenie, brak  chęci do pogadli­
szki.

Faktycznie  tak ie j m eliny jeszcze nie 
widziałem.

B arm an nagle jeży sie cały.
— Meliny? Panie, co mnie pan tu gad ­

ki w staw iasz, jaka  m elina? u  mnie 
w szystko legalnie! \  klientów  ja  sobio 
nie w ybieram , sami przychodzą

— Na pew no, ale sam  pan mówi. że 
dziadostw o...

— /\  jasne! Widzisz pan — pokazuje 
gruba szram ę na czole — jak  mnie k ie ­
dyś Jeden skurw ysyn  kuflom zapraw ił? 
Ja  tu nie mam letkiego żvcia...

— No właśnie! Ja k b y  tak to w gazecie 
opisać...

— Co m nie nan tu fu rt z gazetam i w y­
jeżdżasz? A niechby naw et, to i co? 
Niech se piszą. Ja sie tam  nie stracham
— tłum aczy sie nagle. — Gówno mnie 
mog« zrobić. podatk i olace regularnie* 
szwindli n ijak ich  nie robie, a trza , to I 
posm aruje  *d-?ie należy i już! Zawsze 
w yjdę na sw oje, legalnie.

Na to w ygląda.
— Co w ygląda, panie? M yślisz pan 

może. że to le tka robota? No to 
pa trz  pan na ten reum atyzm  — roz­
capierza pokrzyw ione Dal uchy. — 
C ałv dzień łapv  we wodzie. *la tu , 
panie, zdrow ie tracę  w tern baizlu, 
a ta hołota też m nie nerw  naszarp ie  
dosyć.

— Ale w sum ie przecież chyba sie to 
opłaca i to nieźle. Inaczej bv nan nie 
siedział w tym  in teresie. P rzecież tu . nie 
p rzym ierzając. Jak u Jakiej babki—mell- 
ni»*rv...

Teęo bvło ajen tow i za wiele. W ytrze­
szczy! ślepia, podparł sie pod boki. h u k ­
nął z góry.

— Coś pan się m nie tak  czepił? 
Jak  się nie podoba, to sp iep^zii pan 
stąd , ino migiem ! Melinę, kurw a .Tiać, 
sobie w ynalazł! U m nie w szystko le­
galnie, ja  na to płacę ciężkie podatki, 
Ludzi tu nie naganiam , sam e przy ­
chodzą, jak ie  chcą. A że dziadostw o
<5 ?
kom u w życiorys nie zaglądam . U 
m nie k lien t to klient, każdy tak  sa ­
mo dobry, byle zapłacił. To "o m nie 
pan tu robisz p ran ie  sum ien ia1’ Mnie 
do m elin iary  porów nyw ać! Ja  tu ni­
kogo pokątn ie  nie rozpijam . ja cu­
dzym dzieciom chleba nie odbieram , 
ja k  m elin iara. Jak  m am  zgodę na lo­
kal, to  znaczy, że w szystko jest jak  
należy.

— Niby tak  — mówię cicho.
- -  To m nie pan z m elin iarą  nie 

rów naj! Fakt, że ona hand lu je  i ja  
handlu ję . Tam  niją  i u m nie też Ale 
taka „deków a” p rzy truw a gości nie­
legalnie, znaczy się pokątnie. A u 
mnie w szystko na w idoku, ja szw in­
dlu nie robię, tylko czysty interes. 
Ja . panie, ja  m am  o a ten t na ten 
w yszynk, legalnie! No to o co się 
rozchodzi?

— No w łaśnie?
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ZAW IŚĆ

ODGŁOSÓW,
'S S S S S Ś Ś Ś Ś S Ś  S Ś Ś S Ś Ś  9

W ojna zastała  T a­
deusza Brezę nad  
p isaniem  te.) pow ieś­
ci. .Zawiść'- począt­
kow o nosiła ty tu ł 
„B la la  lask a" ale 
w łaściw ie, ,rozgryza­
ła I w ałkow ała” — 
,1ak nap isał Breza w 
sw oim  n o ta tn ik u  — 
wciąż to  ledno 
uczucie: zawiści.

Po w oln ie  inne 
sp raw y  były  waż­
niejsze niż zawiści 

ustabilizow anego 
św iata . Po w olnie 
św ia t sie dopiero 
stabilizow ał 1 ogrom ­
na oolsK.i In właś- 

ciw ie św iatow a) zaw iść p rzy jść  m iała dużo oóżniel Odłożył 
w ięc Breza sw oią .B ia łą  la s k ę ' 1 tuz po w olnie napisał 
„M ury Je ry c h a ” .

P racę  nad ..Białą lask ą’* rozpoczął Breza ponow nie do­
p iero  ieslen ią  I9fi0 roku . P ierw szy frag m en t opublikow ano 
już  po śm ierci pisarza w roku  1971, O patrzony  byt słowem  
w stępnym  w którym  Breza pisze: .P o w ie j  dotyczy w y­
łącznie Jednego uczucia 1 w yłącznie  ledno uczucie analizu je : 
zawiść. Zdaje się że nie Jest je j m nie j w dz1sie1szvm św ie­
cie, niż w tym  św ieci* sprzed la t dw udziestu  k tó rv  ooisa- 
łem . N ie Jest Jej m niej, poniew aż jes t 1 n ieu leczalna 
1 wieczna*’.

W ydania „Z aw iści” dokonano z m aszynopisu  powieści, 
k tó rego  pierw szych k ilkadziesią t k a r t  poddał au to r leszcze 
pew nym  korek tom  — niem niej nie był to  tek s t nrzvf*olo- 
w any osta teczn ie  do d ruku . Je s t w ięc — o o a ra d o k se  — 
jed n ą  z najw cześn iejszych , a lednooześnie osta tn ia  k s!ażka 
T adeusza Brezy Obecnip ukazu j*  sie lei trzecie  v*vd*nle. 
podobnie lak nonrzednie — z in te resu jący m  posłowiem  Mi­
chała S prus 'ńsk iego .

Tadeusz Breza „Zawiść**. C zyteln ik , cena 65 zł.

PRZYBORA

K tóż n ie  zna Je rem iego  P rzybory?  Pokolen ie  w ychow ane 
na „T eatrze  F.terek'* z la t pleećdzlesiatych -  zachw ycało się 
, .K abaretem  S tarszych Panów*’ w latach  sze£ćdzies'atvrh . 
aby w la tach  siedem dziesiątych postaw ić sobie na  oótoe 
„Dzieła w y b ran e  ’ Je rem iego  P rzy b o ry

Owe ..dzieła wybrane** to nonad 550-stronicowv tom  za- 
ty tu ło w an y  . M ieszanka firm o w a” . F irm a to w IstoM'5 zna­
kom ita — od P rzybory  zaczęły sie wszvst.k1e na^leps^e k a ­
b a re ty  w spółczesne — z P rzy b o ry  w yw odzą się autorzy , k tó ­
rzy  „T ea tru  E te re k ” słuchali w kołysce.

W „M ieszance firm ow ej • w ybór nallepszych  u tw orów  od 
(w spom nianego już) F.terka. poorzez ..L isty z nr»'irń*yM, 
„Miłość do m gr B lodrow lcz” . .K abare t S tarszvch P anów ’* — 
po ..D lvertim ento  *. W zruszająca to  i pełna w spom nień lek ­
tu ra .

Na kon iec Jedna p re ten sja . Chyba należało  oddać aktorom  
co ak to rsk ie  oni też mieli sw ój (znakom ity) w»*póMidz ał w 
tw orzen iu  oostaci św iata Jerem iego  P rzybory  Któż dziś pa­
m ięta M undzla — T adeusza F liew skleeo E u f em ie  -  [renę 
K w iatkow ska czy prof. Peduszke — A dam i M u‘a ’*czvka? 
Myślę w ięc że przy okazji te j książki należało lednak  p rzy ­
pom nieć ak torów .

Je rem i P rzybora  „M ieszanka firm ow a” . Czytelnik, cen*', 6(1 zl

DEGAS

Dwa la ta  tem u ukazała  się w Polsce p iękna książka « 
U trlllu  pióra Jean a  P«u’a C re sp c le 'a . Ten ' 'u  'o 'r tn l  Kry­
tyk  sztuki w p a ry sk (m p iśm ie ..F rance S o lr’- Iest au to-em  
w ielu cenionych książek o m alarzach  m .in. o C hagallu . P i­
cassie, M odlgllanim ...

W ko le jn e j sw oje j m onografii fran cu sk i k ry ty k  p rzedsta­
w ia czy teln ikow i na podstaw ie licznych dokum entów  ko­
respondenc ji 1 w spom nień — E dgara Degas f1834—1017). m a­
larza, k tó ry  odegrał znaczną ro le w okresie batalii o im ­
p resjonizm .

A utora in te re su je  n ie  ty lk o  tw órczość Degasa. na  k tóra 
sk ład a ła  się: m alarstw o, g rafik a  i rzeźba a naw et fo 'og ra - 
fia, ale przede w szystkim  niezw ykle 'ko m p lik o w an a  I peł­
na soeczności osobow ość człow ieka w iodącego sam otne ży­
cie podporządkow ane jed y n e j ty lk o  pasji — sztucp.

Jean  Paul C respelle ..Degas i Jego św ia t” . P IW . cena 1# zł

K IN O  I TELEWIZJA

N akładem  W ydaw nictw  Szkolnych 1 Pedagogicznych u k a ­
zał się tom  ..K ino t te lew izja” pod red ak c ja  prof B olesła­
w a W. Lew ickiego Je s t to praca zbiorow a w ykonana przez 
zespół pracow ników  Z akładu Wiedzy o Film ie I Telew izji 
U n iw ersy te tu  Łódzkiego: Ew elinę N urczyńskg, Ja n a  Reka, 
T adeusza Szczepańskiego 1 Pole W ert.

S ygnalizu jem y dziś te  książkę, rezerw u jąc  sobie wszakże 
praw o do szerszego om ów enia Dziś ty lko  w spom nim y że 
Jest to  -  p ionierska w łaściw ie -  praca o rzeznnezom  dla 
nauczyciel) t stanow i zbiór In fo rm acji o stan ie  dzlslelszej 
w iedzy o film ie kinie i telew izji, a lednocześnlp Iest ko ­
m u n ikatem  z fro n tu  ak tu a ln y ch  sp raw  fllm oznaw stw ?.

„K ino i te lew iz ja” — praca  zb iorow a pod red . B. L ew ick ie­
go, W yd. Szkolne i Pedagogiczne, cen a  zl 41.

IDEO LO G IA  I LITERATURA

S tud ium  A lberta BJelaJewa, w ybitnego  am ery k an lsty  r a ­
dzieckiego. to szczegółowa m onografia  bardzo w ażnego dla 
rozum ienia istotnego dla li te ra tu ry  radzieckie! problem u 
— recepcji li te ra tu ry  radzieck iej 1eJ zagadnień lej etapów  
rozw olow ych 1 cech ch arak te ry s ty czn y ch  przez am ery k ań ­
skich h isto ryków  i kry tyków  lite ra tu ry .

W ykorzystu je  ona rozległy m a te ria ł fak tyczny  \ raw lera 
m arksistow ska w ykłpdn lę zarów no nalw ażnieiszych kwestii 
z dziejów  lite ra tu ry  radzieck iej od lei zarania do lat o sta t­
n ich. lak 1 obra? te ł li te ra tu ry  na tle  'i te ra tu ry  św iato vej

Je s t to  rów nocześnie stud ium  o brazu jące  dróg! recepcji 
li te ra tu ry  radzieck iej przez czy te ln ika  am erykańsk iego  oo- 
znająrego  ta stopniow o dzięki wysiłkom  w ydaw nictw  postępo­
wych i sta ran iom  ora? svmoat11 pisarzy am erykańsk ich  m i­
łośników  te ł lite ra tu ry  Ta dążność do syntezy  1est ważną 
cecha p racv  A lberta B lelalew a 1 korzystn ie  w yróżnia Ją 
spośród wielu lnnvch p rac  oodejm uiacych  ważne ale czę­
sto  cząstkow e problem y z te j dziedziny ideologicznej.

A lbert Bteia1°w „W alka ideologiczna I l i te ra tu ra ” 
n »k, cena zł 40,

Czytel-

WARTO PRZECZYTAĆ

i  Bj ą u n  Oddech p lan e ty ” PIW , cena zł 5*.
" ro rok ..FreJ« -  zim na bogini miłości *. Ossolineum  

cena zl 15
0  " ,t;:lrte" Wilki za p rog iem ” MON cena zl Sfi.
T n .  I ?c” p °e ta  m iłości” C zyte ln ik  cena zł 37
.1 M »  Medale w ch m u rach ” MON cena zł 4S,
F 1 1 ^ -. .R0" r *a słyszany 0 0  la tach ” C zytelnik cena zl 22.
1 0 Zbr odni a  I k a ra ' PIW cena zł **
.1 ,n c ,os7rrvń«kl" I.SW CPna zł

anow irz .P u n t m nietszoścl W spółczesne separa tyzm y  
narorinw p” Wied** Pow szechna cena t ł  15

JERZY URBANKIEWICZ

JĘTYSZAŁ
PILNIE POSZUKIWANY

Bywa tak nie tylko w teatrze, 
że życie dokonuje korekty nie­
bacznie powziętych decyzji i na­
rzuca człowiekowi działalność, 
na pierwszy rzut oka może na­
wet niemiłą, a przecie-ż najod­
powiedniejszą, a w rezultacie — 
ulubioną. Może nie najlepszym 
przykładem tego zjawiska byl 
Stefan Heine. Ciągnęło go do 
teatru a kiedy Już sie znalazł 
w  zasięgu oddziaływania iego 
czaru wvbrał hezbiednie zawód 
(suflera i nie dat sie wciągnąć w 
szeregi aktorów, nom mo namów 
Osterwy. Natomiast Karol ł.abey- 
ki wymarzył sobie zawód aktora, 
zagrał te i ową rolę. ale kiedy 
życie dokonało poprawek, został 
inspicjentem, i to znakomitym 
tak znakomitym, że pamięć ie­
go poczynań przetrwała dzie­
siątki lat. a relacia niniei.sz.-i iest 
próbą utrwalenia tej pamięci na 
dłużej

Rola inspicjenta była kiedyś 
J pozostała do Sziś ogromna. 
Tyle że dziś urządzenia tech­
niczne stanowia wyrękę. Nagra­
ny na taśmę autentyczny kogut 
odśpiewa swoją partię w mo­
mencie przewidzianym scenariu­
szem; dawniej dobry inspicjent 
musiał naśladować zwierzęta 
i ptaki przy użyciu własnych 
strun głosowych. Dziś świst 
wiatru porywy huraganu, pio­
runy i szumy deszczu stoją na 
półkach efektoteki i w stosownej 
chwili stają się tłem dźwięko­
wym scenicznych wvdnrzeń; da­
wniej — inspicjent Wiedział, ja ­
kim rodzaiem grochu i w iakim 
bębnie robi się szum deszczu, 
i Jak trzeba użyć fasoli, by pow­
stał efekt burzy. Słowem — 
elektrotechnika i elektronika 
zmieniły charakter pracy inspi­
cjenta. ale nie uięły nic z i e j 
doniosłości. K iedy  reżyser ode­
tchnie po stworzeniu własnej 
wizli utworu dramatycznego, wi­
zję tę przeimuje inspicjent i od­
tąd on wciela Ją w żvcie na 
kolejnych przedstawieniach. A 
przecież na to. co nabożnie 
schvlajac słów, nazvwamy arty­
styczną w>zią sztuki, składają 
s ię  w e jśc ie  ak to ró w  ru ch y  d e ­
koracji. u żv w an e  na scen ie  re­
kwizyty. w zn oszen ie  sie 1 onad11- 
n ie , kurtyny, z a n a la n le  się i gaś­
niecie świateł, kanonada i inne 
efekty dźwiękowe. Inspicjent 
o d p o w iad a  za to. by te rozliczne 
przedmioty, ruchy i dźwięki 
skomponowały się w sztukę la­
ka to a taką. Toteż insoieienta 
w przedstawieniu teatralnym 
porównuia do kapitana okrętu, 
któremu podlega wszystko co 
żyje na pokładzie i iest to po­
równanie bardzo trafne. Może 
ta ważność funkcji spowodowa­
ła, że Karol T.abecki o dyrektor­
ce Teatru Miejskiego, znakomi­
tej Stanisławie Wysockiej mó­

wił zawsze „Stacha” . A może 
poufałość tę można położyć na 
karb Jego oryginalności i wro­
dzonego poczucia humoru. Jego 
z kolei nazywano poufale „Ł a ­
będziem”  i wszyscy pracownicy 
Teatru codziennie witali go fra­
zą z Lehengrina: „Łabędziu 
mój", co jeśli mu się w ciągu 
długich lat pracy nie sprzykrzy­
ło. wskazuje na iedną Jeszcze 
dodatnia cechę: pobłażliwość.

Bvł człowiekiem dowcipnym, 
ukoronowaniem zaś jego inwen­
cji w dziedzinie śmiesznych po­
mysłów było nas'ępuiące wyda­
rzenie.

Funkcję rekwizytorki pełniła 
pewna Niemka, która znalazła 
się w teatrze skulkiem tego, że 
mąż lei niemiecki aktor drama­
tyczny zginał w czasie wojny 
(oczywiście pierwszej), więc ak­
torzy łódzcy przez zawodowa so­
lidność w yszukali taka właśnie 
pracę wdowie 00 niemieckim ko­
ledze. Rekwizytorka z pewnym 
trudem poruszała się w dziedzi­
nie fonetyki polskiej, co wyko­
rzystywano czasami dla nie­
skomplikowanych żartów. Nato­
miast Łabęcki wpadł kiedyś na 
szatański pomysł, który okazał 
sie kłopotliwy nie tylko dla re­
kwizytorki. Mianowicie przygo­
towując sie do .Zem sty" spo­
rządził długa listę rekwizytów, 
a wśród nich napisał! .Jętyszał 
— sztuk 1 ” . Niemka bała się wi­
docznie zapytać wprost inspi­
cjenta co to takiego więc prze­
szukała najpierw cala rekwizy­
tornię następnie poczęła deli­
katnie wypytywać aktorów 
i innych pracowników teatru. 
Aktorzy gra Jacy w „Zem ście” 
rozszyfrowali tajemniczy przed­
miot dość szybko. Po prostu 
rejent kiedy namawia murarzy 
do fałszywych zeznań, powiada: 
„S tary  Cześnik i o * v .. .s z .a *.p ^  
strzetał do mnie..." N i k t  lednak 
nie śpieszył z wyjaśnieniem 
żartu. Co więcej Jan  Mrozlóski 
poradził rekwizytorce, bv dała 
ogłoszenie do gazety. V rzeczy­
wiście ogłoszenie takie ukazało 
sie bodaj w Kurierze Łódzkim” . 
Ludzie znosili orzcpiźne przed­
mioty,: sznooklnki. klatki r na- 
pugami s t a r o  żelazka i pułapki 
na mvszv. Zabawa trwała aż do 
premiery.

Pewne ciągoty aktorskie miał 
teź inny inspicjent Teatru M iejs­
kiego Jan  Prosnak. Być może, 
nie czul się on w zawodzie 
swoim tak dobrze, jak Karol Ła­
bęcki ezispmi bow :em nm ra- 
s/ał się i występował w epizo­
dach ale nawet swoje trzecio­
rzędne rólki kreował według 
własnych poglądów, własnego ro­
zumienia sztuki, Kiedy więc 
w Klubie kawalerów”  zagrał 
kelnera, uczynił go kulawym. 
Na pytanie, dlaczego kelner

musiał kuleć, odpowiedział, że 
w Ciechocinku, w okresie pro­
sperity byl ?apewne taki brak 
ludzi do pracy, że zatrudniano 
nawet * kuiawych. Jadw igę 
Andrzejewską, która też grała 
w teJ sztuce, to racjonalne tło 
ułomności tak bawiło, że na 
każdym przedstawieniu od pier­
wszego wejścia kelnera aż do 
ostatniej kurtyny z trudem ha­
mowała śmiech.

Pomysł kulawego kelnera 
z powodów logicznie tak odle­
głych każe też wspomnieć pew­
nego ze szczętem dziś zapom­
nianego reżysera, który chciał 
wprowadzić balet do .Obrony 
Częstochowy". „No przecież 
Szwedzi oblegający tak długo 
Częstochowę — twierdził reży­
ser — musieli mieć Jakąś rozg­
ryw kę".

Karol Łabęcki miał osobliwą 
opinię o Hildzie SkrzydłowskieJ. 
Często przerywał próbę i mówił 
do aktorów: „Tu zechcą pano­
wie mieć trochę zapasowej prozy 
lub wierszyk. Gdvż w tvm 
miejscu wchodzi pani Skrzy- 
dłowska. Może nie wejść. Zresz­
tą teraz też nie weidzie. Ale już 
wystałem umyślnych, by ją od­
szukali” .

Była artystką dramatyczną, 
grywała role różne, po Joannę 
D’Arc włącznie, ale znakomita 
też była w komediach I farsach. 
Przy Jej Jednak temperamencie 
najtrudniej chyba bvlo jei grać 
w Naszym mieście Wildera. 
W ostatnim akcie mieszkańcy 
miasteczka siedzą na krzesłach 
inrtuiacvch wnętrza mogił i snu­
ją swoje poważne rozmowy 
judzi z tamtego świata. Hildzie 
SkrzydłowskieJ bardzo było 
trudno wytrzymać cały akt nie­
ruchomo, więc się wierciła 
znacznie więcej, niż by to nie­
boszczykowi wypadało. Dowcip­
ny Łabęcki pochylił .się wtedy 
do ucha suflera Stef?na Heine 
i powiedział: .Słucha i Stefan, 
zdaje się, że nasza Hildę już 
jedzą..."

Przygody inspicjentów z akto-_ 
rami a zwłaszcza z aktorkami 
bywały częste I różnorodne. 
W końcu ubiegłego stulecia w ze­
spole do którego nalsżał m.in, 
Łucjan Kościeleckl ' Józef No­
wakowski funkcję inspicjenta 
pełnił człowiek, którego tylko 
imię zostało w ludzkiei pamięci, 
niejaki .Stefan". Podobnie iak 
Łabęcki nazywał Stanisławę Wy­
socka „Stacha” , on swego dy­
rektora. Woźniakowskiego nazy­
wa! „Stachem ". Widocznie 7. za­
wodem tym wiąże się pewna 
doza poufałości w stosunku do 
szefów. Stefan słynął z umie­
jętności przerzucania własnych 
obowiązków na innych, zwłasz­
cza na młodych adeptów sztuki

POMIARY 
W CIENIU

„Nie wiem czy p isanie poezji, n 
także  k ry tyk i iest dalej kom ukol­
wiek potrzebne l w osóle możliwe. 
(. . )  PoezJa m iała może (...) sza.ise 
p rzetrw ania. Jei h istorycznym  -Mo­
dern bvło zerw anie orzym ierza z 
głosem. Dopóki m iało iak ls 
aby leden człowiek mówił do d ru ­
giego człow ieka wierszem. d i r)” <(̂  
funkcja  poezji bvla oczyw ista . 
Sprzeniew ierzyw szy się e lem entar­
nym właściw ościom  swego tw ó rz /- 
wa sz tuka słowa ..rozwija się w pra­
wdzie niezw ykle w wysokich celo­
nach kom plikacji, ale ws**~ *o to 
razem  obchodzi Już teraz szczupła 
g arstkę  specjalistów ” .

..Cień reki'* P io tra  K uncew icza, 
m imo przytoczone w ątpliw ości au ­
tora. oodeim ule trud  przybliżenia 
czytelnikow i ..współczesne! i ora- 
wie w spółczesnej” ooezii oolsk aj. 
Różnorodne wypowiedzi k tórych 
jes t ona przedm iotem : od recen u i, 
szkiców In terpre tacy jnych  0 0  op ra ­
cow ania kom pleksow e, realizuja zre­
sztą nie tylko zadania k ry tyk i, l^c/ 
w ykraczała  poza nie. ku refleksji 
h istoryczno- I teoretycznolll,erack!eJ 
W każdorazow ym  podejściu do fa­
k tu literackiego K uncew icz -  s im  
poeta -  laczy finezyjna k u ltu rę  in ­
terp re tac ji z optyka w nikliw ego b a ­
dacza. h isto ryka  lits ra tu ry  któ,-y 
arty śc ie  użyczył sw ych in s tru m en ­
tów W łaściwe w yw ażenie proporcji 
m iedzy tem peram entem  sub iek ty w ­
nych w artościow ań a rnc |onalnvm  
dystansem  zapew nia także wa»na 
p rzetrzystość dow ndrenta I lnglc»no 
w yrazistość rozw ażań, nie pozbaw io­
nych przy tym  n arracy jn e j p lastyk i 

I tsik Isto tny  k rąg  p rzem yśleń  do­

tyczy ciągłości rozwojowe) poezji 
polskiej na p rzestrzeni osta iicn 
lat pleCdziesiectu ze szczególnym 
skupieniem  uwagi na ew olucji Iry- 
ki w lite ra tu rze  Polski Ludowej. 
W arto dostrzec że opracow anie nie 
najła tw iejszego badż co badź pro­
blem u. przybiera pod piórem  K un­
cewicza postaC rozsądnie zsynteiy- 
zowanego przeglądu węzłowych m o­
m entów tego procesu. Oto zerw  < v- 
szy. Jak wiadom o, po roku 1918 z 
ideologia narodow ow yzw oleńcza, 
kreśli lite ra tu ra , rozm aicie pojęty i 
odm iennie realizow any, nowntorsKl 
p rogram  arty sty czn y . Ó w czesne fo r­
m acjo poetyckie- S kam ander. fu tu ­
ryści. A w angarda em an u ją  *pt/- 
m izm, w iarę w przyszłość, ku ltyw u­
ją urbanlzm  atosza postu lat „uści­
sku z te raźn iejszością", "o c ra^ ik  
lat trzydziestych oznacza w krocze­
nie now ej generacll poetów, ck-e- 
ślonvch w spólnym  m ianem  ..Dru­
giej A w angardy". Pojecie to, icz- 
kolwtek w ygodne, budzi pewne za­
strzeżenia K uncew icza, k tó ry  p y a :  
„Czy w olno p le jadę  poetów  tak ich  
Jak Sebyła, Czechowicz. Zagórski 
Miłosz Rym kiew icz łączyć lednym  
naw iasem ?’4 A rgum entem  przem a­
w iającym  za tak a  decyzja Iest n ie­
w ątpliw ie fak t. Iż poetyka w y c e ­
nionych tw órców  I harm onijn ie  kott- 
ty n u u lacy ch  Ich oslasnlecla  p isa­
rzy >i tzw. pokolenia Kolumbów c- 
peritie  patetveznn m etaforyka mi - 
num entalnym  w lzlonerstw em  1 ' l i ­
nie em ocjonalna, „clernna" ton-ieia 
Katas»roflzm I orntekH n anokiH n- 
tyczna to dom inanty  tel filozifll 
poetyckie!. P rzezw yciężenie O rualei 
A w angardy p rzynosi dopiero an ty -

teatralnej. Ponieważ do oł»- 
wiązków inspicjenta należało 
przepisywanie (ręczne!) ról. Ste­
fan załatwiał to w ten sposób, 
że wychodził przed teatr, gdzie 
zwykle stała grupka młodych 
ludzi chętnych do statystowani* 
i rzucał im pytanie:

— Panowie! Kto z was ohc« 
grać w teatrze?

Zgłaszali się wszyscy. Wybie­
rał spośród nich kilku udając 
że się opiera o jakieś kryteria. 
Prowadził Ich na scenę i robił — 
jak sam to określa! — próbę.

— Widzicie, panowie krowien- 
ci — przemawiał do nich — po­
dobaliście się m n i e  i panu 
dyrektorowi, ale chcąc grać w 
teatrze, trzeba umieć pisać. Otóż, 
który z was pisze?

Zwykle zgłaszali sie wszyscy. 
Wtedy dawał tm role do przepi­
sania z terminem trzydniowym. 
Po trzech dniach prace ich skry­
tykował ale zabrał i sam inka­
sowa! należne za tę prace pie­
niądze. Znał i Inne sposoby zdo­
bywania pieniędzy. Jeśli zaan­
gażował M statystów to mówi! 
dyrektorowi, że łO-tu Potem ich 
ustawiał obok kulis. _ on li­
czył oni zaś obchodzili kulisę 
i wracali, póki się nie doliczył 
40-tu.

W Teatrze Wojska Polskiego 
pracował inspicjent nazwiskiem 
Ciepliński. W jednej ze sztuk 
by!a burza której efekty dźwię­
kowe robi! perkusista na bęb­
nach i kotłach działał zaś na 
sygnał danv światłem nrzcz tn- 
soicl^nta Kiedyś jednak .spaliła 
się żarówka Ciepliński naciska 
włącznik I naciska a piorunów 
nie słychać Pobiegł więc do or- 
kiestronu i widząc że perku ';sty 
nie ma przy kołtach, począł wo­
łać- „Bum, bum. trrrrach. 
wrrrrt ,.!”

Jeśli rola inspicjenta Iest 
w teatrze bardzo ważna, to jesz­
cze ważniejsza 1est w operze. 
Kazimierz Cybulski inspicjent 
Teatru Wielkiego, ma za sobą 
naukę grv na trąbce w średniej 
szkole muzycznej I klasę ćpiewu 
w Wyższej. Początkowo śolewał 
na scenie, ale brónchit zeosuł 
mu głos. podlał wiec tę odoo- 
wiedziana pracę. Do normalnych 
obowiązków zwiazanych z tą 
funkcja dochodzi jeszcze znajo­
mość partytury I umieietność 
orientowania się na słuch co 
się właśnie dzie je, kto ma we iść, 
czy też — co należy zmienić.

Cdn.

te tyczna w stosunku  do n iel p ro ­
pozycja T adeusza Różewicza, k tó re ­
go debiut w roku 1947 in ic ju je  za­
razem  dzieje poezji pow ojennej 
K ontynuacja procesu rozwojowego 
polesa tym  razem na uruchom ien iu  
m echanizm u negacji: poetyka Ró­
żewicza. nastro jona na  szarość, 
przeciętność, zw yczajność u w y d a t­
n ia Je na w szystkich p ię trach  a rty ­
stycznej s tru k tu ry  u tw oru .

Po okresie  zw eżenla tw órczej 
w rażliw ości znowu eksp lodu je  ży­
wioł poezji. Raz Jeszcze odrzucono 
wznosłe uczucia 1 pojęcia na '•zeez 
pow ściągliw ości ekspresy jnego  m l- 
nlm allzm u Raz Jeszcze — bo re­
w olucja aw angardow a la t dw udzie­
stych podobnie sobie poczynała Jak 
pokolenie m fi. Zbrutallzow pna m a­
te ria  poetycka ulega fascv nacji 
b rzydota (tu m lrrm  i nędza lud»>‘.»- 
go Istnienia fm izerabW zm ) T w re­
szcie kolejna zm iana frontu . Nie 
m a m anifestów , nie ma Iłk w H atrr-  
sklego buntu  Poeci ..w vstenuJa k.i 
żdy na swól sposób 1 inaczej p< d 
znak mlsterv1ne1 oracv1ności invV<*.- 
kacylnoścl d rueie j aw ntfflfdy '*  A 
wiec rozwól liryki polskiej — f>*v 
czynaJac od roku intfl do lat M-tych 
(szkice K uncew icza nie obH m ula 
bowiem Nowel Fali oo r. 1970> — 
to ciae oow tarzataeych  sle -ykll. 
zam vkaiaovch sle kół. Czy d e te r­
m inu je  1e teoria ..wiecznego po­
w ro tu4* lub koncencja  rozw oju sp i­
ralnego. czy też m am y tu  do r a ­
nienia z nrzyn^dkow a analogia?

Jednoznaczna odpow iedź na te py­
tania Iest rów nie trudna 1ak in­
tencja  unorrartkow anla czy zh ie ra r­
chizow ania n u ^ ó w  1 zlaw isk  poszli 
w spółczesnel Casus W o lH ^ h a  R«- 
ka. deb iu tan ta  z roku IM4 tn^ry 
odm ów ił przyjęcia nagrody . W »• 
dom oścl L iterack ich4*. t  unor^rn 
nrT**Hw«taw*alao sle w trakcie  *słe1 
swej tw órczośri w plsvw anlu go w 
Jaka$ konw encie a rtv stv rzn a  unao­
cznia darem ność tak ich  w ysiłków  
zwłaszcza. gdv sam  poeta tego  nie 
chce.

Rozm aitość tem atyczna i bogactw o 
refleksji, k tó r*  znam ionula szkW  
K uncewicza Idzie w Darze z w ie­
lostronnością sposobów  Intern-*ta* 
eH i p rezentacji zjaw isk. O twór* 
rach  w snółczesnych. z lrtórym l ła- 
cza go n leko n lecrn 'e  orofes1ons,ne 
wlejrt wvnow1ada sle niem al «:er- 
der*7nif» nr7vhliża1ac sv lw etke a r ty ­
sty pe'*soektvwa ciepłego liryzm u 
(..O poezji Zdzisław a Jerzego  Boi-

k a ”) . b u d l przy jacielsk iej kp..'y  
(„P o rtre t współczesny") K rytyk  o- 
k reśla  tę sw oja m etodę iaKo „wy­
prow adzenie liryki z sy tuacji ooza- 
U t*rackleJ‘\  K ontekst ów nie ibja- 
w la sie lednak  zawsze tak anegdo­
tycznie, przeciw nie — w wielu vy- 
wodach poław ia sle wizja h isto ryka 
lite ra tu ry . Dzieje ste tak  m. In. 
wówczas, gdy K uncew icz pisze o 
Tao uszu M idńsk im . Stanisław ie 
G rochow taku. czy o Z agarach. Kla­
sycznym  niem alże p rzykładem  rea- 
UzacH. o której m owa sa w łaśnie 
Ź agary . A w angarda w ileńska n.«- 
słychan le w yraziście ob jaw iła w 
swej poezji p roblem atykę h isw ro -  
zoficzna. w w ersji katastro ficznej 
oczywiście, co sk ton 'ło  k ry tyka, za- 
frapow anego chyba zagadnlen ti.-n 
w pływu histortozofi! na UteratJ.-e. 
do całościowego opracow ania filo­
zofii poetycklel Zagarów . Sym boli­
czna tnw okacja  do „m łodszego bra­
ta " : „Ty którego nie mogłem w a ­
lić. w ysłuchał m n ie '' znalazła jd -  
zew (JJmulac go w form ę Auto­
p o rtre tu ” Jerzy  W aleńczyk s a n a -  
stycznie określa  swól s ta tu s ; O‘o 
ja, niestety. Ja ze złam ana sptnkH. 
z książeczką w pła t za najem  loka­
lu".

Kuncewicz uw aża, że rodząca 
zw atolenle w sens upraw ian ia  k ry ­
tyk i n letrw ałość sadów I ocen n.e 
zw alnia hum anistów  z obowiązku 
porządkow ania I sn leran ta  sle o t « i  
w spółczesności k u ltu ra lne j Ona* ''.o- 
na sceotycrnym l w yznaniam i k s lv  
żka tego k ry tyka  jest w łaśnie pró­
ba porzadkulaca. nrób.a opisania 1 
w yjaśnienia znam iennych analogii, 
pow tórzeń I naw rotów  na drodze 
rozw ojow ej naszej poezji XX « 'e -  
ku.

ELŻBIETA OSTROW SKA- 
JACKOWSKA

P ło tr K uncew icz. Cień rek i. Szki­
ce o poezji. Łódź 1977, ss. 254. cena
n  *
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EMPIROWY PASJANS
W aldem ar Ł ysiak

m nie  sw oją  „F ran cu sk ą  ic le i-  
k ą" , a le  zachw ycił „E m piro­
w ym  p asjan sem ”. To rzadka 
sz tuka  um ieć łączyć w  tak i 
p iękny  sposób ogrom ną e ru ­
dycją  z p ro sto tą , ek sp resy j­
nością  i p ięknem  języka.

„E m iprow y p as jan s” je s t 
opow ieścią o postaciach z k rę ­
gu  N apoleona — a Ł ysiak  je s t 
zda je  się osta tn im  (a na pew ­
no najw iększym ) b o n ap arty s tą  
w  PR L. Swój p asjan s u łożył 
Ł y siak  tak : cz te ry  asy  — 
Fouctać, Schu lm cister, Yldoq
I Surcouf; cztery  kró le  — M u- 
rad , T ipu -S ah ib , Selim  II I
i A li T ebelcn ; cztery  dam y — 
S tanhopc, L enorm and , R eca- 
m ie r i B orghćsc; cz te ry  w ale­
ty  — C am bronne, N ey, P ią t­
kow ski i M ontholon oraz ta -  
jem niczy  Joker, o k tó rym  nlo 
n ie  w iadom o poza tym , i e  Is t­
n iał. Chodzi o sobow tóra N a­
po leona.

O czyw iście ta  w y liczanka 
n ic czyte ln ikow i n ie mówi. 
Jeszcze V idoq czy S chu lm ei- 
s te r  są  nieco znani dzięki se­
ria lom  telew izy jnym , także 
m in is te r  policji, Fouchś, p rze­
w ija jący  się przez p a r^  fil­
mów... M adam e R ecam ier, zn a­
m y z ob razu  D avida, C am - 
b ro n n e ’a ze słynnego zaw oła­
n ia : „G w ard ia  ginie, a le nie 
p odda je  się” — a z resz tą  być

K o t*  Mrwolat ty lko : „M erde” 
(gówno!) n a  propozycję pod­
d an ia  się...

A  reszta? K tóż ta k  na  dobrą 
sp raw ę  zna dokładnie epokę 
napoleońską? W aldem ar Ł y­
siak  opow iada nam  o tam ty ch  
czasach w  sposób poryw ający . 
To oczyw iście je s t esej h is to ­
ryczny , ale naw iązu jący  do 
najlepszych  trad y c ji polskiego 
p iśm ienn ic tw a. J e s t  w  p is a r­
stw ie  Ł ysiaka  jeszcze owa 
fran cu sk a  lekkość i dow cip, 
je s t n erw  polem iczny...

P isze Ł ysiak  o P ią tkow sk im
— P olaku , k tó ry  tow arzyszył 
N apoleonow i w zesłaniu  na 
w yspę Św iętej H eleny: „I po ­
m yśleć, że h is to rycy  fran cu s­
cy nazw ali b ry ty jsk im  szpie­
g iem  człow ieka, k tó ry  rw ał się 
do batożen ia  A nglików  szipc- 
ru tą  i k tórego A nglicy, gdy ich 
Już na dobre rozeźlił, w y rzu ­
cili z w yspy na zbitą  tw a rz”.

I pisze dalej: „K im  więc 
był? Był osta tn im  błędnym  
rycerzem  E m pire’u, z te j rasy  
baronów  M iinchhausenów ,
dzięki k tórym  h is to ria  m a ru ­
m ieńce i zam ienia  się w  b a j­
kę (...) Przez tą  fanatyczną, 
dziecięcą m iłość do N apoleona, 
je s t d la  m nie P ią tkow sk i 
czym ś w ięcej — sym bolem  
polsk iej fascynacji legendą 
„boga w o jny”. T ak a  by ła  
w ów czas ta  po lsko-szw oleżcr-

•k a  m iłość do cesarza, lu n a ­
tyczna , ślepa, dziecięca, n a j­
szczersza i n a jw iern ie jsza . Gdy 
po klęsce 1812 roku  zdradzili 
B onapartego  sprzym ierzeńcy 
z w ypraw y na  M oskwę (P ru ­
sacy i A ustriacy), a  po L ipsku 
w szyscy inni: H iszpanie, W ło­
si, Portugalczycy, Belgowie, 
D alm atow ie, H olendrzy, W est- 
falczycy, B aw arczycy, H esko- 
darm sztadczycy, W item ber- 
czycy, Badeńczycy 1 Sasi
i w  końcu sam i F ra n ­
cuzi — zostaliśm y już ty l ­
ko m y (...) Bośm y dali słowo, 
że do końca... Nie było w tym  
m ądrości politycznej, p rzeciw ­
nie, było h is to ryczne i n ie ­
śm ierte lne  polskie fra je rs tw o , 
bo za cóż innego uw aża się 
pow szechnie w ierność p rzeg ry ­
w ającej sp raw ie  zdete rm ino ­
w aną  słow em , k tó re  się dało? 
Przed 1939 nam  też dano sło­
wo...”

J e s t w  eseju  h isto rycznym  
W ald em ara  Ł ysiaka  w iele re ­
flek sji o epoce E m pire’u, ale 
n ie  ty lko . Je s t o g rach  poli­
tycznych, o b rak u  godności
i łam an ia  um ów , je s t o z d ra ­
dach... N apoleon by l chyba 
n a jb a rd z ie j zd radzanym  w ład ­
cą w Europie. I  ci, k tó rzy  
zd radzali, w ychodzili n a  tyfn 
z reguły  lepiej niż ci, k tórzy  
zostaw ali w iern i do końca.

J a k  choćby m arsza łek  Mi­

chał N ey, k tó rego  »am! F ra n ­
cuzi skazali n a  śmlerfc w ope­
re tkow ym  i d ram atycznym  
procesie o zd radę  stan u . Bo­
w iem  H isto ria  nie zna u n ie ­
w inn ień  w procesach o zdradę 
s tan u . R ozstrzelano  go n ie  o- 
podal p lacu  L uxem bourg , a w 
60 la t potem  postaw iono m u 
w  tym  m iejscu  pom nik.

T ak ie  są  paradoksy  i g ry ­
m asy h isto rii. P ią tkow sk i do­
żył sędziw ych la t we w zględ­
nym  dobrobycie (o trzym ał od 
F rancuzów  ren tę  w  wysokości 
4 tys. franków , a potem  fra n ­
cuscy h isto rycy  dorobili mu 
gębę szpiega. Ney został za­
m ordow any po n a jo k ru tn ie j­
szym  z procesów , a potem  
oprom ieniono go s ław ą  n a j­
w aleczniejszego z w alecznych.

W spom inam  ty lko o tych  
dw óch postaciach z „E m piro­
wego p as jan sa”, było ich 'tam  
w szak siedem naście. A le całą 
resz tę  tego pięknego eseju 
z p ięknej lecz i o k ru tn e j epo­
ki niech ju ż  czyte ln ik  pozna 
sam . „Dobrze mi na m ojej em ­
p irow ej rów nin ie” — w yznaje  
W aldem ar Ł ysiak . „Może to
l g łupie, jeś li p rzy jąć  za do­
b rą  m onetę słow a Lelouche'a,
i i  „idiotyzm em  je s t za jm ow a­
n ie  się jak im ko lw iek  innym  
w iekiem , gdy się m a do dys­
pozycji w iek X X ”. „W edług 
m nie — pisze Ł ysiak  — ta  
m oneta  je s t fałszyw a. H istoria  
nie je s t d la  m nie czasem  p rze­
szłym ”.

W ID O K

HISTORIA I WSPÓŁCZESNOŚĆ
Rocznic* W ielkiej R ew olucji 

Paździe rn ikow ej za insp irow a­
ła  h is to ryków  i publicystów  
do przypom nien ia  rew o lucy j­
nych więzi n a rodu  polskiego 
z narodam i K ra ju  Rad. U kaza­
ło się w iele okolicznościow ych 
p u b likac ji, zarów no p rac  n a u ­
kow ych, ja k  popu larnych , 
adresow anych  do szerokiego 
k ręg u  czyteln ików . Poczesne 
m iejsce  za jm uje  w śród nich 
dzieło zbiorow e, k tórego  tom  
pierw szy  w ydany  został n ie­
daw no (1977) przez m oskiew ­
sk ie  W ydaw nictw o L ite ra tu ry  
P o litycznej. P raca  ta  o p a trzo ­
na  została  ty tu łem : „ZSRR
1 Polska. M iędzynarodow e 
zw iązki — h is to ria  i w spół­
czesność" i stanow i rezu lta t 
w spó łp racy  In s ty tu tu  M arksiz­
m u — L eninizm u przy KC 
K PZR  oraz  In s ty tu tu  Ruchu 
R obotniczego W yższej Szkoły 
N auk  Społecznych przy  KC 
PZPR .

O bliczona na dw a tom y p u ­
b lik ac ja  — tom  drug i jeszcze 
się nie p o jaw ił — posiada ja k  
na jb a rd z ie j a k tu a ln y  ch a ra k ­
te r . Zespołow i au to rsk iem u  
chodziło w n iej — ja k  pod­
k reś lili to  w przedm ow ie re ­
dak to rzy  dzieła — nie ty le
0 pełną, system atyczną, w 
chronologicznym  po rządku  p re ­
zen tac ję  ksz ta łtow an ia  się
1 rozw oju rew olucyjnych  w ię­
zi narodów  obu k rajów , ale 
p rzede  w szystk im  o zw róce­
n ie  uw agi na szczególnie is to t­
ne  zagadnien ia , o znaczeniu 
w ęzłow ym , k tó re  w  do tych­
czasow ej lite ra tu rze  nie zosta­
ły do tąd  należycie w yśw ietlo ­
ne. „W a rty k u łach , k tó re  zn a­

lazły  *ię w p ierw szym  tom ie 
p racy , ukazano  — czytam y w 
przedm ow ie — że ruch w y­
zw oleńczy n a ro d u  polskiego, 
k tó ry  n a jb a rd z ie j w yraziście 
p rze jaw ił się w jogo zbrojnych 
w ystąp ien iach  w X IX  stuleciu 
spo tykał się z przychylnością
i poparciem  sił rew olucyjnych 
Rosji. W osta tn im  trzydziesto ­
leciu  tego stu lecia  rozw inęły 
się i n ab ra ły  ogrom nego zna­
czenia więzi rosyjsk ich  i po ls­
k ich socjalistów  ’. W tej w łaś­
n ie  perspek tyw ie  autorzy  dzie­
ła ukazali znaczenie, jak ie  d la 
rozw oju polskiego ruchu  re ­
w olucyjnego posiadały  in sp ira ­
c je  leninow skie. Wiele uw agi 
pośw ięcono w p racy  czynni­
kom , w aru n k u jący m  — „ści­
słe rew olucyjne zw iązki p ro ­
le ta r ia tu  Rosji i Polski, roli 
rew olucy jnych  — przede w szy­
stk im  m arksis tow sko-len inow s­
kich — organ izacji klasy ro­
botniczej w w alce z uciskiem
i w yzyskiem , o zw ycięstw o 
rew olucji socja listycznej”.
Z w iązki te  sta ły  się następnie  
podstaw ą d la  w ielk ich  przeo­
b rażeń  społecznych i politycz­
nych  naszego narodu .

N a p rzedstaw iany  tu  tom  
złożyły się p race  osiem nastu  
au to rów : dziesięciu h is to ry ­
ków radzieck ich  i ośm iu pols­
kich. Całość o tw orzył szkic 
H en ryka J a b ł o ń s k i e g o  
za ty tu łow any  „H istoria i w spół­
czesność”. P rzynosi on syn te ­
tyczny rzu t oka na znaczenie 
rew olucy jnych  zw iązków  n a ­
rodów  obu k ra jów  zarów no 
w przeszłości, jak  we w spół­
czesności. R adzieccy badacze 
W. D jakow  i I. M iller zap re­

zen tow ali stu d iu m  o tra d y ­
c jach  po lsko-rosy jsk iej w spół­
p racy  rew olucyjnej w epoce 
polskich pow stań  narodow ych, 
zaś polski h is to ryk  Z. Ł u k aw ­
ski om ów ił udział Polaków  w 
rosy jsk im  ru ch u  rew o lucy j­
nym  w la tach  osiem dziesiątych
i dziew ięćdziesiątych ub ieg łe­
go stu lecia . Znany badacz r a ­
dziecki A. O riechow  opraco­
w a ł stu d iu m  o zw iązkach ro - 
ry jsk ich  i polskich socjalde­
m okratów  pod koniec X IX  
stu lec ia , zaś A. M anusiew icz 
p racę  o w spólnej w alce m ark ­
sistów  obu k ra jów  o o rg an iza ­
cy jn ą  jedność ruchu  robo tn i­
czego. J . M yśliński rozw ażył 
w  sw ym  a rty k u le  stanow isko 
P P S  wobec rosyjskiego ruchu  
rew olucyjnego, zaś W. B u ła t 
om ów ił stanow isko  rosyjsk ich  
obozów politycznych wobec 
sp raw y  polskiej w 1905 roku. 
A rty k u ł J. Sobczaka do tknął 
w ażnego zagadnien ia  udziału 
polskich socjaldem okratów  w 
w ew n ą trzp a rty jn y m  życiu
R SD R P w la tach  1906—1911, 
W. T oporow icz za ję ła  się sto ­
sunk iem  rosy jsk ich  p a rtii po­
litycznych  do sp raw y  polskiej 
podczas I w ojny św iatow ej
i w okresie  rew o luc ji lu tow ej. 
Z kolei B. R ad lak  om ów ił s ta ­
now isko polskich p a rtii so­
cjalistycznych  wobec R ew olu- 
cij Październ ikow ej, zaś ra ­
dziecka badaczka R. Je rm o ło - 
w a za ję ła  się polskim i uczest­
n ikam i w ydarzeń  rew olucy j­
nych  w R osji i działaczam i 
w ojny dom ow ej. D zieje w spół­
pracy  rosy jsk ich  i polskich 
kom unistów  na forum  K om in- 
te rn u  om ów ione zostały  w  a r ­

tyku le  W. N iew olinej; w  s tu ­
d ium  W. G ornego i I. Ł ukow - 
cew ej p rzedstaw iono  zagadnie­
n ia  życia politycznego polskich 
środow isk robotniczych w 
Z w iązku  R adzieckim  w la tach  
dw udziestych. Szkic A. T ym ie- 
n ieckiej został pośw ięcony 
p rzypom nien iu  w alk i K PP 
oraz  ,po lskiej lew icy socja li­
stycznej o p rzy jaźn i z K rajem  
R ad w  okresie  p rzedw o jen ­
nym . Całość tom u zan iknęła  
p raca  dw óch au to rów  radziec­
kich P. O lszańskiego i S. F a l- 
kow icza za ty tu ło w an a  „ In te r-  
nac jona lis tyczna  polityka
K PZR  w sto sunkach  polsko- 
-rad z ieck ich ”, dotycząca w ca­
łości la t m iędzyw ojennych. 
Należy sądzić, że p rob lem aty ­
ka czasów bliższych w spółcze­
sności znajdzie  sw oje rów nie 
w ie lostronne przedstaw ien ie  w 
kolejnym , d rug im  tom ie tego 
dzieła.

P ierw szy  tom  p o lsk o -ra ­
dzieckiej p u b likac ji „ZSRR
i P olska” stanow i dzieło o w y­
sokiej w artośc i naukow ej
i ideow o-politycznej, u k azu ją ­
ce zróżnicow ane aspekty  ży­
w ej trad y c ji narodów  obu za­
przy jaźn ionych  kra jów . Godzi 
się tu podkreślić, że zebrane 
w  nim a rty k u ły  i rozpraw y  w 
większości przypadków  oparte  
zostały  o badan ia  arch iw alne, 
że w prow adzają  do naukow e­
go obiegu szereg n ieznanych 
dotychczas faktów  h isto rycz­
nych, n ie jednokro tn ie  p ie rw ­
szorzędnego znaczenia. Czy nie 
w arto  byłoby pom yśleć, aby 
p raca  ta  ukazała  się rów nież 
w  języku  polskim ?

ANDRZEJ F. 
GRABSKI

JAKA PIĘKNA JEST TA ŁÓDŹ
Byłem  św iadkiem  ta k ie j sceny. 

O glądał ktofc w ksle ijarn i nowo 
w ydany  prze* W ydaw nictw o l.ódz- 
kic album  fotograficzny  —
M iasto i ludzie’’ i nagle  tw ierdził:
— Ja k a  p ięk n a  jes t ta  ł.ódż. Na 
co dzień tego ni© widać.

Z agonieni codziennością. zap a­
trzen i w sp raw y  d robne. zaleci 
w łasnym i k łopo tam i nie zawsze po­
tra fim y  dostrzec  p iękna n iek tórych  
fragm entów  m ia»ta. Nie zawsze 
um iem y widzieć to . co u rzem lja  I 
to , co sie rodzi. Czasem zdarza sie 
nam  stanąć, podn iełć  alow e i n ie­
o czek iw anie zobaczyć, ie  wvro»ły 
now e dom y, albo ie  dom . koło 
k tó rego  tak  często chodzim y Iest 
zupełn ie  ładny . W arto wiec uw ai- 
n lc j p rz y s ia d a j sie sw em u m iastu . 
A JeśU nie um iem y tego robić to 
zachęcam  do k u pna album u fo to ­
g raficznego  Ja n a  M adejskiego i 
Z dzisław a W altera.

„Ł6d* m iała j u t  k ilk a  album ów  
fo tog raficznych ...”  — nisza na  
w stęp ie obaj a  u  t o n y  zdjęć. M iała, 
ale Ich Jn* n ie m a. D latego chw alą 
w y d aw n ic tw u  Łódzkiem u *e .sło 
nam  now y a lbum . I my<lę. ie  
w a r to  ju t  mySleć o nas tennym . bo 
m iasto  nadał sie zm ienia i w łaśc i­
w ie. to . co za re jes tro w ały  kam ery  
J a n a  M adelsk le-o  I Zdzisław a W al­
te ra , to In* h isto ria . Tak lak  d a ­
leka 1 odległa h isto rio  ie* t in* 
a lbum  W acław a B ilińskiego ..ł.ód t,

ja k a  znam ” . W acław  B iliński za­
w arł w ty m  album ie  obraz m nej 
Łodzi, te j. k tó ra  fascynow ała go 
sw oja odm iennością i n iep o w tarza l­
nością. Tej Łodzi Jest tu* coraz 
m n ie j. Coraz szybciej odchodzi ona 
w przeszłość, a n a  Jej m iejscu  w y­
ras ta  now a Ł ódi. M iasto now ych 
fab ry k , bloków , now ych tra s  ko­
m un ikacy jnych .

„Oto jesteśm y w Łodzi — pi»ze 
Je rzy  W ilm ański, au to r  k o m en ta ­
rzy  do zdjęć w a lbum ie  Łód i  — 
M iasto I ludzie” — w mieście, 
k tó ra  było zle I było brzydkie. Czy 
dziś Jest to m iasto  szczególnie 
piękne? Oczywiście, nie. Je s t to 
po p rostu  m iasto o zupełn ie now ej, 
odm iennej tw arzy ” .

Nic dodać nic ujać. K o m en tarre  
Je rzego  W ilm ańskiego sa właściwie 
fe lie tonam i o ró in y ch  spraw ach  
m iasta , o pracy , w ypoczynku, o 
ty m . ie  Jest to  m iasto Kolorowe. 
P okazu ją  one lak natrzeć na t.ódż, 
w prow adzała  w a tm osferę  laka 
chcieli sw oim i zdjęciam i w ytw orzyć 
o b a j fo tograficy .

A wiec Jesteśm y w Łodzi. Tei 
Innej, now ej, zm io n la ja re j sie. Jc l 
obraz został z a re je s tro w an y  na  f il­
m ow ej taśm ie i p rzekazany  nam do 
podziw iania. Jeśli nie m ącie cza’u 
podziw iać m iasta  w ru ch u , na co 
dzień, to proszę. Kis\d*cie sobie i po­
pa trzc ie . Oto ja k a  ła d n a  iest ta  
Ł ód il

W szakie album  fo tog raficzny  ma 
te i  służyć i czem uś innem u n ii  
ty lk o  podziw ianiu p iękna m iasta. 
Ma on być d okum en tem , i chyba 
m ało — m imo w szystko — m am y 
album ów  o Łodzi, o  Łodzi różnej
i te j ładnej i te j b rzydk ie j i te j 
p o w sta jącej I te j  p rzem ija jącej. 
/.nlk&Ja * pow ierzchni ziemi cale 
frag m en ty  daw nego m iasta- Rosną 
now e. Czy to  k toś dokum en tu je?  
Czy za k ilk a  la t będzie m otna  rd - 
tw orzyć na p rzykład  daw na ulice 
G łów ną? K onrad  T urow ski p rzy­
niósł kiedy* do „O dgłosów ” o lb rzy ­
m i plik zdjęć z budow y trasy  
„W — Z” . Sa tam  te i  f ra im e n ty  
d aw nej ulicy G łów nej. Ale K onrad 
T urow ski fascynu je  sie budow a te j 
tra sy . Jest je j  w iernym  k ro n ik a ­
rzem  1 rno ina  podejrzew ać, ie  bę­
dzie ron ił gorzkie łzy. kiedy n a ­
stąpi uroczysty  m om ent je j  o tw a r­
cia. Nip jes tem  Jednak  new ny. czy 
w tym  m om encie m o tn a  będzie te i  
o tw orzyć w ystaw ę porów naw cza, 
pokazać ( ta ra  i now a ulice G łów ­
ną? M oie się m ylę I bardzo się 
ucieszę, JeśU o k a ie  się. ie  Jestem  
w błędzie.

Ja n  M adejski I Z dzisław  W alter 
k am ery  sw oje k ierow ali przede 
w szystkim  na  to  w szystko, co w 
Łodzi Jest now e. co uw ypuk la  do­
ko n u jące  się w m ieście p rzem ia­
ny . M amy więc now e dzielnice I 
now« fab ry k i, m am y m onotonoić

blokow ej a rc h ite k tu ry , ale t e i  1 za ­
sk a k u jące  u rodą deta le , 1 to nie 
ty lko  te * ulicy H iotrkow skiej. czy 
innych  zakątków  X IX -w iecznej Ło­
dzi, ale i a naszych czasów . Te 
frag m en ty  daw nego I dzisiejszego 
m iasta  u k lad a ja  się w in te resu jącą  
całość I o d d a la  — Jak to słusznie 
określił Je rzy  W ilm ański — „od­
m ienną tw arz  m iasta” .

A m nie sie m arzy te i  a lbum  o 
s ta re j Łodzi. Taki dok u m en t tego. 
co przem ija , co m usi n ieuch ronn ie  
za rok  dw a, dziesięć odejść, 
zn iknąć. I m arzy  mi się te i  album
I te j Łodzi, k tó ra  dop iero  będzie,
0 te j, k tó ra  wznosi sie na R etkini 
czy W idzewic-W schód. k tó ra  do ­
p iero  się s ta je . Taki dok u m en t 
p rzem ian , dok u m en t p rzem ijan ia . 
Z resz tą  o Łodzi m oie być d u to  I 
ró in y c li a lbum ów ...

N ie w stydzę się tych  m arzeń , bo 
cbclałbym , aby o naszych przeo­
brażeniach  w iedzieli nie ty lk o  ło ­
dzianie, a le . aby  docierały  wieści
1 obrazy o tvm  do innych m iast. 
K ra ta  bowiem  po ludzk iej św iado­
mości ró in e  w yobrażen ia  Łodzi. 
Nie każdy m a czas i okazje  być w 
Łodzi i zobaczyć to w»zystko, co 
dzieje  się tu  na  co dzień. A p rze­
cie* byłoby dobrze, aby na m iejsce 
s ta ry ch  w yobrażeń now stow ały no­
we, aby ludzie w iedzieli ie  coś tu 
sl» zm ien ia  ie  zm ienia sie szvhko
I zechcieli p rzy jech ać , aby na to 
popatrzeć, aby byli przekonani ie  
w arto  to zobaczyć. Czy chcę duło?

M A R O N  RODAK

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

Już od samej kołyski 
Polonus świętokrzyski!

Rys.; Stan isław  Ib is-G ra tkow ski 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

ZABAWA

Co p raw d a  „K sięga cy tatów  
z polskiej li te ra tu ry  p i ę k i i r ’ 
s ta ła  się swego czasu a u te n ­
tycznym  be-.tsellerem , ale nikt 
przecież nie sądzi, że biegi n-.ć 
w cy ta tach  św iadczy o p raw ­
dziw ej znajom ości li te ra tu ry  7 
d rug ie j iednak  stro n y  d la  n i­
kogo nie ulega w ątpliw ości, ze 
zupełny b ra k  o rien tac ji w tym  
w zględzie św iadczy jednak  — 
nieste ty  — o analfabetyzm ie  
k u ltu ra ln y m .

O statn io  w te lew izy jnym  pro­
g ram ie  „K ółko I k rzyżyk” dw ai 
panow ie inżynierow ie (któtt.y 
chyba jednak  uprzednio  zrobili 
m atu rę) dali zupełnie w y ją tk o ­
wy koncert rozryw kow y, p ró ­
bu jąc  przez k ilkanaście  m inu t 
odpow iedzieć na k ilkanaście  
py tań  z tem a tu  „ cy ta ty ”.

P anow ie  inżynierow ie b aw  li 
się św ietn ie, prow adzący  au d y ­
cje B olesław  K ielski był ra"ze ' 
zażenow any. A te lew idzow ie’ 
Jednych  o e a rn ia ł śm iech pusty, 
a innych litość i trw oga. Na­
w iasem  m ów iąc to  też cy ta t z 
„P ow ro tu  ta ty ” A dam a M ickie­
wicza.

Ale do rzeczy. C y tatów  z 
M ickiew icza było w  audycji 
sporo — nieste ty  poeta ten  
zdaje  się być dla uczestników  
quizu  raczej n ieznany. „D ług ie  
nocne rodaków  rozm owy...’ — 
znany to cv ta t z jeszcze b a r ­
dziej znanego w iersza „Do M »t- 
ki P o lk i”, a le inż. K ow alski ies t 
p rzekonany , że to  z „P ana T a ­
deusza"...

W agarow ał z lekcji polskiego 
także  d rug i uczestn ik  p rog ra­
m u. B olesław  K ielski cy tu je  
„C zaty” M ickiewicza, a z aJa - 
niem  inż. K lim aszew skiego jest 
uzupełnić o sta tn ie  słowo. „I w y­
palił w sam  łeb..” — „T a ta tzy - 
na!’‘ — krzyczy radośn ie  byiy 
m atu rzysta . „Nie, proszę pana
— w o j e w o d y ” — p ro s tu je  
pan K ielski i w idać już, że ma 
dość te j żenu jącej zabaw y.

Z ostaw m y w ięc M ickiewicza, 
może panow ie po p ro s tu  w e -  
szy nie lubią. W ięc proza, w:ęe 
najw iększy  polski pisarz, Bole­
sław  P ru s  i n ieśm ierte lna  „L al­
k a ”. I znow u panow ie nie w ie­
dzą. nie czytali, nie ko jarzą . ze 
W okulski ożenił się z M ałgo­
rza tą  M inclową...

Z abaw a zaczyna robić się 
p rzyk ra  i żenująca, ale obaj 
panow ie św ietn ie  się baw ią. My 
trochę  mniej.

Ale może panow ie p re fe ru ją  
l i te ra tu rę  nieco lżejszego kalib ­
ru , może W iech, wszak są to 
w arszaw iacy.

Nic z tych  rzeczy. P anow :e 
nie ko jarzą, że „Z nakiem  tego-’ 
je s t ty tu łem  książki W iecha, 
sk łan ia ją  się raczel do nie<>m 
nie uzasadniortej opinii, że n a ­
pisał tak a  książkę J a rosia 'v  
Iw aszkiew icz. Czyli — Iw asz­
kiew icza też nie czytali.

S ienkiew icza rów nież nie, 
n ie  przypom ina im sie .w strzą­
sająca scena śm ierci Ju ran d ó w - 
ny z ..K rzyżaków ”. Są raczpj 
zdania, że to... O leńka B tllew i- 
czówna.

W ięc co, u licha, czyta li ei 
panow ie!

W te j sy tu ac ji swego ro d r.a jj 
ok ruc ieństw em  byio py tan ie  o 
cy ta t z „B ogurodzicy”. Przecież 
ktoś. kto n aw et W iecha z „E x- 
pressu  W ieczornego” nie czyta, 
nie może w ogóle w iedzieć, co 
to  by ła  ..B ogurodzica’’.

P rze jdźm y więc do p o p u la r , 
nych (jak dla kogo) pow iedzo­
nek 1 cytatów , k tó re  weszły do 
m ow y potocznej, do kanonu  
każdego k u ltu ra ln eg o  cz\o v  e- 
ka. „ Jam  nie z soli, ani z roli 
jeno  z tego, co m nie boli” — 
to  oczyw iście hetm an  S te fm  
C zarniecki. Ale dla pana Ko­
w alskiego słowa te pow ied z ia ł.. 
T adeusz Kościuszko.

P an  K lim aszew ski natom  ast 
je s t zdania, że „W iem . że nic 
nie w iem " pow iedział... A rysto ­
teles.

I to słynne pow iedzenie So­
k ra tesa  je s t kluczem  do ow ej 
żenu jącej zabaw y w ćw ie rć ;n- 
teligencję. Na koniec cy ta t z 
„P am iętn ików  k w esta rza” Ig n a ­
cego Chodźki, nisarza z p ie rw ­
szej połowy X IX  w ieku: „C y­
tac ja  ad rem  ^ k ie g o s  m ądrego 
zdania , a zw łaszcza po łacin i". 
nie szkodzi, dowodzi, owszem, 
że sie darm o w szkole kaszy 
nie jadło...”

JERZY W ILMAŃSKI
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